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ALEKSANDER PUSZKIN Prof. S T A N IS Ł A W  K O ŁB U S ZE W S K I

M ic k ie w ic z
(fragm ent)

B y ł tu  w śród  nas,
wobec obcego m u  p lem ien ia . W  duszy 
n ie  ż y w ił d la nas n ienaw iśc i. M yśm y 
też go kocha li. C ichy, d o b ro tliw y , 
b y ł uczestn ik iem  biesiad naszych. Z n im  

d z ie liliśm y  się m arzeniem  czystym  
i  pieśnią. (B y ł na tchn iony  łaską niebios, 
z w ysoka w ięc na św ia t spoglądał). Często 
m ó w ił o p rzysz łych  czasach, gdy na rody  
zapomną w aśn i —  i w  rodzinę w ie lk ą  
połączą się. S łucha liśm y poety 
z zapa rtym  tchem.
O puścił potem  nas

na zachód odszedł •— i  b łogosław ieństw em  
żegnaliśm y go.

Z  rosyjsk iego p rze łoży ł J u lia n  T u w im

Przypomnienie
K ie d y  d la  śm ie rte ln ik ó w  ucichną dn ia  gw ary ,

I  noc, w spó łp rze jrzys tą  szatę 
Rozciągając nad g łuche j s to lic y  obszary,

Spuszcza sen, tru d ó w  zapł .tę:

W tenczas m n ie  sam otnem u rozm yślań  godziny 
W  ciszy le n iw o  się w leką,

Wtenczas m n ie  ukąszenia serdecznej gadziny 
Bezczynnem u srożej p ieką.

M a ry  w rą  w  m yś li, k tó rą  tęsknota przytłacza,
I  tro sk  ob legają  ro je ;

W tenczas i  P rzypom n ien ie  w  m ilczen iu  roztacza 
Przede m ną swe d ług ie  zwoje.

Ze w s trę tem  i  z przestrachem  czytam  w łasne dzieje,
Sam na siebie pom sty  w zyw am ,

I  serdecznie żału ję, i  go rzk ie  łz y  le ję,
Lecz sm u tnych  rysów  n ie  zm yw am .

A d a m  M ic k ie w ic z

Pomnik
Exegi monumentum...

D źw igną łem  p o m n ik  sw ó j, n ie  tru d e m  rą k  ciosany,
W ydepcą ścieżkę doń m ilio n y  lu d zk ich  stóp,
Lep  b u n to w n iczy  w zn iós ł i  w yże j w  chw ale  stanął 
N iż  A leksand ra  pyszny słup.

N ie  w szystek um rę. N ie ! Duch, w  lu tn ię  w k lę ty , przecie 
Z n iko m y  p rze trw a  proch, n ie  będzie w  ziem i gn ił,
I  w  sław ę będę rósł, p ó k i w  podgw iezdnym  św iecie 
Choć jeden p ieśn iarz będzie żył.

S łuch o m n ie  pó jdz ie  w  dal przez całą Ruś w  ję z y k i 
I  nazw ie  im ię  me je j każdy lud : i  F in ,
I  dum ny S łow ian  w n u k , i  Tunguz jeszcze dz ik i,
I  ka łm u k , w o ln y  stepów  syn.

!

I  na ród  w  sercu m n ie  po w ieczny  czas u tw ie rd z i 
Za to, żem lu tn ią  w  sw ój n ie lito ś c iw y  w ie k  
w ys ław iać  wolność śm ia ł i w zyw a ł m iłos ie rdz ia ,
I  szlachetność uczuć strzegł.

Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozka ie ,
N iech cię n ie  nęci lau r, n ie  straszy obelg chór,
Jedną m ia rą  m ie rz  pochw a ły  i  po tw arze,
A  z g łupcem  się n ie  w daw a j w  spór-

Ju lia n  T u w im

------------------------------------------------------ .------------------------ )

A leksander Puszkin
O  N IE K T Ó R Y C H  R Y S A C H  JEG O  POEZJI

Literatura rosyjska u końca XIX wieku zajęła jedno z naczelnych miejsc w sztuce światowej. 
Stało się to za sprawą Puszkina, Gogola, Turgieniewa, Dostojewskiego, Tołstoja. Artyści wielcy 
i reprezentanci najwyższych osiągnięć sztuki literackiej byli jednocześnie głębokimi psychologami 
i myślicielami rozważającymi mądrze sens życia indywidualnego, socjalnego i historycznego. Z nich 
wywodzi się literatury rosyjskiej wielkość.

Bieżący rok przywodzi pamię
ci człowieczej dzieje i dzie

ło z pisarzy tych pierwszego, 
najwcześniejszego, który faktycz
nie rosyjską poezję stworzył i 
całemu światu pokazał jako zja
wisko gotowe i wspaniałe. Przed 
150 laty, 26 maja 1799 roku (wg 
kalendarza juliańskiego) w Mo
skwie urodził się „wieszcz ru
skiego narodu, sławny pieśniami 
na całej północy“ , Aleksander 
Puszkin.

KONFLIKT SUMIENIA 
Wcześnie poznał, że jest poetą 

i był nim do końca życia, które 
mu samo układało się w opo
wieść romantyczną w stylu gro- 
teskowo-ponurym. Męczyła go 
często i zamęczała nuda, towa
rzyszka nieodstępna lat jego mło
dzieńczych i męskich, parła go 
żądza nieustępliwa wrażeń nie
zwykłych.

Zalążkiem tragedii życia Pusz
kina i życia tego tragizmem sta
ło się to, że on wyrósł po za rze
czywistość swojego czasu, że — 
duch wolny — geniusz potężny — 
został rzucony w ciasną i najeżo
ną nieufnie bagnetami rzeczywi
stość systemu policyjno-ortodok- 
syjnego carskiej Rosji. Zaczął się 
od razu konflikt sumienia z para
grafem, wizji poetyckiej z męczą
cą codziennością, tęsknoty za peł
nią życia z życia ograniczonością.

Był to stary, bodaj odwieczny 
konflikt, pokazywany życiem bo
haterów klasycznej tragedii, na 
ziemię codzienną sprowadzony 
przez romantyczną poezję. Bory
kała się i przez całe życie miała 
borykać wielkość geniusza z po
spolitością głupoty i podłości, 
swoboda ducha z niewolą ustro
ju, zbudowanego na despotyzmie 
i nieufności. Tęsknoty za wolnoś
cią nie mógł zaspokoić nawet w 
sferze poezji: carska cenzura na
łożyła pęta na jego twórczą myśl 
i do ostatniej chwili je zaciskała 
dyskretnie — przecież sam car, 
jakby po przyjacielsku i jakby w 
uznaniu wielkości poety, podjął 
się bezecnie obowiązków cenzora 
jego dzieł.

W  takich warunkach psychicz
nych i w takiej atmosferze żyj i 
działał Puszkin.

Poezja narodzona pod jarzmem 
nie zawsze mogła być poezją 
buntu, a jej rewolucjonizm mógł 
być nieraz jedynie rewolucjoniz
mem poetyckiej treści i formy.
A jednak rozlegał się w jego po
ezji protest przeciw warunkom 
politycznym, przybierając niekie
dy formę inwektyw ad perso- 
nam, niekiedy epigramatów saty
rycznych. Takie to wiersze stu

denckie przyprawiły go o zsyłki 
na południe Rosji. Zsyłka atol 
przekształciła się w pracę urzęd
niczą w kancelariach rządowych 
a dała pole do obserwacji życia

ALEKSANDER PUSZKIN 
(1799 — 1837)

Afedlug potretu pędzla W . Trop in ina  (1827)

P  uszkirt b y ł genialnym  synem 
*  w ie lk iego narodu rosyjskiego, 
by l człowiekiem , k tó ry  zamknął w 
swoim życiu i  w sw o je j twórczo  
ści' to wszystko, co w  kultu rze ro
sy jsk ie j było  w owym  czasie na j
większe, na jbardzie j postępowe, 
najbardziej rew olucyjne, na jbar
dziej wybiegające m yślą w p rzy
szłość, w pokolenia dni naszych. 
W ielkość Puszkina to artystyczne  
ucieleśnienie dążeń ludu ro s y j
skiego.

Cechujące Puszkina głębokie  
um iłowanie człowieka, głęboka 
wiara w człow ieka w yn ika ła  z g łę
bok ie j znajomości I um iłowania  
swojego narodu, jego życia, walk, 
cierpień i  wolnościowych dążeń,

Z rzeczyw istości, bezpośredniej 
znajomości swojego ludu wyrosła  
w ie lka  mądrość Puszkina, nie ty l
ko jako twórcy nowoczesnego lite 
rackiego języka rosyjskiego, lecz 
również jako poety  — poety my
śliciela, dla którego twórczość 
była nie „b łysko tliw ośc ią  fo rm y ', 
a głębią m yśli po litycznej, w ie lką  
szkolą realistycznego widzenia.

Postępowość i  rew olucyjność  
poety nie ograniczała się w  tych  
warunkach do dumnych haseł w o l
ności, do protestu, czy też stów 
solidarności z ciemiężonymi. W  
swoich w ie lk ich  dziełach i utwo  
rach poetyckich poeta dawał nie 
jednokrotn ie  śmiałą, bezpośrednią 
atirm ację swoich po litycznych po 
glądów".

Z przem ów ien ia  W icem in is tra  K u l
tu r y  i  S z tu k i W. Sokorskiego na 
in a u g u ra cy jn ym  posiedzeniu K om i- 
te tu  Uczczenia 150 Rocznicy U rodzin  
A leksandra Puszkina.

Ale tam właśnie, na zanik wc 
chorujący poeta, zapragnął z: 
spokoić młodzieńcze nienasyc< 
nie z życiem. Wtedy też pozn; 
głód wrażeń coraz nowych i nr 
zwykłych, a poznał .wraz z tyj

boleść znudzenia, spleen roman
tyczny, byroński. Atoli w miarę 
przeżywania tych stanów zaczął 
je obiektywizować, stwarzał ich 
wizję artystyczną, przeżycia u- 
cieleśniał w postaci literackiej i 
•lokalizował to wszystko na barw
nym tle południa. Poznana w on 
czas byrońska poezja przyczyni
ła się do uświadomienia owych 
przeżyć charakteru i ona podała 
poezji Puszkina ton i formę. Tak 
pod piórem dwudziestokilkulet
niego pisarza — zesłańca powsta
wała wielka poezja, która unie
śmiertelnić miała imię Puszkina 
w świecie literatury powszech
nej. Z siebie samego brał dc niej 
poeta temat psychologiczny, któ
ry po byrońsku stylizował z wa
runków zewnętrznych życia brał 
temat fabuły, z Byrona schemat 
kompozycyjny, indywidualnie go 
przetworzywszy.

POD WPŁYWEM BYRONA
Tak było najpierw w „Jeńcu 

Kaukaskim“, poemacie wydanym 
w  roku 1822. Puszkin tu obiekty
wizował własne doznania, ale 
jednocześnie stylizował bohatera 
wedle postaci Byrona, pokazy
wał człowieka rozczarowanego 
życiem, który od cywilizowanego 
świata w  świat dzisiej przyrody 
uciekł, a samolubnie życie kocha
jącej go kobiety złamał, gdy rzu
cił ją, aby w dawny świat wró
cić. Był to zapewne pokazany w 
sztuce fragment jakiejś własnej 
przygody miłosnej. Od tego cza
su w niemal wszystkich utworach 
obok dobrej, szlachetnej, warto
ściowej kobiety postawi poeta 
mężczjfznę słabego lub marnego, 
który ją opętać chce miłością ku 
sobie, a w końcu porzuci i znisz
czy. I to zjawisko pochodziło z 
wystylizowanej rzeczywistości; 
wtedy to bowiem, w okresie po
bytu na południu, poznał Pusz
kin dziewczę, które pokochał od
mienną od dotychczasowych mi
łością, pięknem romantycznego 
smutku osnutą i chyba dozgonną. 
Była to Maria Rajewska, w przy
szłości niedługiej żona dekabry
sty Wołkońskiego, którego los, w 
Sybir zesłanego, wiernie podzie
liła. Jej obraz już nigdy nie zej
dzie z kart poezji poety, a tony 
rozmaite przyjmie wyznanie po
etyckie miłości, ustami niewyzna- 
nej nigdy.

W  roku 1824 wyszła „Fontan
na Bachczyseraju“, poemat o 
człowieku, który pod wpływem 
czystej i moralnie wysoko stoją
cej kobiety odrzucił dawny tryb 
życia i upodobania dawne i po
glądy. ale z jej utratą doznał 
pustki ogromnej, a życie mu za-

(Dokończenie na s tro n ie  ł) .
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Str. 2 P O L S K A ’ Z A C H O D N I A

ć k U k s a u d c r  P u s z k i n ,

{Ciąg dalszy ze str. 1)

tru ł jad rozczarowania. Niezwy
kłością tu była treść i forma u- 
tworu. Nie znała bowiem potąd 
literacka sztuka rosyjska takiej 
analizy psychologicznej, pokaza
nia jak się człowiek przeradza i 
przechodzi przez rozmaite etapy: 
przesytu pewnymi treściami i for
mami, tęsknoty za czymś niemal 
nieosiągalnym, smutku niezdefi
niowanego. To było wielkie w y
darzenie w dziejach literatury ro
syjskiej i wielkim zjawiskiem by
ła też postać bohaterki, owej czy
stej i wzniosłej Marii, od której 
promieniało dostojeństwo moral
ne i która miała imię kobiety 
przez poetę kochanej. Nowością 
był wreszcie koloryt poematu, 
jego wschodni przepych, jego me
lodia pieśni orientalnej, motyw 
miłości zmysłowej hurysek, mo
tyw  bojów rycerskich, które sens 
życiu mężczyzny dawały. Po
wstało jedno z pierwszych arcy
dzieł romantycznej sztuki rosyj
skiej.

Jednakże nakładana na życie 
poza byrońska jęła zwolna poecie 
doskwierać, jęła też męczyć nie
jednokrotnie wewnętrzna pustka. 
Przyszło domagające się odpowie
dzi pytanie:, jaki jest sens życia? 
Uprzykrzyły się także niektóre 
motywy wczesnej romantyki jak 
np. postać szlachetnego zbójcy 
zrobiona w poemaciku „Bracia 
rozbójnicy“ (skończony 1823) — 
chociaż ona to właśnie w  drugiej 
życia połowie pokaże się w ca
łym romantycznym splendorze w 
opowieści o Dąbrowskim. Potę
pienie byronizmu dał poeta w 
„Cyganach“ (wyd. 1827). Indywi
dualista wzgardliwie na życie pa
trzący w  poszukiwaniu siebie i w 
poszukiwaniu niezwykłych form 
życia dla siebie, w żądzy użycia 
i wyżycia się goniący za zmianą 
bezustanną uprzytomniał sobie 
życia takiego niewystarczalność, 
odrzucić zapragnął pozę, lekce
ważenie praw regulujących sto
sunek człowieka do człowieka i 
potępił egotyzm jako wyraz bra
ku zmysłu społecznego. W  ten 
sposób za sprawą dzieła sztuki 
dokonywała się „katharsis“ w du
szy poety z romantycznego, aso- 
cjalnego kultywowania słabości. 
Bohater Aleko odszedł od świata 
cywilizowanego — jak kaukaski 
jeniec — bo go ten świat swym 
kłamstwem męczył, a krępował 
socjalnymi więzami. Atoli podob
ne więzy zapragnął Aleko narzu
cić kobiecie wolnej i przykuć ją 
do siebie. Potępiając egoizm, 
Puszkin apoteozował jednocześ
nie romantyczną koncepcją miło
ści: wierność tak długo obowią
zuje, jak długo trwa miłość. Czyż 
miłość nie jest zatem sprawdzia
nem humoru w powiastce wier
szem „Hrabia Nullin“, a stwier
dzał boleśnie raz jeszcze w 
„Eugeniuszu Onieginie“. Bowiem 
wszystkie dzieła Puszkina po
wstawały jak gdyby na margine
sie dzieła najważniejszego, arcy- 
tworu przez 15 lat pisanego i mo
dyfikowanego tj. „Oniegina", g

NA NOWE TORY
Po okresie stylizowania obra

zów w  duchu poetyki romantycz
nej jął poeta przestawiać swoje 
koncepcje artystyczne na nowe 
tory; do dzieła jego wnikały mo
tyw y realizmu z obserwacji życia 
się biorące, coraz wnikliwsza ana- 
]!za psychologiczna je cechowała, 
choć liryzm nadal przesycał je 
sobą. „Hrabia Nullin“ był cieka
wym objawem przełomu, mówił 
o ludzkich sprawach codziennych, 
pokazywał obrazki codziennego 
życia przez okno oglądane — tak 
powstała ta miniatura literacka o 
subtelnym rysunku i humorze 
figlarnym. W  ton zgoła inny ude
rzał epicki poemat „Połtawa“ na 
lata 1828 i 1829 przypadający. Do 
nowej poezji rosyjskiej wkracza
ła historią rosyjska, a z nią po
staci nie wyimaginowane, jak to

było dotychczas, ale prawdziwe, 
historyczne.

Obok stylu fantastyczno-ideali- 
stycznego, następujących po so
bie, ale też nieraz z sobą w jed
nym dziele współistniejących już 
w „Hrabim Nulłinie“ pojawił się 
jako trzeci styl karykaturalny; 
nowy wyraz znaszedł on w  dro
biazgu literackim, w  felietonie 
oktawami napisanym pt. „Domek 
w Kołomnie“. Tutaj pokazał poeta 
ludzi najzwyczajniejszych, ich 
zwyczajne radości codzienne i 
kłopoty. Z tego to komicznego 
pomysłu wyrosła niebawem rzecz 
tragiczna, z sielanki o grotesko
wym zabarwieniu, powstał poe
mat o odmiennej melodyjce — 
„Jeździec miedziany“. Tutaj ton 
codzienności splot? się z akorda
mi patosu dziejowego: była to hi
storia o tym, jak szczęście dwoj
ga kochanków nad brzegami Ne
w y zatopiła powódź, albowiem 
utonęło dziewczę w  nurtach roz
szalałych, a narzeczony pod 
wpływem ciosu dostał obłędu 
Wtedy podniósł dłoń przeklina'ą- 
cą na posąg cara Piotra, dumnie 
nad nieszczęściem ludzkim wznie
siony. Ten temat by? pretekstem 
dla sprawy ważnej, dla polemiki 
z Mickiewiczem w „Ustępie" 
część III „Dziadów“.

MICKIEWICZ I PUSZKIN
Poeci obydwaj poznali się w 

roku 1826, „jeden pielgrzym, 
przybylec z zachodu, nieznana 
carskiej ofiara przemocy, drugi 
był wieszczem ruskiego narodu, 
sławny pieśniami na całej półno
cy. Że między Mickiewiczem a 
Puszkinem zaraz zrodziła się 
przyjaźń, to zdecydowanie za
akcentował Mickiewicz w „Pom
niku Piotra Wielkiego":

Znali się z sobą niedługo,
lecz w i e l e

I od dni kilku już są przyja
ciele.

A co ważniejsze autor podkreś
lał tu, że owa przyjaźń wyrosła 
mimo ówczesnego konfliktu pol
sko-rosyjskiego:

Ich dusze wyższe nad ziemne 
przeszkody,

Jako dwie Alpów spokrew
nione skały,

Choć je na wieki rozerwał
nurt wody,

Ledwo, szum słyszą swej
nieprzyjaciółki,

Chyląc ku sobie podniebne
wierzchołki.

Wspomnienia polskich i rosyj
skich pisarzy .dają temu świadec
two, że obaj poeci na sobie silne 
zrobili wrażenie; tak pisze Prze- 
ctawski, Odyniec, Polewoj, Wia- 
zjemskij. Mickiewicz w liście do 
Odyńca sam zresztą pisał: „Pusz
kin prawie mojego wieku, w roz
mowie bardzo dowcipny i pory
wający, czyta wiele i zna dobrze 
literaturę nowożytną; o poezji ma 
czyste i wzniosłe pojęcie“ . A 
Puszkin ponoć zeznawał: „znam 
Mickiewicza i wiem, że większe
go nadeń nie znajdę“  (sc. Czło
wieka). Mimo, że później roze
szły się ich drogi, nie było jed
nak między nimi nawet cienia 
osobistej niechęci. Dowodem tego 
najpiękniejszym stal się wiersz 
Puszkina o Mickiewiczu i artykuł 
Mickiewicza o Puszkinie. Wiersz 
napisany około roku 1834, ale za 
życia Puszkina nie wydany, da
wał bardzo ciekawie nakreśloną 
sylwetkę Mickiewicza i mówił o 
jego do przyjaciół-Moskali sto
sunki. Stwierdzał: „myśmy ko
chali go. Spokojny i życzliwy na
wiedzał nasze zebrania. Ochoczo 
dzieliliśmy się z nim marzeniem 
czystym i pieśnią. Nieraz nam 
mówił o czasach, które nadejdą, 
kiedy narody, waśni zaniechaw
szy, w wielką się jedną rodzinę 
powiążą“ .

Gdy w kilka lat potem już Pusz
kin nie żył, zamordowany hanie
bnie w czasie pojedynku, wtedy 
Mickiewicz we Trancuskim piś
mie „Le Globe“ z dnia 25 maja

Święto Ludowe wczoraj i dziś
T ra d yc je  Ś w ię ta  Ludow ego się

ga ją  n iedaw nych  czasów P o l
sk i m iędzyw o jenne j, k ie d y  lu d  
p o lsk i ro z b ity  p o lity czn ie  na k i lk a  
ug rupow ań  i  c iem iężony przez sa- 
nacyjno-faszystow ską k lik ę  p ił-  
sudćzyzny i  w ys łu g u ją cych  się sa
n a c ji kadz ich łopsk ich  rozb ijaczy, 
dokona ł fo rm a lnego  połączenia 
ru ch u  ludow ego W  jedno  s tro n n ic 
tw o.

D la  szerokich, podstaw ow ych 
mas ch łopsk ich  m an ifestac je  w  
d n iu  Ś w ię ta  Ludow ego b y ły  w y 
razem  b u n tu  i  orotestu p rzec iw ko  
k rzyw d z ie  społecznej, uc iskow i, 
nędzy i  n iesp raw ied liw ośc i, k tó re  
b y ły  n ieod łącznym  sym bolem  w ła 
dzy faszystow sko - obszarniczej w  
dobie p rzedw rześn iow ej.

B a rdz ie j czy m n ie j bo jow e  ha
sła tra sp a re n tó w  n ies ionych  w  po
chodach spękanym i od codzienne
go, ciężkiego tru d u  i p o tu  rękam i 
pracującego ch łopstw a, ko b ie t i  
m łodz ieży w ie js k ie j w o ła iy  o chleb, 
o z iem ię  obszarniczą, o rządy  de
m okra tyczne , o p raw o  do ośw ia ty, 
o zniesienie uc isku  i w yzysku  
cz łow ieka  p ra cy  przez k a p ita l i
s tów  i  obszarn ików .

W szystk ie  te  k rz y w d y  społecz
ne, a w ięc: n iedo la  i  nędza ośrfiio- 
m ilio n o w e g o  bezrobocia na w si, 
b ra k  chleba, g łód ziem i, popada
n ie  w  coraz w iększą zależność i  po 
p ros tu  w  n ie w o lę  obsza rn ików  i  
w ie js k ic h  bogaczy na sku tek  w z ra 
stającego zadłużenia średnich, m a
ły c h  i  k a rło w a ty c h  gospodarstw  
ch łopskich , a w reszcie p o n u ry  cień 
w ięzień , B erezy i  p a łk i g rana to 
wego p o lic ja n ta  —  ca ły  ten  t r a 
g izm  koszm arne j rzeczyw istości 
ówczesnej w s i ściągał z na jo d le 
g le jszych n a w e t zagród w ie js k ic h  
ch łopów  na obchody i  m an ifestac je  
Ś w ię ta  Ludow ego. W ió  I ł  ich  na te  
obchody duch księdza Ściegienne
go, Jakuba Szeli, W ojc iecha Pa,la- 
cza, K os tka-N ap ie rsk iego  i  innych , 
k tó rz y  zna leź li ś ittie rć w  Walce o 
narodow e, społeczne i  klasowe 
w yzw o len ie  lu d u  polskiego.

S z li w  przekonan iu , że „m agna
tom  lu d  ucztę zgo tu je “'..., że pad
n ie  hasło do re w o lu cy jn e j, b e z li
tosnej w a lk i o ziem ie, o w ładzę 
d la  ludu , o w y ró w n a n ie  w ie ko 
w ych  k rzyw d , <3 w yzw o len ie .

A le  hasło n iepada ło . IT iepodano 
bo jow e j kom endy ani w  N ow o
sielcach, an i w  s tra jka ch  ch łop
skich, gdzie in ic ja ty w ę  w a lk i 
p rz e ję ły  do łow e m asy ludow e.

N ie  p ro w a d z ił ich  bow iem  Sze- 
la, lecz k u n k ta to rska  kap itu lanc- 
ka c;eść k ie ro w n ic tw a  ruchu  lu 
dowego, n ie  m ająca w ia ry  w  re
w o lu cy jn e  s i ły  podstaw ow ych m  is 
pracującego ch łopstw a, n ieu fna  
do k lasy  robo tn icze j, jedynego, 
p ra w d z iw ie  bo jow ego so juszn ika  i  
o rgan iza to ra  re w o lu cy jn ych  w a lk  
w yzw oleńczych, n iechętna i  n ie 
u fna  do potężnego i  bohatersk iego 
„n a ro d u  s tu  na rodów “  Z w ią zku  
Radzieckiego, p rzy ja c ie la  po lsk ich  
mas p racu jących  i  na rodu  po lsk ie 
go, k tó ry  w łaśn ie  Zw- R adzieckie
m u  zawdzięczał swą niepodległość 
po p ie rw sze j w o jm e  św ia tow e j.

D ziś w  O drodzonej Polsce L u 
dow ej ra d y k a ln i ch łop i inaczej n iż

k iedyś obchodzą sw oje tra d ycy jn e  
Ś w ię to  Ludow e.

Dźiś je s t ono sym bolem  zw yc ię 
s tw a  w ła d zy  ludow e j, w ła d zy  
ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  nad zg n iłym  
us tro je m  obezarniezo - k a p ita li
stycznym , nad faszyzmem, jes t 
sym bol n ie rozerw a lnego  sojuszu 
robotn iczo-ch łopskiego w  zw yc ię 
sk im  pochodzie k u  szczęściu i  . do
b ro b y to w i cz łow ieka  p racy, k u  
pe łne j sp raw ied liw ośc i społecznej.

Tegoroczne Ś w ię to  Ludow e  ma 
d la  obu s tro n n ic tw  lu d o w ych  do
n iosłe  znaczenie, przechodzi bo
w ie m  pod hasłem  zb liża jące j się 
ideo log icznej i  p o lityczne j, a n ie  
ty lk o  fo rm a ln e j jedności ruchu  lu 
dowego.

N aczelnym  jednak hasłem  tego
rocznego Ś w ię ta  Ludow ego jes t 
wzm ożenie zdecydowanej w a lk i 
w s i o t rw a ły  i  s p ra w ie d liw y  po 
kó j, zespolenie re w o lu cy jn ych  s i ł  
k la sy  robo tn icze j i  szerokich mas 

eych P o lsk i z narodam i 
Z w ią zku  R adzieckiego i  k ra jó w  
d em okrac ji ludow e j, oraz postępo
w y m i s iła m i całego św ia ta  W w a l
ce p rze c iw ko  im p e ria lis tyczn ym  
p lanom  podżegaczy w o jennych , o 
u trzym a n ie  i  u trw a le n ie  poko ju .

W y jd ą  na tego i oczne Ś w ię to  
L u dow e  ch łop i-ludow cy, P ZP R - 
owcy, sam opom ocowcy, chłopi, 
b e z p a rty jn i i  m łodzież w ie jska , 
aby zam anifestow ać sw o ją  s iłę  i  
zdecydowaną w o lę  w a lk i o pokó j, 
o dalsze ilo ś c io w e i jakośc iow e pod
n ies ien ie  p ro d u k c ji ro ln e j i  hodo
w la n e j, o dalszy i  s ta ły  w z ro s t o- 
środków  m aszynow ych na w si, o 
p la n o w y  i  oszczędny system  w  go
spodarce ro ln e j, o w zo row e  zago
spodarow anie naszych p ras ta rych  
Z iem  Zachodnich, o dalszą p rze 
budow ę u s tro ju  ro lnego z do tych 
czasowych, zacofanych m etod cha
łupn icze j u p ra w y  ro l i  i  w  p o je 
dynkę  na n o w y  system  gospodark i 
ro ln e j’ —  system  socja lis tyczny, 
k tó ry  p rz y  m n ie jszym  w y s iłk u  
m ięśn i i  zastosowaniu m echanicz
ne j u p ra w y  ro l i  da je  da leko w y ż 
sze p lony, podnosi d o b ro b y t mas 
ch łopskich.

W y jd ą  ch łopom  naprzec iw  ro 
botn icze zespoły fabryczne i  m ło 
dzieżowe, aby zam anifestować n ie 
roze rw a lną  łączność i  rea lną  po
moc m ias t i  fa b ry k  dU  w si, pod
k re ś lić  i  zam anifestow ać rea lną  
siłę  n ieodw raca lnych  zdobyczy 
P o lsk i Lud o w e j, s iłę  sojuszu ro 
botn iczo-ch łopskiego, k tó ry  stano
w i n iew zrusza lną  podstaw ę b u 
do w n ic tw a  sóe ja lizm u w  Polsce.

D ośw iadczenia k lasy  robo tn icze j 
zarów no w  C zynie  P rzedkongre 
sow ym , ja k  rów n ież  w yko n a n ie  
zobow iązań przed  1 -M a jow ych  u- 
czą nas, do ja k ic h  doskonałych i  
w yd a tn ych  w y n ik ó w  można dojść 
dz ięk i zastosowaniu i  rozw iązan iu  
na szeroką skalę szlachetnego 
w spó łzaw odn ic tw a  pracy. T e w ie l-  
k ie  osiągnięcia k lasy  robo tn icze j 
d a ły  szerok im  masom p racu jącym  
w s i i  m ias t tysiące ton  w ęg la  w ię 
cej, m aszyn i  narzędzi ro ln iczych , 
naw ozów  sztucznych, obuw ia  i  a r
ty k u łó w  przem ysłow ych , podno
sząc ich  d o b roby t i  u w ie lo k ra t-  
n ia jąc  dochód ogólnonarodow y.

Jeżeli po rów nam y te  osiągnię

cia k la sy  robo tn icze j w  przem yśle, 
transpo rc ie  i  w y m ia n ie  to w a 
ro w e j z sk ro m n ym i jeszcze osią ' 
gn ięc iam i w  ro ln ic tw ie , to  m u s i
m y  przyznać, że opóźnienie w s i 
na ty m  odc inku  je s t znaczne i  w y 
maga o lb rzym iego, rew o lucy jnego  
z ryw u , ażeby to  zan iedbanie i  o- 
późn ien ie  nadrob ić. A  m ożna i  
trzeba je  nadrob ić.

To też w  odpow iedzi na  w ezw a
n ie  p rzodu jące j w s i R egnów  w  
pow. ra w s k im  g m in y  i  g rom ady 
całej P o lsk i, a w  te j lic zb ie  W ie l
ko po lsk i i  Z ie m i L u b u sk ie j p rz y j
m u ją  zobow iązania uczczenia 
Ś w ię ta  Ludow ego czynem  i  w z y 
w a ją  do w spó łzaw odn ic tw a  inne  
wsie, inne  pow ia ty-

Jedną z now ych  fo rm  w spółza
w o d n ic tw a  p racy  na w s i pod ję te j 
przez n ie k tó re  g m in y  je s t p rz y j
m ow an ie  zgłoszeń grom ad i  je j 
m ieszkańców  —- d robno i  ś redn io 
ro ln ych  na cz łonków  do spó łdz ie l
n i p ro d u kcy jn e j i  chęć założenia 
w  ich  w s i ta k ie j spó łdz ie ln i.

Jest to  in ic ja ty w a  zdrow a i  n ie 
w ą tp liw ie  zna jdz ie  poparcie  ze 
s tro n y  Państwa, p rz y  czym  je dnak  
zwracać na leży uw agę n u  
ty le  na ilość zgłaszających się 
w s i i  m ieszkańców, i le  na 
jakość i  w yso k i poziom  p rz y 
go tow an ia  technicznego i  spo
łecznego w y ro b ie n ia . T y lk o  bo
w ie m  ta k ie  w s ie  mogą być  w zo
rem  d la  in n ych  i  w  ta k im  dop iero  
system ie gospodarczym  na w s i 
m o ż liw e  je s t rozw in ięc ie  na  sze
roką  ska lę  szlachetnego, soc ja li
stycznego w spó łzaw odn ic tw a  p ra 
cy. I  je że li s łow a Jana K asp ro 
w icza, że „ je s t w  ludz ie  s iła  n ie 
spożyta...“  n ie  m a ją  być  ty lk o  p u 
s tym  frazesem, to  trzeba w yzw o 
lić  tę  s iłę  re w o lu cy jn ą , spleść ją  
z re w o lu cy jn ą  siłą  k la sy  ro b o tn i
czej, a W tedy zdobędziem y is to tną  
s iłę  i  gw aranc ję  szybkiego m a r
szu do do b ro b y tu  szerokich  mas 
ludow ych , co je s t nacze lnym  ha 
słem socja lizm u.

Bogaci dośw iadczeniem  k ra ju  
zw ycięskiego socja lizm u, k ra ju  
szczęścia i  do b ro b y tu  mas lu d o 
w ych  —  Z w ią zku  Radzieckiego, 
s iln i s iłą  boha te rów  p ra cy  soc ja li
stycznej m aszerować będziem y 
razem z klasą robotn iczą  i  pod je j 
p rzew odn ic tw em  w  o fensyw nym  
i  zw yc ięsk im  pochodzie k u  pe łne j 
sp ra w ie d liw o śc i społecznej, k u  
trw a łe m u  i  dem okra tycznem u po
k o jo w i —  k u  soc ja lizm ow i.

T a k i m a ch a ra k te r i  znaczenie 
tegoroczne Ś w ię to  L u dow e  —  
Ś w ię to  Jedności L u d o w e j.

Poseł A . K ita
Sekretarz Zarządu W ojew ódzkiego 

S tronn ic tw a Ludowego

Do C zy te ln ik ó w
Zawiadamiamy, że akcja premio

wania prenumeratorów, podjęta w 
nr 17 i 19 „POLSKI ZACHODNIEJ'“ 
z okazji „Tygodnia Oświaty, Książ
ki i Prasy", zakończona zostanie 
ostatecznie z dniem 15 czerwca br.

Do tego terminu można jeszcze 
przesyłać zamówienia na abona
ment „POLSKI ZACHODNIEJ" na 
warunkach premiowych, podanych 
w nr 17 i 19 naszego pisma.

W ydaw nictw o 
„POLSKI ZACHODNIEJ"

1837 nakreślił w pięknym wspo
mnieniu charakterystykę czło
wieka i jego dzieła poetyckiego. 
Wydobył na jaw wartości jego 
sztuki na tle dziejowego rozwoju 
literatury rosyjskiej i silnie za
akcentował, że był to poeta, któ
rego prowadził stale duch rewo
lucyjny. Po kilku zaś latach już 
jako profesor literatur słowiań
skich w Paryżu jeszcze raz mó
w ił o Puszkinie, podkreślając 
przy tym tragiczny los pisarza, 
na którego twórczość okowy na
łożyła carska cenzura. Pisał poe
ta polski tak o rosyjskim poecie: 
„Dokoła siebie widział ogólne 
znieczulenie. Co tylko było w 
sercu cywilizowanej społeczności

słowiańskiej: pojęcia polityczne 
młodzieży, marzenia namiętne, 
zasiane przez Byrona, pamiątki 
dawnych czasów słowiańskich —- 
to wszystko już wydobył, oblókł 
piękną poezją i postawił przed 
oczami publiczności; teraz trzeba 
było zrobić krok dalej, a do tego 
nie miał siły.“  Tak żegnał 
wieszcz polskiego narodu — 
Puszkina, poetę i człowieka, o 
którym powiedział wspaniale: 
„co było w  nim dobrego, pocho
dziło z głębi jego serca“ (Le 
Globe).

„EUGENIUSZ ONIEGIN“ 
Największym Puszkinowym ar

cydziełem stal się romans wier
szem „Eugeniusz Oniegin“. Za

miarem poety było stworzenie 
obrazu człowieka rozczarowane
go życiem, a powstało w  świet
nej artystycznie formie ujęte stu
dium psychologiczne.

Oniegin, bohater poematu, jest 
bardzo podobny do polskiego a- 
rystokraty, do Leona Płoszow- 
skiego z „Bez dogmatu“. Obaj 
są romantyzującymi degenerata
mi, obaj estetyzują i eksperymen
tują w  życiu, obaj żyją bez jakie
gokolwiek dogmatu.

„Eugeniusz Oniegin“  to było 
najwspanialsze dzieło Puszkina, 
poety, który sam należał do naj
wspanialszych zjawisk w  litera
turze.

Proi. Stanisław Koibuszewsid

i i
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Mapka najważniejszych uzdrowisk na 
Pomorzu Zachodnim

Dzieci polskie 
zrabowane przez « i m d w

Polski Czerwony Krzyż z łożył Ko
m ite tow i W ykonawczemu L ig i Towa
rzystw  Czerwonego Krzyża w  Gene
w ie  memorandum w  sprawie rew indy
kowania dzieci polskich z Niemiec.

Memorandum przypomina, że 100 
ty®, w yw iezionych w  czasie w o jny  
dzieci znajduje się nadal w N iem 
czech Zachodnich. Liczba dzieci w y 
w iezionych z Polski przewyższała lic z 
bą dzieci wyw iezionych ze wszyst
k ich  innych k ra jów  Europy i stano
w iła  —  ja k  podaje Międzynarodowe 
Biuro Poszukiwań dzieci — 70 do 80 
pr°c. wszystkich dzieci deportowanych 
do Niemiec.

Dokumentacja ins ty tuc ji, zajm ują
cych sią wywożeniem dzieci w  Polsce, 
została całkow icie  zniszczona przez 
N iemców podczas ich odwrotu, wsku
tek czego brak obecnie dokładnej sta
tys tyk i, dotyczącej liczby dzieci por
wanych i  deportowanych do Niemiec. 
Dokumentacja niem iecka zachowała 
się jedynie w  Łodzi uratowana zupeł
nie przypadkowo. W yn ika  z n iej, że 
z samej Łodzi wyw ieziono do N ie 
miec 5 tys ięcy dzieci. Z dokumentów 
znalezionych ty lk o  częściowo, a do
tyczących akc ji przeprowadzonej na 
Zamojszczyźnie, wynika, że z tere
nów tych wyw ieziono 30 tys. dzieci. 
Również częściowo odnaleziona doku
mentacja na Śląsku podaje, że stam
tąd deportowano 3 tys. dzieci. Delegat 
naszego Rządu do spraw rew indyka
c ji dzieci po lskich z N iem iec stw ier
dził, że w  Bawarii przebywa około 
20.000 dzieci polskich, w  Schleswig- 
Holstein —  około 6 tys. dzieci, depor
towanych z Europy W schodniej. W e
dług zeznań k ie r°w n ików  zbrodniczej 
organizacji h itle row sk ie j „Lebens- 
born'', złożonych na procesie w N o
rymberdze, pod „op ieką" tej organi
zacji znajdowało się 92 tys. dzieci roz
m aitych narodowości. Przeważały 
wśród nich dzieci polskie. Repatrio
wano dotąd znikom y procent w yw ie 
zionych dzieci.

S°«nd,w,w,e? Uœ a wyspa W o lin
Lato zbliża się szybkim i krokami. N ie w ą tp liw ie  duże rzesze wczasowi

czów i  turystów  pojadą nad nasze zachodnie wybrzeże, by tam nabrać sil 
do dalszej pracy. W szystkim  interesu; ącym się pięknym  krajobrazem, pole
cić można przede wszystkim wyspę W  o lin  z je j licznym i kąpieliskam i, na 
k tó rych  czoło wysuwają się M iędzyzdroje.

Wyspa W olin  w  całości należy do 
państwa polskiego. Obszar je j 

wynosi 245 km 2. Od północy oblewa 
ją Bałtyk, a od południa wody Zale
wu Szczecińskiego. Wschodnie w y
brzeże wyspy znajduje się w n iew ie l
k ie j odległości od stałego lądu; od
dziela ją bowiem od pow iatu kam ień
skiego jedynie wschodnie ujście Odry 
do morza — rzeka Dżwina. Na zacho
dzie natomiast środkowe ujście Odry 
—  Świna dzieli W o lin  od sąsiedniej 
wyspy Uznam.

N iew ie lka  odległość wyspy od sta
łego lądu sprawiła, że posiada ona 
połączenia ko le jow e i  drogowe przy 
pomocy mostów. M ost ko le jow y znaj
duje się przy mieście W olin, a drogo
we przy tymże mieście, oraz na pó ł
nocy przy kąpie lisku Dziwna.

Wyspa ma kształt w ie lk iego niere
gularnego tró jkąta. Na je j środku w 
k ie runku północ-południe biegnie dy- 
luw ia lny trzon, a po obydwu stro
nach —  wschodniej i  zachodniej — 
znajdują się młodsze, aluw ialne pó ł
wyspy. G łów ny trzon wyspy posiada 
wysokie wzniesienia sięgające 114 m. 
natomiast pó łwyspy są torfiasto-pia- 
szczyste.

W yspa W o lin  to jeden z na jp ięk
niejszych i  najciekawszych odcinków 
naszego wybrzeża. I  z tej przyczyny 
postanowiono tu ta j utworzyć nad
m orski park narodowy. Na polskim 
wybrzeżu znajdują się dwa parki te
go typu: jeden na W olin ie , a drugi w  
oko licy Łeby.

W o lińsk i Park Narodowy obejmuje 
środkową część wyspy W olin , ą więc 
rejoń, w  k tó rym  obok wybrzeża .mor
skiego i  wydm  nadmorskich znajdu
ją  się wysokie wzniesienia pokryta 
lasami, W  n iew ie lk ie j odległości od 
brzegu morskiego, ale już na znacz
nej wysokości oglądać można tutaj 
uroczo położone jeziora.

Celem W olińskiego Parku Narodo
wego jest zachowanie tego terenu w 
m ożliw ie niezmienionym stanie dla 
przyszłych pokoleń. Tuta; zapoznać 
się bowiem można nie ty lko  z charak
terystycznym  ukształtowaniem tere
nu, ale również z bogatą roślinnością 
W  lasach spotyka się liczne drzewa 
—• pom niki, olbrzymie buki, dęby i  to 
pole.

W  rejonie W olińskiego Parku Na
rodowego jest najwyższe na naszym 
wybrzeżu wzniesienie, góra Gosań; 
znajduje się ona nad brzegiem morza 
w odległości 3,1 km od M iędzyzdro
jów  na wschód. Wysokość góry w y 
nosi 93 m (najwyższe wzniesienie sta
rego polskiego wybrzeża Jastrzębia 
Góra ma ty lko  67 m). Brzeg morski w 
tym  rejonie jest u rw is ty  i stale pod
m ywany przez morze; po stromym 
stoku zesuwają się partie um ierają
cych drzew.

Bogata roślinność parku jest rów 
nież wynikiem  faktu, że obejmuje on 
bardzo różnorodne tereny, a więc w y 
dmy, torfowiska, lasy itp. W  lasach 
spotkać można w yją tkow ą osobli
wość czarną borówkę z b ia łym i jago
dami, dalej zimoziół pospolity oraz 
skalnicę północną. Na słonecznych 
stokach Wzniesień rośnie ostnica w ło
sowata, dzwonek, bonoński i  dzwonek 
sybery jski. Z roś lin  południowych w y

mienić należy liczne gatunki storczy 
ków.

Południowe obszary wyspy to tor
fowiska; rośnie tu bażyna, sit darnio
wy, wrzosiec bagienny, wóskownica 
i liczne inne rośliny, Na łąkach spo
tykamy rosiczkę i goryczkę wąskolist
ną. Wydmy często stroi mikołajek, 
-aster solny i  miecznik nadmorski.

W  głębokich knie jach znajdują się 
chronione przez ustawę paprocie jak 
długosz kró lew ski i  pióropusznik stru
si; drzewa oplata w ic iokrzew  po
morski.

Wyspa W olin w znacznej mierze 
jest zalesiona; w lasach spotkać mo
żna bogactwo ptaków. M. innymi w 
górach Lubińskich (koło wsi Lubin) 
żyje birkut b ie lik zwany orłem mor
skim. Liczne są też czaple żurawie 
kormorany, perkozy i  inne gatunki 
ptaków.

O ile  chodzi o jeziora, to na uwa
gę zasługuje szczególnie jezioro Jaro
min (6.3 km od M iędzyzdrojów) przy 
drodze do W ise łk i. Znajdu je się ono 
na wysokości 17 m nad poziomem 
morza, pomimo, że oddalenie od brze
gu morskiego wynosi zaledwie około 
250 m. W iększa grupa pięknych jezior 
jest też w  oko licy  wsi W arnowo i 
Kołczewo. W e wschodnie’ części w y
spy rozciąga się duże jezioro Ko
prowo.

Wyspa W o lin  posiada połączenje 
ko le jow e ze stałym  lądem a dzięki 
s tac ji promów m orskich w Świnouj
ściu, również ze Szwecją i państwa
m i skandynawskim i. Sieć dróg lądo
wych jest doskonała, przy czym od
c ink i szos z W olina do M iędzyzdro
jów  i z M iędzyzdrojów do W ise łk i 
Uznane 6ą za szczególnie piękne k ra j
obrazowo.

Wreszcie zaznaczyć należy, że na 
wyspie znajdują się bardzo liczne ką
pieliska, znane szeroko w kra ju  j za 
granicą; na ich czoło wysuwają się 
Międzyzdroje, k tóre leżą na północno- 
zachodnim krańcu Parku Narodowe
go. M iejscowość ta jest uroczo po ło

w ie  o tym każdy obywatel Polski, 
że kompozytorem m elodii do słów 
„R o ty”  Konopnickiej, pieśni krzepią
cej od la t czterdziestu serca walczące
go o wolność i  o swe prawa naszego 
ludu, jest Feliks Now ow ie jski, N ow o
w ie jsk i to nie ty lk o  autor hymnu opo
ru przeciw germańskiemu szowinizmo
wi. To zarazem znany na caiyęi świę
cie muzyk, k tó ry  wśród wytężonej 
pracy twórczej, wyróżnianej na jw ięk 
szymi nagrodami artystycznym i (pań
stwowa nagroda w  Polsce, pierwsze 
nagrody im. Bethovena, im. M eyer- 
beera itd.) znalazł też czas i  na pracę

żo<n.a u stóp wysokich wzniesień, k tó 
re chronią ją przed w iatram i.

Przeszłość M iędzyzdrojów nie jesl 
bogata w  fak ty  historyczne. Po raz 
pierwszy osiedle to wymienione zo
stało w  X V I w ieku. Przechodziła tę
dy już. wówczas droga, a przy niej 
majdowała się strażnica w  której 
urzędnicy książęcy pobierali m yto od 
kupców, dążących ku wschodowi. 
M ieszkali tu rybacy, k tórzy  korzysta
li  z dogodnego położenia osiedla (b li
skość morza i  Zalewu Szczecińskiego).

Jako miejscowość kuracyjna M ię 
dzyzdroje zaczęły się rozw ijać na po
czątku X IX  w ieku. Ostatnia wojna 
poczyniła tu dość znaczne szkody. 
Dzięki jednakże opiece władz kąpie
lisko zostało szybko uporządkowane. 
W ładze polskie nadały M iędzyzdro
jom prawa m ie jskie j  s tw orzyły tuta j 
w ie lk ie  wczasowisko dla świata pracy.

M iędzyzdroje posiadają piękną pla
żę, która ciągnie się ku  zachodowi na 
przestrzeni k ilk u  kilom etrów . W  k ie
runku wschodnim natomiast wybrze
że jest strome, najwyższe na naszym 
wybrzeżu. Tu znajdują się góry; 
Kawcza (1,5 km  od miasta), Biała i  
wreszcie Gosań.

Z M iędzyzdro jów  kursu ją  do 
Szczecina s ta tk i i  autobusy. Statki 
odchodzą z przystani M iędzyzdroje— 
Południe (W iekowo).

K lim at osiedla jest w y ją tkow o cie
pły, a znaczne też jest nasłonecznie
nie. Przeciętna temperatura przez o- 
kres 10 miesięcy (wyjąwszy styczeń i  
lu ty) jest powyżej 0° C, Nasłonecz
nienie w  okresie od maja do sierpnia 
najm niej 7 godzin dziennie.

Każdego roku do M iędzyzdrojów 
przybywa kilkanaście tysięcy wczaso
wiczów po zdrowie i wypoczynek. Ró
wnież w  roku bieżącym M iędzyzdro
je przygotowują się na przyjęcie lu 
dzi prdcy. Obecnie przeprowadza, się 
znaczne roboty inwestycyjne, których 
celem jest dostosowanie kąpieliska 
do tych potrzeb.

W  życiu gospodarczym wybrzeża 
tu rys tyka  i  akcja wczasowa mają 
bardzo w ie lk ie  znaczenie. Dzięki bo
wiem turystyce napływają tu znaczne 
sumy pieniężne, które u ła tw ia ją  za
gospodarowanie zachodnich terenów 
naszego wybrzeża morskiego. C. P.

dla umocnienia polskości naszych 
Ziem Zachodnich i  Nadmorskich. Fe
liks  N ow ow ie jsk i bowiem uratgwał w 
swoich zbiorach i artystycznych opra
cowaniach polskie pieśni ludowe W ar
m ii jako dokument polskości tej ziemi. 
Jest on najsławniejszym  z rac ji swego 
talentu i  osiągniętej popularności 
W arm iakiem .

Feliks N ow ow ie jsk i u rodził się w 
roku 1877 w  miasteczku W artem bork 
na W arm ii. Po przyłączeniu Ziem Za
chodnich do M acierzy powstała spe
cja lna Kom isja Zm iany Nazw H isto

Gdzie urodził się 
kompozytor „Roty“?

Wartembork, Barczewo czy Nowowiejsk?

rycznych, k tóre j zadaniem było  spol
szczenie setek i  tysięcy zmienionych 
w  ciągu w ieków  n iew o li nazw m ie j
scowości na terenie odzyskanych w o
jewództw. Przy okazji zmieniania 
nazw była możność nie ty lk o  przyw ró
cenia dawnych ale też i nadania no
wych, w łaściwych danej m iejscowo
ści. Tak na przykład na Mazurach, 
miejscu urodzenia w ie lk iego Polaka 
znanego historyka W ojciecha Kętrzyń
skiego, nadano nazwę Kętrzyn zamiast 
Lec.

W  tym  samym też duchu i  na W ar
m ii pomyślano o uczczeniu twórcy 
„R oty". Dnia 31 sierpnia 1946 roku 
M ie jska Rada Narodowa miasta W ar- 
temborka uroczyście postanowiła prze
mianować W artem bork na Nowo- 
w ie jsk. Zdawałoby się, że decyzja 
MRN sprzed prawie trzech la t pow in
na była  dawno się zrealizować. N ie 
stety nie pomyślano o tw órcy  „Roty". 
„N ow ow ie jsk" został w  sferze papie
rowych pro jektów , a tymczasem od
kopano z py łu  zapomnienia... księdza 
proboszcza Barczewskiego i  szybko 
W artem bork nazwano Barczewem. Tak 
się też dziś nazywa miasteczko, w  k tó 
rym  przy ul. M ickiew icza 13 stoi ma
ły  drewniany domek z tab licą „W  tym  
domu urodził się Feliks Now ow ie jski, 
twórca Roty".

Feliksa Nowow ie jskiego znamy 
■wszyscy, o księdzu Barczewskim, k tó 
ry  dał dzisiejszą nazw-ę W artembor- 
kow i, trzeba coś powiedzieć. Ten do
b ry  Polak z dzisiejszym Barczewem 
nie ma n ic wspólnego. .Urodził się 
w  Jonsdorfie w  powiecie olsztyńskim, 
proboszczem b y ł w  W ielbarku, zmarł 
i pochowany został w  Brunswałdzie, 
także w  powiecie olsztyńskim. Jeżeli 
w ięc pragniemy zachować pamięć ks. 
Barczewskiego, by łoby rzeczą logicz
ną,, żeby spolszczyć właśnie w  pow. o l
sztyńskim jakąś nazwę na Barczewo, 
na jlep ie j Jonsdorf czy Brunswald. Na
zwę N ow ow ie jsk powinno się zaak
ceptować dla dawnego Wartemb.orka 
a dzisiejszego Barczewa —  m iejscowo
ści, w  k tó re j urodził się i spędził dzie
ciństwo Feliks Now ow ie jski.

mgr Janina Krausowa

Załoga Cegielskiego obejmuje
patronat nad „Lechisianeni"

P rom ien ie  wiosennego słońca 
zalewają roz leg ły  te ren  p o r

tu drzewnego w  G dyni. P rzy  po
moście statek, g łęboko osiad ły w  
w odzie  basenu portowego. Jego 
kad łub  pochłonął już  oko ło  3000 
ton  ładunku : skrzyń  ze szkłem  i 
porcelaną, k lepek  d rew n ianych  na 
posadzki itp . Za ładunek jest na 
ukończeniu-

Załoga śpieszy się z uporządko
w aniem  pokładu, bo na pomoście 
czeka już  z n iec ie rp liw ośc ią , aby 
w ejść na statek, n ie w ie lka  grupa 
ludzi.

Pasażerowie? Nie. „Lech is tan  
jes t s ta tk iem  fra ch to w ym  i  pasa 
żerów nie zabiera. W  sw ych da 
le k ich  rejscach do portów  P ils k ie 
go W schodu przew ozi ty lk o  tow a 
ry . Zresztą i  lud  - na pomoście 
n ie  w yg ląda ją  na podróżnych, u- 
dających się do k ra jó w  T ewantu 
Proste ubranie, tw a rde  dłonie, 
w yrzeźb ione pracą, zorane os try 
m i brózdam i twarze.

Z nam y ich  dobrze, są to  ro bo t
n icy  z Poznania —  Cegielszczacy,

N ie  prosta ciekawość zobacze
n ia  polskiego p o rtu  i  po lskich 
s ta tków  sprow adziła  ich  tu  na 
Wybrzeże- P rzy je ch a li w  ważnej 
m is ji w  im ie n iu  całej 11 tysięcy 
ludz i liczącej załogi, potężnych za
k ładów  poznańskich, aby objąć 
nad ,,Lech istanem “ pa tronat. D o
b ry  to  będzie op iekun dla statku, 
serdeczny i  tro s k liw y , po poznań- 
sku so lidny  i  trw a ły  w  sw ych u- 
czuciaeh. Zda ją  sobie snąć z tego 
sprawę m arynarze  „L e ch is ta n u “ , 
zgrom adzeni teraz w  kom plecie 
na śródokręciu, bo wesoły uśmiech 
n ie schodzi z ich  ogorzały ch tw a 
rzy.

Uroczystość jest k ró tka , lec 
pełna treści. K a p ita n  sta tku , ol 
Rembowski, sam ro d o w ity  pozne 
n iak, w ita  w  c iep łych  słowach de 
legację robotniczą, po czym gło 
zabiera przewodniczący Rady Za
k ładow ej H- C. P. ob. Paszkowiak.

W idać, że słowa jego tra fia ją  
w pros t do m a ryna rsk ich  serc.

„Z d a je m y  sobie spraw ę z tego, 
że objęcie przez nas pa trona tu  
nad . waszym  sta tk iem  n ie  może 
ograniczyć się do te j dzisiejszej 
uroczystości, do o fia row an ia  W am 
tab licy  pam ią tkow e j, oraz zdjęć z 
naszej fa b ry k i, lecz p ragnę libyś
my, b y  zadzierzgnięta dziś w ięź 
robo tn ika  i  m arynarza  b y ła  trw a 
łą. Zapew niam  was, towarzysze 
m arynarze, że każdy wasz l is t  czy 
pocztów ka przesłane nam  z dale
k ich  waszych w y jazdów  n ie  pozo
staną bez odpowiedzi. W iem, że 
jest w ie lu  chętnych m iędzy naszy
m i p racow n ikam i, k tó rzy  z ochotą 
podejm ą się korespondencji z w a 
m i. L is ty  nasze może choć w czę
ści p rzyczyn ią  się do zwrócenia 
waszych m yś li od now ych cieka
w ych  rzeczy zam orskich do tych, 
k tó rzy  zostali w  O jczyźn ie  i  z m y 
ślą o was p racu ją  p rzy  swych 
warsztatach ku Jej chwale.“

„M a ryn a rze ! —  głos m ów cy 
b rzm i g łębok im  przejęciem . —  
Zarów no przed w am i, przed nam i, 
ja k  i  przed ca łym  narodem  p o l
sk im  stoi w ie lk ie  zadanie —  bu 
dowa P o lsk i szczęśliwej, P o lsk i 
w o lne j od w yzysku, P o lsk i potęż
nej, k tó re j o k rę ty  i  stocznie, h u ty  
i kopaln ie , fa b ry k i i  w szystk ie  
w arsz ta ty  p racu ją  dla ludu. Nasze 
morze, w yw alczone k rw ią  boha
terskiego żo łn ierza polskiego i  ra 
dzieckiego, służyć ma szczęściu i  
dob roby tow i całego : arodu i  za
cieśnieniu w spó łpracy ze w szyst
k im i narodam i m iłu ją c y m i w o l
ność i  pokó j. Was na m orzu i  nas 
na lądzie łączy jeden w spó lny 
i w ie lk i cel, k tó rem u  pośw ięcam y 
w szystkie  nasze w y s iłk i. Jest n im  
Polska socjalistyczna, k tó ra  w  o- 
pa rc iu  o Zw iązek Radziecki — 
ostoję poko ju  św iatowego, zapew
n i nam szczęśliwą przyszłość.“  

S krom na uroczystość skończo
na. M ocny uścisk d łon i, w y m ie 
n iony m iędzy przew odniczącym  
Rady Zakładow ej HCP o"b. Pasz- 
kow iak iem  i  delegatem załogo
w ym  „L e ch is ta n u “  ob. D louhym  
nrzypieczętow uje świeżo zawartą 
b ra terską przyjaźń. K o le jno  w szy
scy podają sobie ręce. Później na

stępuje w ręczenie ka p ita n o w i i  za
łodze upom inków . M arynarze  ze 
swej s tro n y  da ru ją  Cegielszcza- 
kom  na pam ią tkę  p iękn ie  w y k o 
nany p rzyc isk  z ko tw icą  —  sym 
bolem  swej pełnej tru d ó w  i  n ie 
bezpieczeństw p racy na morzu.

Gospodarze serdecznie krzą ta ją  
się dokoła sw ych drogich gości. 
Chcą im  pokazać w szystko od 
m ostku  kap itańskiego i  ko ła stero
wego począwszy a na m aszynow
n i i  lukach  kończąc. M a ją  w dzięcz
nych słuchaczy. R obotn icy in te re 
sują się żyw o każdym  szczegółem 
sta tku , a w  m aszynow ni czują się 
ja k  u siebie w  domu.

W  delegacji Cegielszczaków u- 
czestniczyli m. in . przedstaw ic ie l 
k ie ro w n ic tw a  zakładów  ob. W ie
cheć, sekr. K o m ite tu  Zakładow e
go PZPR  ob S terna l, p rzodow n ik  
p racy ob. Szym ański i  robo tn ik - 
rac jona liza to r ob. P iaskowski.

Lam pka dobrego w ina  w  salo
n ie  okrę tow ym  i  swobodna poga
w ędka na tem at dalekich, podróży 
i  p racy w  fabryce, zakończyła 
pierwszą w izy tę  Cegielszczaków 
na „ ic h  s ta tk u “ . Serdecznym za
proszeniem do Poznania goście 
pożegnali gospodarzy. B.

;
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Codziennie 100 d z ie c i Przodownicy zdrowia
s ś u i iu  n u  f u te K u u h  C,.IM .T .H . w  S z c z e c ira l©

W ojewódzki W ydzia ł Z drow ia  w  
Szczecinie p rzy pomocy i w  ścisłej 
współpracy z Zarządem Okręgowym  
Z w iązku  Nauczycie lstwa Polskiego 
u ruchom ił p rzy ul. W ie lkopo lsk ie j 
C entra lną M iędzyszkolną Poradnię 
Dentystyczną. Przychodnia tego typu 
jes t pierwszą w  Polsce.

W  d ług ie j w ym alow anej na biało 
poczekalni C entra lne j P rzychodn i co
dziennie od samego rana rozlega się 
gw ar dziecięcych głosów. Przychodzą 
tu  uczniow ie i uczennice ze wszyst
k ic h  podstawowych szkół szczeciń
skich. Każda grupka dzieci p rzyb y 
w ających z te j samej szkoły przynosi 
ze sobą zeszyt, w  k tó rym  zapisane są 
ich nazwiska w  kole jności odpow ia
dającej potrzebie leczenia. Zeszyty 
tego rodzaju powstały po oględzinach 
lekarsk ich , przeprowadzonych przez 
p c o n e l  P rzychodni w  szczecińskich 
szkołach.

Na ławkach pod ścianami siedzą 
w  grupkach chłopcy i dziewczęta. 
N iek tó re  dzieci żywo dyskutu ją , do
w iadu jąc się od swoich kolegów 
względnie koleżanek, k tó re  ju ż  k i l 
kak ro tn ie  odw iedzały Przychodnię, 
k tó ra  lekarka  jes t najlepsza, a czy 
mocno bo li i całego szeregu innych 
szczegółów. Tu i ówdzie można zau
ważyć k ilkunasto le tn iego pacjenta, 
siedzącego spokojnie z wyrazem  n ie 
pewności w  oczach, a nawet w prost 
przestraszonego. Można śm iało p rzy 
puszczać, że chłopczyk czy dziewczyn
ka jest po raz p ierw szy w  Przychodni, 
ponieważ zw yk le  po wstępnej w iz y 
cie m a li pacjenci nab iera ją  odwagi, 
przekonawszy się, że „n ie  ta k i den
tys ta  straszny, ja k  o n im  opow ia
da ją“ .

Na krańcu ła w k i, tuż przy  w ie lk ich  
b ia łych  drzw iach, prowadzących do 
gabinetu, siedzi tro je  dzieci, k tóre 
m a ją  za chw ilę  wejść do środka. Ca
ła tró jk a  przyszła ze szkoły n r  11 
przy ul. E m ilii P la ter. N a jw ięce j boi 
się Łosia P iętka, ponieważ jeszcze n i
gdy u  dentysty nie by ła  i  m yśli, że 
to m usi strasznie boleć. Łosi ko le
żanki, Stasia Łuczkiew icz i  M arysia 
L im anów ka b y ły  ju ż  k ilk a  razy w  
P rzychodn i i  wiedzą, że ból można 
ła tw o  znieść. M arys ia  chw a li się na 
w e t przed koleżankam i, że ostatn im  
razem to an i nie pisnęła z bólu.

Ożywioną rozmowę dziewcząt prze
rw a ło  otw arc ie  drzw i, w  k tó rych  sta
nę ła le ka rka  w  śnieżnobiałym  p ła 
szczu.

—  K to  następny w  kolejce, proszę.
Łosia. Stasia i M arys ia  zerw a ły  się

T ła w k i i weszły do gabinetu. T rzy  
fo te le  czekały na pacjentów , czw arty  
b y ł jeszcze zajęty. D z iew czynki za
ję ły  m iejsca, a le k a rk i niezw łocznie 
p rzys tąp iły  do pracy. W gabinecie 
panowała cisza, ty lk o  raz po raz s ły 
szeć można było  cicho „boooo li“ , ból 
ten jednak w idocznie n ie  b y ł zbyt 
d o tk liw y , ponieważ dz iew czynki za
chow yw a ły  się naprawdę wzorowo.

Personel C entra lne j P rzychodn i 
składa się z 7 lekarzy  dentystów  i  k i l 
ku sanitariuszek. K ie ro w n ic tw o  spo
czywa w  rękach dra Sznapera. Jest 
on doświadczonym lekarzem  1 ma za 
sobą ju ż  30-letnią p ra k tyką , k tó rą  
wzbogacił dośw iadczeniam i den ty
stów  radzieckich podczas pobytu  w  
ZSRR. Chcąc dowiedzieć się, w  ja k i 
sposób powstała, ja k  pracuje M iędzy
szkolna P rzychodnia Dentystyczna, 
p ros im y go o udzie len ie nam  odpo
w iedn ich  in fo rm ac ji.

—  Panie doktorze —  py ta ń iy  — 
k ie dy  powstała Centra lna M iędzy
szkolna P rzychodn ia Dentystyczna, 
k to  za ją ł się je j organizacją 1 jaką 
spełn ia ona ro lę  społeczną?

— Przychodn ia nasza uruchom iona 
została w  początkach listopada ub ie
głego roku. Powstała ona dzięki in i 
c ja tyw ie  W ojewódzkiego W ydzia łu  
Zdrow ia, k tó ry  w spóln ie z Zarządem 
O kręgu Z w iązku  Nauczycie lstwa P o l
skiego nie szczędził trudów , by m o
gła w  ja k  najwcześniejszym  te rm in ie  
rozpocząć pracę. Zw iązek Nauczycie l
stwa Polskiego o fia row a ł dla P rzy 
chodni we w łasnym  gmachu loka l, 
k tó ry  uprzednio dokładnie wyrem on- 
w a ł z w łasnych środków. N atu ra ln ie , 
że w  pierw szym  rzędzie swe istn ien ie 
P rzychodnia zawdzięcza M in is te rs tw u  
Zdrow ia, k tó re  wyposażyło ją  w  p ie r
wszorzędny sprzęt i  urządzenie. 
Rzecznikiem naszym w  M in is te rs tw ie  
była d r Berm anowa, dy re k to r D epar
tam entu Stomatologicznego. Je j to 
w  dużym  stopniu zawdzięczamy szyb
k ie  uruchom ien ie te j p ierwszej w  
swoim  rodza ju  k l in ik i  dentystycznej 
w  Polsce. Praca nasza polega — 
ciągnie dale j dok to r — na a k c ji za
pobiegawczej i na leczeniu zębów już 
zaatakowanych przez choroby u  m ło 
dzieży szkolnej. W  tym  celu przepro
wadzam y badania zębów we wszyst
k ich  podstawowych szkołach w  Szcze
cinie. Dotychczas zabadałiśm y w  13 
szkołach ponad 7000 dzieci. Na razie 
ze względów technicznych m usim y 
ograniczyć się do a kc ji ty lk o  na te-

•'enie szkół osiągalnych pieszo lub  
tram wajem .

— Czy w  ta k im  razie dzieci, które 
uczęszczają do szkół w  odległych 
dzielnicach nie będą m ogły korzystać 
z op iek i lekarsk ie j C entra lne j P rzy
chodni? — pytam y da le j doktora.

— A leż nie. Także o tych dzieciach 
m yś lim y i  rozpoczynamy obecnie ak
cję w  terenie. P rzeprow adzim y ją

pomocy studentom  szczecińskich szkól 
wyższych, oraz za pośrednictwem  
Zw iązku Nauczycie lstwa Polskiego 
nauczycielom-związkowcom. T ak w ięc 
w ie lk i nowoczesny gabinet denty
styczny p rzy  al. W ie lkopo lsk ie j od
wiedza codziennie z górą 100 pa
cjentów.

P rzychodnia Dentystyczna jest do
skonale wyposażona. Dysponuje ona

Zdrowe dzieci, zdrowa młodzież, zdrowe społeczeństwo
przy pomocy am bulansu samochodo
wego. Nasz samochód został już  kom 
p le tn ie  przystosowany do fu n k c ji, ja 
ką  ma spełniać. W krótce odw iedzim y 
szkoły w  G łębokim  K lęskow ie, Oso- 
w ie, Podjuchach, Golęcinie, Ż ó łw i- 
nie, Warszewte, Gumieńcach i  innych 
daleko od śródmieścia położonych 
dzielnicach. A m bu lans nasz zajedzie 
na podwórze szkolne i tam  odbędzie 
się badanie. Pod względem m iejsca 
oględzin lekarsk ich  zw iązani jesteś
m y z ambulansem, a lbow iem  w  n im  
mieszczą się wszystkie potrzebne 
urządzenia i  przyrządy. W szkołach 
na pe ry fe riach  Szczecina zbadamy 
jeszcze około 4000 dzieci.

W  dalszej rozm ow ie z drem  Szna- 
perem dow iedzie liśm y się, że P rzy 
chodnię odwiedza codziennie k ilk a 
dziesiąt dzieci, a liczba ich osięga, 
n iek iedy  pełną setkę. Obecnie na pod
staw ie specja lne j um ow y z K u ra to 
r iu m  Przychodn ia leczy nie ty lk o  
dzieci ze szkół podstawowych, lecz 
także m łodzież szkół średnich. Lecze
nie  tych szkół w  liczb ie  około 30 osób 
dziennie fina nsu ją  okręgowe władze

obecnie 5 fo te lam i, k tó re  są stale za
jęte, a k ie ro w n ik  spodziewa się, iż 
w  na jb liższym  czasie o trzym a dw a 
dalsze. W celu lepszego rozpoznania 
choroby stosuje się zdjęcia roentge- 
nowskie, ponieważ P rzychodn ia po
siada w łasny apara t Roentgena. Na 
m ie jscu zna jdu je  się rów nież lam pa 
„S o lu x “ . P rzychodn ia rozszerza stale 
zakres działa lności. N iedawno p rz y 
ję ła  ona dw ie p lacó w k i dentystyczne 
spod kom petenc ji Zarządu M ie jsk ie 
go na N iebuszewie i  Pogodnie. D o
tychczas przeprowadzono ca łkow itą  
sanację zębów u  p ra w ie  1000 dzieci. 
P lanu je  się rów nież objęcie badaniem  
p ro fila k tyczn ym  i  leczeniem dzieci 
z 26 przedszkoli szczecińskich. P rze
prowadzenie tego p lanu  napotyka na 
dość poważne trudności techniczne, 
a lbow iem  k ilk o le tn ie  dzieci m us ia ły 
by być doprowadzone do P rzychodn i 
pod opieką przedszkolanki. N ie w ą t
p liw ie  i  ta trudność zostanie poko
nana i  nasi n a jm n ie js i będą także 
m o g li leczyć swa mleczne ząbki, by 
w  ten sposób zabezpieczyć sobie po-

szkolne. W godzinach pozasłużbo- - siadanie s ilnych i  zdrow ych zębów 
w ych  prowadzona jes t rów nież akcja  stałych.

W B iu le tyn ie  In fo rm a cy jn ym  M in . 
Z drow ia  (n r 2/44 z dn ia  10. 5. 1940) 
zna jdu jem y in te resu jący a r ty k u ł 
Nonny Łyżw iańsk ie j p t. „P rzodow n i
cy zdrow ia  jako  pierwsze ogniwo 
Społecznej S łużby Z drow ia  w , te re 
n ie “ . A u to rka  na wstępie swych roz
ważań podkreśla, że p o lity k a  służby 
zdrow ia  w  Polsce Ludow ej dąży do 
zapewnienia całej ludności, a w  p ie r
wszym  rzędzie masom pracującym , 
m ożliw ie  ja k  na jpe łn ie jszych św iad
czeń leczniczych i  zapobiegawczych 
w  ja k  na jlepszej jakości. Szczególne 
znaczenie p rzy  tym  ma lecznictwo 
o tw a rte  ze względu na swój charak
te r ścisłego pow iązania zadań lecz
n ic tw a  i  zapobiegania. O be jm uje  ono 
nie  ty lk o  jednostkę chorą, ale całe 
otoczenie (środowisko) te j jednostki. 
P laców kam i lecznictw a otwartego 
w  teren ie są ośrodki zdrow ia.

Ośrodek ta k i posiada lekarzy, p ie 
lęgn iarkę, położną i  kon tro le ra  sani
tarnego. A b y  jednak Ośrodek Z d ro 
w ia  m óg ł rozw inąć pełną działalność, 
konieczne jest współdzia łan ie  czyn
n ika  społecznego, związanego z da
nym  środow iskiem  w ie jsk im  lub  
m ie jsk im , aby usta lić  i  u trzym ać ja k  
na jb liższy k o n ta k t ze społeczeństwem.

Osoby, będące łączn ikam i m iędzy 
ośrodkiem  a społeczeństwem, po k ró t
k im  przeszkoleniu i  zapoznaniu się 
z zagadnieniam i ochrony zdrow ia, 
tw o rzą  kad ry  p rzodow n ików  zdrow ia  
na swoich terenach. Is tn ien ie  tego 
rodza ju  osób daje możność ro zw in ię 
cia i  pogłębien ia dzia ła lności ośrod
ka  zdrow ia, szczególnie w  zakresie 
h ig ieny. C i „łączn icy“  re k ru tu ją  się 
z m łodzieży m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j. Są 
to zarówno chłopcy ja k  i dziewczęta. 
W  swych pracach pozostają on i pod 
stałą fachową kon tro lą  ośrodków 
zdrow ia.

Jak ie  są zadania p rzodow ników  
zdrow ia?

Zasadniczą cechą pracy p rzodow ni
kó w  zdrow ia  —  stw ierdza au torka 
a rty k u łu  —  jest oddzia ływ anie na 
otoczenie w łasnym  postępowaniem 
i  p rzykładem . P rzodow n ik  zdrow ia  
zachowuje się zgodnie z nakazam i 
h ig ieny. Ze względu na niedostatecz
ne k w a lif ik a c je  fachowe nie można 
w  żadnym  w ypadku  jego pracy t ra k 
tować jako sposobu obsadzania p u n k 
tów  san ita rnych s iłam i pomocniczo- 
le ka rsk im i. P rzodow n ik  zdrow ia dąży 
przede w szystk im  do skon taktow ania  
potrzebującego pomocy z lekarzem, 
p ie lęgn ia rką  lu b  położną. N ie  w y k lu 
cza to jednak z jego obow iązków n ie 
sienia p ierwszej pomocy w  nagłych 
wypadkach. U św iadam ia jąc zespoły 
m łodzieży w  sprawach h ig ieny  i  o- 
chrony zdrow ia, zapoznając je  ze 
sportam i i  g ram i ruch ow ym i (co na 
teren ie w s i by ło  dotychczas słabo 
rozw in ię te) organizacje społeczne

kształcą stopniowo w artośc iow y typ  
m łodzieży, przygotow anej do p row a
dzenia a k c ji propagandy zdrow ia  
w  swym  środow isku. A b y  praca przo
dow n ików  zdrow ia  mogła m ieć do
da tn i rezu lta t, kandydatów  należy 
dobierać bardzo starannie. W ybrany 
elem ent w in ie n  być a k tyw n y  i  cie
szyć się autoryte tem  w  swym  oto
czeniu.

Zasadniczo prace przodow ników  
zdrow ia  idą w  2 k ie runkach :

1. przeprowadzenia um ie ję tne j i  sze
ro k ie j propagandy w  zakresie h i
gieny, ochrony zdrow ia, k u ltu ry  
fizyczne j i  zapobieganie chorobom 
w  swym  środow isku,

2. zorganizowanie n iesienia na tych
m iastowej pomocy w  nagłych w y 
padkach na teren ie wsi, zakładu 
pracy lu b  b loku  mieszkalnego, 
oraz k ie row anie  potrzebujących 
pomocy do na jb liże j położonych 
placówek służby zdrowia.

W edług p lanu 6-letniego ilość przo
dow n ików  zdrow ia w  teren ie ma w y 
nosić 130 000 przy następującym  roz
dziale: na w s i — 1 lu b  2 na gromadę, 
w  mieście 1 na 300 mieszkańców, w  
zakładach pracy 1 na 100 robotn ików . 
M in is te rs tw o Zdrow ia, doceniając 
znaczenie dobre j i  celowej propagan
dy w  zakresie ochrony zdrow ia, sub
sydiu je organizacje społeczne, k tó re  
prowadzą szkolenie m łodzieży w  tych 
zagadnieniach. P rogram  szkolenia 
m ieści się w  ram ach 42 godzin w y k ła 
dowych na przestrzeni 2 tygodni. 
W śród o rgan izacji społecznych, k tó re  
dobierają kandydatów  na kursy, Biu
letyn Ministerstwa Zdrowia wymie
nia również Polski Związek Zachodni, 
podkreślając, że szkolenie specjalne, 
obejm ujące m łodzież w ie jską  i  m ie j
ską poza szkolą. prowadzi sekcja aka
demicka Polskiego Związku Zachod
niego w  powiązaniu z akcją repolo- 
nizacyjną.

A u to rka  cytowanego przez na* a r
ty k u łu , Nonna Łyżw iańska, s tw ie r
dza w  zakończeniu swych rozważań, 
że kad ry  p rzodow n ików  zdrow ia  m o
żna uważać jedyn ie  za pierwszą e li
m inację  do fachow ej służby zdrow ia. 
Z do lnym  i  chętnym  jednostkom  »na
leży u ła tw ia ć  dalsze kształcenie się 
w  obranym  zawodzie służby zdrow ia  
(lekarz, p ie lęgn iarka, położna, kon 
tro le r  san itarny). Dalsze stud ia uw a
runkow ane są upodobaniam i i  zdo l
nościam i . osoby zainteresowanej. 
Przed p rzodow n ikam i zdrow ia laży 
ogromne pole działania. P rzy um ie 
ję tn ym  szkoleniu i  pow iązan iu ich 
pracy z pracam i ośrodków zdrow ia 
przyczyn ią się oni w  dużej mierze 
do rozw o ju  a k c ji zdrow otnej. Opieka 
i  ko n tro la  fachowa k ie row n ic tw a  
ośrodka zdrow ia  nad ich  pracam i 
w yda je  się być mocną ręko jm ią , że 
praca ich  da w y n ik i bardzo dodatnie.
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25 miiionow nerwowo chorych
Ukrogtny słan  o c # ; r o f ię i  zdrawSa ludności ęmj USA

K ie row n ik  federalnej agencji ubez
pieczeń społecznych Oskar W hing 
w  referacie opublikowanym  w  stycz
niu  br. poświęconemu opiece sanitar
nej i  lekarsk ie j pomocy ludności w 
USA przyznaje, że pomoc lekarska 
dla ludności zależy w  większości w y
padków od łask i bogatych fila n tro 
pów, co nie jes t dostępne dla w ię k 
szej części ludzi o n iskich zarobkach. 
Prawie jedna szósta całej ludności tj-. 
oko ło 25 m il. ludności, cienpi na ta
k ie  czy inne choroby nerwowo-psy- 
chiczne.

W  ciągu roku praw ie 150 tys. lu 
dzi ulega chorobom psychicznym. W  
czasie m ob ilizac ji w  czasie w o jn y  
odpadło oko ło 5 m ilionów  ludzi z po
wodu złego stanu zdrowia.

CHOROBY
I BRAK POMOCY LEKARSKIEJ
Ilość chorych wenerycznie w  USA 

w  ciągu ostatnich la t znacznie w zro
sła. W  W aszyngtonie ilość zachoro
wań na rzeżączkę wzrosła w  r. 1947 
dwa razy w  porównaniu z 1945 r., 
a 6 razy w  porównaniu z 1941 r. W e
dług ofic ja lnych danych ilość nieza- 
rejestrowanych chorych uk ryw a ją 
cych swoje choroby dw ukrotn ie prze
wyższa ilość chorych zarejestrowa
nych.

W  rezultacie przebytych chorób i 
nieszczęśliwych wypadków 250 tys. 
ludzi staj-e się inw alidam i niezdol
nymi do pracy.

W  n iektórych rejonach 75 proc. 
ciężarnych kob ie t i  85 proc. dzieci 
choruje na anemię z powodu niedo
żywiania, 200 tys dzieci choruje na 
eipilepsję, 175 tys. na gruźlicę, 35 tys. 
na cukrzycę, 500 tys. dzieci potrze- , 
bu je zabiegów ortopedycznych i  ch i
rurgicznych, 4 m il. dzieci cierpi na 
wadę wzroku, a ! m il. na wadę słu
chu.

W  USA corocznie umiera 325 tys. 
ludzi z powodu braku odpowiedniej 
pom ocy lekarskie j.

K w o ty  asygnowane z federalnego 
budżetu są bardzo nieznaczne i  nie 
pokryw a ją  nawet 10 proc. w ydatków  
ludności na ten cel.

W  rezultacie in flacy jnego wzrostu 
cen w  okresie powojennym  w  USA, 
większa część tzw. f ila n trop ijn ych  
szpita li s to i wobec konieczności albo 
z likw idow ania swojej działalności, 
zmniejszając ilość łóżek, albo też 
zmniejszenia wydatków na koszty le 
czenia, ewentualnie znacznego pod
wyższenia op ła t za leczenie chorych.

Już obecnie ilość łóżek szpitalnych 
USA nie  odpowiada realnym  potrze
bom. Asygnowana z federalnego 
budżetu suma stanowi ty lko  jednią 
ósmą kw o ty  niezbędnej. Przy takim  
tempie rozbudowy okazuje się, że po
ziom niezbędny 1946 r. może być o- 
siągnięty dopiero w  1956 r. Prawie 
40 proc. wszystkich rejonów w  USA 
nie ma w  ogóle warunków leczenia 
szpitalnego.

M URZYNI MUSZĄ UMIERAĆ
Przy skra jn ie  ni6kim  poziomie do

chodów, ludność po łudniow ych sta
nów (szczególnie M urzyni) jak  w y 
n ika z referatu jest pozbawiona po
mocy lekarskie j. Na południu k ra ju  
M urzyn i mogą być przyjm owani ty l
ko  do szp ita li ogólnych, których jest 
znikoma ilość w  porównaniu z zapo
trzebowaniem.

Gazeta .¡New Y ork Herald Trybu
nę" dnia 17 sierpnia 1948 r. podała, 
że w  w ie lu  wypadkach nie przyjęto 
do szpita li ludzi dlatego ty lko , że 
b y li M urzynam i.

Dowodem n isk ie j k u ltu ry  sanitar
nej w  USA jest niedostateczna po
moc lekarska w  miastach, nie mó
w iąc już  o wsiach, co powoduje zna
cznie wzrost zachorowań na krwawą 
biegunkę. Ostatnio zachorowalność 
na krw aw ą biegunkę wzrosła 4 razy.

WYSOKIE KOSZTY LECZENIA
Jeszcze w  1939 r. okazało się, że 

ludność amerykańska, k tó re j dochód 
roczny wynosi 3 tys. dolarów, nie 
jest w  stanie opłacić kosztów lecze
nia. Od tej po ry  koszty utrzym ania 
w  USA w zrosły  praw ie o 75 proc. 
Teraz dla Utrzymania tego poziomu 
trzeba nie  3 tys. dolarów a 5 tys. 
dolarów rocznie. Prawie 80 p.rcc, a- 
merykańsikich rodzin n ie  jest vr sta
nie opłacić w ydatków  związanych 
z leczeniem ciężkiej choroby.

choroby wę f r o b y ,  żołądka i kiszek, 
c h r o n i c z n e  zaparcia, arłrełyzm. złą 
p r z e m i a n ę  ma t e r i i  — zwal cza j ą  
Zioła „Choleklnaza“ H. Niemojewskiego
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Średni dochód 70 m il. ludzi tj. pra
w ię po łow y całe j ludności USA w  
1946 r. w ynos ił 3 tys. do larów rocz
nie, które ledw ie w ysta rczy ły  na za
spokojenie elementarnych potrzeb 
rodziny.

W  grudniu 1947 r. gazeta „D a ily 
W orke r" kom unikowała, że op ła ty za 
leczenie w  najtańszej ka tegorii sapi- 
t.all tzn. „fila n tro p ijn ych  szpitalach", 
(które obejm ują praw ie 60 proc. 
wszystkich łóżek szpitalnych) wyno
szą dziennie cid 50 do 200 dolarów 
— zależnie od rodzaju miejsca na 
ogólnej sałi.

Separatka kosztuje od 125 do 475 
dolarów tygodniowo, nie licząc ho
norarium  lekarza i  op ła ty  za ob
sługę.

Transfuzja k tw i kosztuje 25 dola
rów, wartość 1 dozy k rw i wynosi 15 
dolarów, z k tó rych  6,5 dolara stano
wi zysk finmy zajm ującej się r i i  i ora
ni enn. k rw i od krw iodaw ców  i  dostar
czeniem je j potrzebującym.

Ciężkie przypadki wymagają prze
bywania w  spita łu przynajm nie j 30 
dni.

Opłata za pobyt, waha się między 
1.000 do 3.000 doi. Leczenie chro
nicznie chorych ru jnu je  średnio za
możną ludność, nie m ówiąc ju ż  o 
niskich zarobkach. P rywatny lekarz 
albo szpita l kosztuje jeszcze drożej.

DZIELENIE HONORARIUM
Szeroko stosowany w  USA system 

„dzielenia honorarium " w p ływ a rów 
nież na podwyższenie opłat.

Gazeta „N ew  Y ork Star" podaje, 
że 4 tys. oku lis tów  otrzym ało hc«v»- 
rarium od optyków, do k tórych k ie
row ali swych pacjentów. W  ciągu 
ty lko  jednego roku okuliści otrzy
mali 585 tys. dolarów. Taki sam sy 
stem jest stosowany między in te rn i
stami i specjalistam i, do których in 
terniści k ie ru ją  pacjentów celem po
rady.

A p tek i, laboratoria również opła
cają lekarzy zależnie od ilości skie
rowanych pacjentów. W  rezultacie 
lekarze otrzym ują 25 tys. dolarów 
rocznie.

Tak bogaci się szereg niesumien
nych lekarzy kosztem zdrow ia 1 ży
cia ubogich warstw  ludności.
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K ronika ku ltu ra ln a
ZIEM ZACHODNICH

Szczecin
Komitet budowy Pomnika Wdzięcz

ności Arm ii Radzieckiej ogłosił kon
kurs na projekt tegoż pomnika. Tere
nem umieszczenia go będzie plac na 
przedłużeniu Alei Jedności Narodo
w ej pomiędzy placem Lotników a pi. 
Żołnierza Polskiego. Pierwsza nagro
da wynosi 250 000 zł, druga — 150 000 
zł, trzecia —  100 000 zł. Niewątpliwie  
stanie do konkursu szereg najlep
szych rzeźbiarzy w  całym kraju.

W  Muzeum Okręgowym odbyło się 
pierwsze zebranie naukowe szczeciń
skiego oddziału Tow. Prehistoryczne
go, poświęcone omówieniu wyników  
dwuletnich prac wykopaliskowych 
na Zamku Piastowskim w  Szczecinie. 
M gr Tadeusz Wieczorkowski i mgr 
Zofia Krzymuska zdali sprawę z cie
kawych i poważnych osiągnięć swoich 
prac badawczych.

W  ciągu miesiąca maja władze 
szkolne uruchomiły na terenie okrę
gu szczecińskiego 300 kursów począt
kowej nauki pisania i czytania oraz 
220 zespołów dobrego czytania. Celem 
pracy zespołów dobrego czytania jest 
zapobieganie analfabetyzmowi po
wrotnemu.

Uruchomienie z góry 500 kursów 
i  zespołów należy uważać za duży 
sukces Kuratorium  Szkolnego Okrę
gu Szczecińskiego. Warto tu przypo
mnieć, że w  okresie jesiennozimo- 
wym w  okręgu szczecińskim praco
wały 742 kursy dla analfabetów, któ
re obejmowały prawie 14 000 osób. 
Okręg Szczeciński w ybił się wówczas 
w  skali ogólnokrajowej na drugie 
miejsce.

W  nowym etapie w alki z analfabe
tyzmem na terenie okręgu szczeciń
skiego wyróżniają się powiaty: szcze- 
ciniecki, słupski, szczeciński — m iej
ski, łobezki, choszczeński i chojeński, 
W  zakresie organizowania zespołów 
dobrego czytania przodują powiaty: 
szczeciniecki, choszczeński, wałecki, 
złotowski i łobezki.

Zainteresowanie zespołami jest 
bardzo duże, szczególnie tam, gdzie 
nauczyciele umieją posiedzenia ze
społów urozmaicić śpiewem i muzyką 
oraz inscenizacjami. Tak np. nauczy
ciel Jarosław Demczuk w  Sikorach 
(gm. Czaplinek, pow. Szczecinek) —  
zorganizował posiedzenie swego ze
społu w  sposób tak atrakcyjny, że 
uczestnicy siedzą w  szkole do pół
nocy i nie chcą rozejść się do domu.

Ilość dzieci, znajdujących się poza 
szkołą w  okręgu szczecińskim na 
przestrzeni k ilku  lat powojennych, 
była zmienna i na ogół odzwlercia- 
dlała intensywność napływu osadni
ków na teren Zachodniego Pomorza.

Statystyka szkolna wykazuje, że 
w  czerwcu 1948 r. poza szkolą znaj
dowało się na terenie okręgu szcze
cińskiego 12 866 dzieci. Według da
nych na dzień 1 kwietnia br. liczba 
ta zmalała o przeszło 10 000 do 2644. 
Osiągnięcie to stało się możliwe dzię
k i temu, że szybkość uruchamiania 
nowych szkół przewyższyła intensyw  
ność napływu osadników. W  ciągu 
ostatnich 10 miesięcy otwarło 85 no
wych szkół. Rekordowym miesiącem 
w  tej akcji był lu ty br., kiedy to 
powstało 16 nowych szkół.

W  ramach „Tygodnia Oświaty“ po
w iat szczeciniecki otrzymał 4 nowe 
biblioteki, ufundowane przez Z. S. Ch. 
w  Nosibądach, w  Kluczewie, W arni- 
łęgu i Starym Chwalinie. Obecnie 
posiada już zatem własną bibliotekę 
każda z 10 gmin powiatu, 3 miasta na 
terenie powiatu, a mieszkańcy same
go Szczecinka mogą korzystać 
z dwóch księgozbiorów miejskich.

Koszalin
W  Domu Społecznym odbył się 

»Wieczór L iteracki“ zorganizowany 
przez Gimnazjum i Liceum Handlo
we w  Koszalinie pod kierownictwem  
polonistki tej szkoły, p. B. Lipińskiej 
1 prof. J. Kempińskiego. Publiczność 
składała się w  dużej mierze z robot
ników największej w  Polsce Fabryki 
Zapałek w  Sianowie. Piękny czyn 
społeczny szkół średnich w  Koszali
nie zasługuje na uznanie.

Wrocław
Prof. M ikulski na „Czwartku Lite  

rackim“ opowiedział na podstawie 
rzadkich danych historycznych o po
bycie Słowackiego we Wrocławiu  
u matki swojej Salomei, która miesz
kała wówczas w  Hotelu pod Białym  
Orłem i  o wrażeniach poety z tego 
kilkudniowego pobytu. Zaliczał go do, 
jednych z najpiększych chwil w 
swoim tułaczym życiu.

Czechosłowacki Teatr Marionetek 
prof. Skupy, cieszący się ogromnym

powodzeniem we wszystkich m ia
stach, odwiedzanych w  Polsce, dal 
we Wrocławiu również k ilka przed
stawień.

Na wystawie swoich prac E. Gep
pert i  H. Krzetuska w  lokalu A rty 
stów Plastyków odbyli pogadankę 
z publicznością na temat swojej tw ór
czości.

Staraniem Wojewódzkiego Komite
tu Obchodu roku Chopinowskiego 
odbył się w sali Izby Rzemieślniczej 
koncert w  wykonaniu M arii i Kazi
mierza Wiłkomirskich. Recenzja W oj
ciecha Dzieduszyckiego o tej impre
zie wypadła nader dodatnio.

R. S. W. „Prasa“ zorganizowała 
Klub Międzynarodowej Książki i P ra 
sy w  estetycznie urządzonym lokalu 
przy ul. Świerczewskiego. ’ Uczęszcza 
do klubu przeważnie młodzież akade
micka i inteligencja pracująca.

Katowice
W  Urzędzie Wojewódzkim odbyło 

się posiedzenie Komitetu Budowy 
H ali Ludowej w  Katowicach. Przy
jęty został projekt opracowany przez 
inżynierów: Rzepeckiego, Sosnow
skiego i Łobuza. Hala obliczona na 
15 tysięcy osób (w tym 11 200 miejsc 
siedzących) stanie blisko skrzyżowa
nia ul. Kościuszki i drogi prowadzą
cej do Janowa. Posiadać będzie lekką 
konstrukcję stalową. Kubatura je j 
wyniesie 139 882 m . Wysokość w naj
wyższym punkcie 22 m. Kosztorys 
przewiduje sumę 650 milionów zł na 
je j budowę. W  najbliższych dniach 
rozpoczną się wstępne prace.

Poznań
Rok Chopinowski, przygotowanie 

festiwalów muzycznych i częste od
wiedziny przyjezdnych artystów 
wzmogły niezwykle ruch muzyczny 
w  mieście i na prowincji. Oto co kie
rownik Artosu, p. Olejniczak, podaje 
jako dorobek ostatnich kilku  miesię
cy: Akcja Chopinowska na prowincji 
już się kończy; obejmowała ona kon
certy szkolne i wieczorowe, na któ
rych słuchaczami byli w 250/s praco
wnicy miejscowych zakładów pracy. 
W  koncertach brali udział najlepsi 
artyści poznańscy. Około 29 koncer
tów zamkniętych urządził Artos w  
zakładach pracy w Poznaniu samym. 
Poza tym na zlecenie Woj. Komitetu 
Roku Chopinowskiego został zorga
nizowany w ielki cykl 14 koncertów' 
, Żywe wydanie dzieł Chopina“, ma
jący obejmować całokształt jego tw ór
czości. Odbywają się one w w ielkiej 
auli uniwersyteckiej. Członkowie 
związków i młodzieży korzystają przy 
zakupieniu abonamentu na nie z 75’b 
zniżki. W  ramach owych koncertów 
słyszeliśmy: W l. Kędrę, Zdz. Jahnke- 
go. Gertrudę Konatkowską, D. Dan- 
czewskiego, M arię Sowińską, Bole
sława Wojtowicza, i wielu innych. 
Poza tym organizuje Artos koncerty 
wszystkich przyjezdnych artystów, 
a było ich w  ostatnich czasach kilku  
wybitnych: Gray i Petri —  Węgrzy, 
Monika Haas — Francuska, Kw'artet 
węgierski — Tatrai, Baumgartner —  
Szwajcar, Orkiestra Czechosłowac
kiego Radia i inni.

W  ubiegłym tygodniu wystawił 
Teatr W ielki dawno zapowiadaną 
i niecierpliwie oczekiwaną premierę, 
na którą złożyły się aż trzy oddzielne 
części: opera „Flis“ Moniuszki i dwa 
balety: „Pieśń o ziemi“ Romana Pa- 
lestera i „Tańce Połowieckie“ A lek
sandra Borodina. Wszystkie odrębne 
części powiązane były wątkiem ludo
wym. „Flis“ dyrygowany przez Zyg. 
Wojciechowskiego z M. Sowińską, 
Adamczewskim i  Prządą w' głównych 
rolach, był doskonale aktorsko w yre
żyserowany przez M arię Janowską- 
Kopczyńską i rozgrywał się na tle 
pięknej dekoracji W. Borowskiego, 
dającej daleką perspektywę Wisły. 
„Pieśń o ziemi“ w układzie choreo
graficznym M . Statkiewueza ze Stellą 
Pokrzywińską, Janiną Dutkiewicz, 
Bogusławem Stancakem Bronisła
wem Mikołajczakiem i W l. Wernerem  
w  rolach głównych — dała nam bar
wny i żywy przegląd obrzędowych 
tańców polskich w czasie sobótki, 
wesela i dożynek. Momenty żywio 
łowych orgii tanecznych przeplatane 
były ruchami pełnymi powagi i ma
jestatu, „Tańce Połowieckie“ w ukła 
dzie Jerzego Kaplińskiego, który też 
odtańczył partię wodza na czele ca
łego „corps de bałlet“, były na tle 
bardzo ekspresyjnej dekoracji — 
obrazem wojowniczego entuzjazmu 
— graniczącego czasem z dzikością. 
W  jego zawrotny nieokiełznany w ir 
wplatał się harmonijnie pełen wdzię
ku i powabu wątek kobiecy w posta 
ci hurys.

se piastowskie„Bieremy
Tym i m iedzam i, ty m i w y ta r ty 

m i z tra w  chodnikam i, b ie 
gnącym i k rę to  w śród ró l, chadzał 
W ładys ław  O rk a n — chłopski syn, 
Dum ać i  Gazda poręb iański, p iew 
ca boryka jących  się z ponu rym  lo 
sem s ierm iężnych swoich braci. 
Na swój czas poeta i  m yś lic ie l 
śm ia ły, k tó ry  m ia ł odwagę ukazać 
nędzę w si pracującej i  o s try  d ra 
m at chłopa, stojącego nad u rw i
skiem.

—  Pola, po le tka, zagony —  n ie 
zliczona ilość m iedz —  podzia ł 
ziem i pom iędzy dzieci i  dzieci 
tych  dzieci —  podział, zm ien ia ją 
cy się rych ło  w  u rw isko , w  bez- 
w yjściow ość z aagicznego położe
nia.

W  k ilkanaśc ie  la t po śm ierci 
O rkana ch łop i z jego rodzinnych 
stron: ci z Poręby, z N iedźw iedzia, 
spod M szany i  spod L im anow e j 
przerzuca ją  m ost nad tą  przepa
ścią. M ocny. S ta low y m ost w  
przyszłość na p raw dę lepszą. N ik t  
n ie m usi stoczyć się w  u rw isko .

—  Jedziem y na Śląsk. Tam  na- 
se gazdówki. Sto śte rdzieśd rodzin  
z grom ady zapisało się na osiedle
nie. B ie rem y se p iastow skie  pola.

Tak dzisia j m ó w i o rk ,.now ski 
chłop, T e o fil Domagała z N iedź
w iedzia, członek Z w iązku  Samo
pomocy C hłopskiej- I  ta k  pow ia 
dają jego bracia  i  ich  dobrzy są- 
siedzi.

—  K iz b y  to g rzysi b y li, coby 
m y  się ta k  d u s ili na tych  od rob i
nach zogonków. Dość tego. Lud o 
w e casy nasta ły, c y li ze to  m y  te- 
roz, m y  ch łopy polskie pokożemy 
na co nas stać i  to  bez w łó c y k ij-  
stw a po B razy liach  i  A m arykach!... 

*

To są obietnice. A le  czemuż ich  
n ie  notować, skoro dziś rano jesz
cze słowem  są, a po po łu dn iu  od- 
dźw ięku ją  już  czynem. W  po je 
dynkę i grom adam i chłopscy p io 
n ie rzy  ciągną nad Odrę. O be jm ują  
gospodarstwa.. B io rą  się za b a ry  
z trudnościam i, przeciwnościam i, 
kłopotem . N ie  m ało tego jest. I  n ie  
słodka jes t droga, przerzucana w  
mozole nad u rw isk iem .

—  A le  to, w iecie, tak  z ty m  jest 
—tłum aczy m i m ó j rodak upapra 
ny  w  g lin ie  —  z ty m  nasym  lep- 
sym  ju tre m , ja k  z dzieckiem  —  
now orodkiem * Rodzice się ciesyli, 
ze bedzie dziecko i  c iesy li sie, k ie  
sie u rodz iło  i  na chrzcinach- A  tu  
zarazinek kłopot, skąd wziąć do
b rą  ko łyskę, za co ku p ić  p ie lu 
chy...

—  W iadomo, ze chłop z niego 
w yrośn ie  ia k  smok. A le  co to  k ło 
po tu  trzeba z n im  podżyć!... Tak 
jest ze w szyćkim . Tak teraz z na
m i naszą pracą. Chcący ccsi god
nego mieć, trza  się rw ać do robo
ty , ale to, wiecie, ta k  scyrze po 
chłopsku.

*

D rzewa i  tra w y  na uboczach 
błyszczą od rosy. Tw arze p ięciu  
chłopów  z N iedźw iedzia  zrasza 
g rubokrop łis ty . po t mozołu. To 
w łaśn ie  bracia  D om agałow ie oraz 
ich  koledzi, razem p ięciu  chłopa, 
posuwają się kam ien istą  drogą ku  
Mszanie D o lne j. Idą  k ro k  za k ro - 

skiem , napina jąc m ięśnie z ostrym  
w ys iłk iem , bo sami oni ciągną 
wóz, na ładow any ziarnem  do sie
w u. Pięćset k ilog ram ów  zboża 
w iozą tak  aż spod M iechowa- Ta
k ich  tu  nazyw ają  „sobon iam i“  ja 
ko że w  b ra ku  koni, lub  vołów, 
sobą zaprzęgają wozy.

—  Pojedziem y gazdować na 
Śląsk. No i  dobrze. Ino  na jprzód 
m usim y u siebie zasiać wszystko 
co się pod siew nadaje. Tak by ło  
pow iedziane od rządu i tak m y 
chcemy, co b y  by ło !

Data tego dnia n ie  może być 
pom inięta Jest 28 kw ie tn ia ,
1945 roku. Za k ilk a  dni, 
czy tygodn i, w a r tk i prąd czasu 
przyniesie naw a ł now ych innych  
wydarzeń. Szosy zaroją się od cię
żarow ych aut. Coraz w ięce j pocią
gów toczy się z jednego krańca

P olsk i w  drug i. „Soboń“  to  zja
w isko  k ró tko trw a łe . Jednak ie  ba r
dzo charakterystyczne, znamienne, 
a to  tym  bardzie j, że w  n ie k tó 
rych  okolicach Podkarpacia m a
sowe. Za k ilk a  m iesięcy może: 
w yćw iczone j w yob raźn i p isarzy 
n ie  będzie się naw et śniło o tego 
rodza ju  faktach, będących p rze ja 
w am i chłopskie j in ic ja ty w y  w 
b o ju  o chleb dla wszystkich.

—  A u ta  t i  ansportu i -. nasiona i  
fu rm a n k i tyz. Sam i przecie, w ie 
cie. Ino  ze tego wszyćkiego nie 
ma telo, co trzeba. No to ja k  m y 
doznaku s rąbk i w yśm ia ta li, tak  se 
godpmy: „na  n ic  cekać n ie  wolno, 
ino  starać sie, na k ie la  sie uda, 
sw o im i s iła m i“ . I  m y  se pojechali 
po to ziorko.

—  D zis iok dob ijem y do chału 
py. J u tro  będziem y siać!

—  Skoro ju ż  chcecie wiedzieć, 
to  se wiedzcie, ja k  m y w a lcym y o 
dem okracyje. Robotą. N ie  goda- 
niem , ale robotą!

T e o fil w ypow iada te zdania za
palczyw ie, z uniesieniem . Bracia 
i  sąsiedzi po taku ją  m u głowam i 
oraz gestam i ciężkich, żylastych 
rąk.

Potem jeszcze m ów ią  m i, żeby 
napisać w  gazecie apel do in te li
gencji. N iechże gam ie  się na ivies. 
N iech zbliża się do chłopów  i po
maga im  w  pracy..-

W ojna poczyniła  straszne spu
stoszenia, w  a k tyw ie  chłopskim . 
Ludziska pon iek tó rzy  o d w y k li w  
masie od zorganizowanego dzia ła
nia, od m yślen ia  społecznego. M o
że naw et b y łb y  n iepotrzebnym  
m ężny tru d  większości, a może 
w szystk ich  „sobon i“ , gdyby m yśl 
chłopską b ieg ła  szybciej tro p  w  
trop  za potrzebam i dnia; gdyby 
m yślen ie  b y ło  uspołecznione na 
ty le , by  ludzie  u m ie li s iłą  całej 
grom ady przewalczać zło, niedo
sta tek i  trudność.

Gromada zawsze jest m ocn ie j
sza. G rom adą ła tw ie j dokonać

pola...“
ważnych czynów, prac, osiągnięć. 
Ł a tw ie j i  lep ie j. Dowodem in ic ja 
tyw a  samopomocowa podta trzań
skich chłopów  z O lczy i innych  
wiosek, k tó rzy  w spó lnym i s iłam i 
w najcięższych dniach w iosny po
t r a f i l i  zorganizować tabo ry  konne. 
I  te w o z iły  żywność oraz ziarno 
siewne dla bardzo w ie lu  potrze
bujących.

*

Boczna droga z pogranicza dw u 
w si: Pcim ia i  Lubn ia , prow adzi do 
Kszczonowa, T okam i, Bogdanów- 
k i, Skom ie lne j Czarnej. Tam  „so- 
bon ie“  na plecach w yn o s ili obor
n ik  po s trom ych uboczach, tam  
nierzadko zaprzęgali się sami do 
pługa i brony.-.

Trzeba nazwisk? P rzykładów ? 
Należało by ich  dać tysiące. A  k to  
no P odtatrzu i  Beskidach w ędro 
w a ł te j p ierwszej i  jedynej w 
swoim  rodzaju w iosny 1945 roku, 
ten m ógł zobaczyć tak ie  obrazki 
i se tk i im  podobnych.

*

N ie siać! — podsyk iw a ły  pod
stępne głosy tu  i  ówdzie. Wstecz
n ik  sądził; że uda m u się osłabić 
chęć do pracy, sparaliżować chłop
ską w olę budow ania nowego ży
cia. W  odpowiedzi na to, przeważ
nie może i n ie w yrozum ow anej, 
ale za to w yrasta jące j z g łębokich 
pokładów  dem okratycznego i  o- 
byw ate lskiego poczucia chłopa 
polskiego, z ja w ił się us tokro tn iony  
w ys iłek  mas w ie jsk ich . Chłop z 
własnej in ic ja ty w y  ch w yc ił się ta
k ich  środków  zaradczych, o ja 
k ich  się n ikom u  nie śniło. W  ogól
nej sumie p lanow anych poczynań 
w ładz, samopomocy ch łopskie j i  
a k tyw u  s tro n n ic tw  dem okratycz
nych —  zapełn iło  to n ieraz dość 
poważne lu k i.

W zdłuż i  wszerz P o lsk i leci po
szum zielonej fa l i  zbóż. Chłopskie 
pola śpiewają pieśń o chlebie.

Fragment opowiadania A. Olchy 
pt. „So bo n i  e"

M łyny  mielą... chleba nie zbraknie

P ie lę g n ia rk a  P C K  — siostrą ro b o tn ik a  
i m a ło  — oraz średnioro lnego ch łopa

Szczupłość pomieszczeń, brak loka li 
na bursę przy szkole nie pozwala 
na zwiększenie kadr pielęgniarek, na 
urządzenie szkoły w  atmosferze i  w 
duchu Polski Ludowej.

Dlatego też budowa nowego gma
chu Szkoły Pielęgniarstwa PCK w Po
znaniu staje się na odcinku zdro
wia publicznego zagadnieniem nie
zmiernie p ilnym  i ważnym.

Z uznaniem więc należy powitać 
p ro jekt K ierownictwa Okręgu W lkp. 
PCK budowy nowej szkoły, Akcja 
ta .-zostanie zainicjowana 6 czerwca 
br. w  ramach „Czynu Kongresowego 
Związków Zawodowych" odgruzowa
niem ruin dawnej Szkoły Pielęgniar
stwa.

N ie ulega wątpliwości, że nowy ten 
gmach może być wzniesiony ty lko  
przy poparciu całego społeczeństwa.

Pierwsze ofia ry na ten cel z łożyli: 
Oddział P.C.K. w Środzie 10 tys. zł i 
Pogotowie Ratunkowe w  Poznaniu 50 
tysięcy złotych.

W zywamy całe społeczeństwo do 
składania ofiar na konto Okręgu 
W lkp. PCK w PKO V-44-40 z dopi
skiem „Szkolą".

W  Polsce Ludowej na wszystkich 
odcinkach życia społecznego, po litycz
nego i  zawodowego wychowuje się 
typ nowego człowieka-obywatela. M u
si on podołać zadaniom naszego kraju 
w marszu do Socjalizmu. Jeżeli 
chodzi o pracowników Służby Zdrowia 
— musimy przeszkolić odpowiednie 
kadry.

W  szczególności ważne są kadry 
pielęgniarskie, bo od wykonawczego 
aparatu pomocniczego zależy przebieg 
a więc i  Wynik leczenia.

W  roku 1938 m ieliśm y zaledwie 
6674 pielęgniarek. Obecnie is tn ie je  14 
szkół pielęgniarstwa, a liczba pielę
gniarek wzrosła w br do 10.550. — 
W  toku rea lizacji planu sześcioletnie
go przybędzie 18 szkół pielęgniarskich. 
Szkolić się w nich będą córki robot
ników, pracownice rolne.

Problem szkoleniowy Służby Zdro 
wia w  wojew. poznańskim łączy się 
m. in. ze sprawą odpowiedniego po
mieszczenia Istniejąca obecnie szkoła 
nielęgniarstwa mieszcząca się w Szpi
talu M ie jskim  i przy ul. C-helmońskie- 
go posiada nieodpowiednie na ten 
cel warunki.
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Różne glosy z Ameryki
W  dzisiejszym naszym przeglą

dzie prasy zajm iemy się nieco 
glosami prasy po lskie j w Sta
nach Zjednoczonych. M am y przed 
sobą ęostępowy tygodnik polski 
„Głos Ludowy" (ńr 19 z ¡dnia 
7 maja br.), wychodzący w  De
tro it. W  rocznicę zwycięstwa nad 
h itle row skim i Niemcami, „Głos 
Ludowy" zamieszcza następujące 
słuszne uwagi:

„9 maja 1945 roku nazistowskie 
s iły  zbrojne z łoży ły  broń i p rzy
ję ły  warunki bezwarunkowej ka 
p itu lac ji, przedłożone przez W ie l
ką Trójkę. Zwycięskie sztandary 
Zjednoczonych Narodów, wśród 
których pow iew ał sztandar Polski 
Ludowej, zostały zatknięte w  sto
lic y  ludożerców faszystowskich.

Zdawało się wówczas wszyst
k im  narodom, że po m ilita rnym  
rozgromieniu nazizmu nastąpi je 
go kompletna likw idacja .

Okazało się jednak, że rachuby 
b y ły  mylne. Ty lko  w  kra jach lu 
dowej dem okracji zwolennicy fa
szyzmu zostali kom pletn ie rozgro
m ieni i  zniszczeni. Natom iast w 
krajach kapitalistycznyfch znów 
podnosi swój łeb widmo faszyz
mu. Co więcej, w  zachodnich zo
nach okupacyjnych odbudowana 
została baza agresji niem ieckie j, 
któ ra  w ysługu je  się na razie an- 

/  glo-amerykańskiemu im peria liz
mowi, p lanując dla siebie nieza
leżną rolę w  przyszłości. .

W  cztery la ta po m ilita rnym  
rozgrom ieniu bandyckiego fa 
szyzmu wzywam y polsko-am ery
kański lud  pracy do poparcia w y 
s iłków  międzynarodowych i ame
rykańskich s ił antyfaszystow
skich, które dd 1945 roku do dnia 
dzisiejszego domagają się wpro
wadzenia w życie uchwał w  Ja ł
cie i  Poczdamie o demokratyza
c ji, dem ilitąryzacji, denazyTkacji 
i  dekantelizacji — a.-
niarze w o jenni muszą być ukara
ni. Odszkodowania na rzecz od
budowy zniszczonych przez na
zizm k ra jów  muszą być w yp łaco
ne. Należy usunąć od w ładzy i  
pozbawić w p ływ ów  ekonomicz
nych i  po litycznych te w arstw y 
niemieckie, które b y ły  i  pozosta
ły  bazą im peria lizm u niem ieckie
go. Granice nad Odrą i Nysą nie 
mogą być zmienione. Koniecznym 
jest stworzenie realnych gwaran- 
cyj,* aby agresja niemiecka nie 
mogła się powtórzyć.

Program powyższy może być w y 
pe łn iony  ty lko  drogą współpracy 
ze Związkiem Sowieckim, Polską 
i  innym i narodami dem okratycz-" 
nymi.

*

O tragicznej sytuacji Polaków, 
k tó rzy  w yb ra li tzw. „wolność 
am erykańską" pisze „Robotnik 
Polski" z dnia 24 kw ie tn ia  br., 
przytaczając dla ilu s tra c ji w y 
ją tk i z fe lie tonu pt. „Psia Farma", 
ja k i ukazał się na łamach czaso
pisma „N ow y Ś w ia t":

„W  Polskim Komitecie Im igra- 
cyjnym  siedzi pod ścianami i przy 
b iu rku  b. m in istra Korsaka k ilk u  
wysiedleńców.

Z uśmiechem na ustach p. K or
sak zwraca się do siedzącego pod 
oknem młodego marynarza: „No...

jest i dla pana praca... Na psiej 
farmie...

—  Na jakie j? —
— Na PSIEJ farmie... Psiarnia, 

no? Hodują psy, mają taki hotel 
dla psów...

M a r y n a r z  uśmiechnął się 
smutnym uśmiechem. Psia far
ma... dla niego... Po latach na 
morzu...

Psia farma pan mówi?
—  Mówiłem... I  mało płacą, ale 

w idzi pan, radzę przyjąć, przyjąć 
pierwszą lepszą pracę, a później...

No... Trzeba... /
Jeszcze jeden odchodzi... Czło

w iek bezdomny... smutny, w y 
rw any z ziemi po lskie j, z łona o j
czyzny swojej, rzucony na obcą 
ziemię, w  obce życie, praw ie bez
bronny..."

B. m in ister sanacyjny urzęduje 
z uśmiechem na uśtach, nagania
jąc biednych, og łupia łych m ary
narzy do psiej farm y amerykań
skich wyzyskiwaczy. Oto poziom 
m ora lny eksdygnitarzy sanacyj
nych, co to w  Polsce przedwrześ- 
n iowej poczynali sobie ja k  na 
własnym forwarku, dzisiaj zaś na 
usługach kap ita lis tów  am erykań
skich sta li się ich fagasami i  na
ganiaczami żywego towaru.

*
Jedno z am erykańskich pism 

podało ostataio c iekawą, sta ty
stykę, która  \>ardzo dosadnie cha
rakteryzu je amerykańską propa
gandę i  w  świetle cyfr uw ypukla 
jeszcze bardziej je j znaczenie. 
Otóż .według ta j statystyk i okazu
je  się, że dyrekcja „G łosu Ame
ry k i" ,  znanej tuby propagando
w e j Departamentu Sianu, w  ciągu 
ubiegłego roku otrzym ała z Euro
py 19 780 listów. M ogłoby się 
zdawać, że „G łcs A m eryk i" odbi
ja  się głośnym echem wśród ra 
diosłuchaczy. europejskich. Lecz 
przekonajm y się, któż to tak ży
wo reaguje na amerykańską p ro
pagandę? Stpośród tycih 19 780 l i 
stów 16 285 lis tów  napłynęło z... 
Niemiec.

Ażeby domyśleć się, ja k ie j tre 
ści b y ły  te lis ty , nie trzeba być 
jasnowidzącym. Jest w  n ich w iele 
pochwał, w ie le wazeliny i jeszcze 
w ięcej uk ry te j nadziei, że „cięż
k ie  czasy" się "skończą i  w  Euro
pie nastanie nowa niemiecko- 
amerykaóska era a tia n ły lka . Co
dziennie przy głośnikach rad io
wych siedzą zdenazyfikowani ss- 
mańi, uszlachetnieni członkowie 
„H itle rjugend" i  słuchając audycji 
amerykańskich marzą o odwecie, o 
nowym  „Lebeusraumie" w  ra
mach am erykańskiej dem okracji 
dolarowej. Potem ci sami m ło
dzieńcy wyruszają na ulice miast 
Bawarii i  W irtem berg ii, śpiewa
jąc na cały głos „Deutschland, 
Deutschland iiber alles".

Ta sama statystyka głosi, że w  
tym samym czasie z państw de
m okracji ludowej nadesłano ty l
ko... 20 listów, w  tym jeden z 
Czechosłowacji, pod k tórym  autor 
podpisał się „Reakcjonista nr 1". 
Podpis ten określa od razu cha
rakter tych cennych’ i  poszukiwa
nych dwudziestu listów, a sama 
cyfra wyjaśnia, że Europa 
Wschodnia nie jest zby t aku
styczna, gdyż na wołania „G łosu 
A m eryk i" nie odpowiada.

M aj w  Pols w
f. V, — Uroczystości i  manifestacje 

święta pracy i  pokoju.
4. V. —  Przedłużenie umowy towa

row e j między Polską a Szwecją.
5. V .* j — ■Rządy Związku S ocja li

stycznych Republik Radzieckich, Fran
c ji, Zjednoczonego Królestwa i  Sta- 
$ ów Zjednoczonych osiągnęły poro
zumienie w  sprawie zniesienia ogra
niczeń transportowych między strefa
m i zachodnimi Niemiec a Berlinem  
oraz postanow iły zwołać w  dniu 23. 
5. br. Sesję Rady M in is trów  Spraw 
Zagranicznych w  Paryżu.

6. V. —  W  Sulejówku kolo Warsza
w y  zmarł w yb itny  ekonomista i socjo
log, b y ły  członek Prezydium KRN  — 
proi. Stanisław Grabski, w w ieku 78 1.

7. V.*) —  Delegat Polski przy ONZ  
domagał się na plenum Generalnego 
Zgromadzenia zwrotu skarbów wa
welskich przetrzymywanych przez 
rząd Kanady.

7. V .*) — Generał W. E. Swiridow  
mianowany W ysokim  Komisarzem  
Związku Radzieckiego w W iedniu.

■8. V. —  Uroczyste zakończenie „T y 
godnia Oświaty, Książki i Prasy" w 

. Jasienicy Dolnej na Opolszczyźnie z 
udziałem Premiera J. Cyrankiewicza.

8. V. — W  Szwajcarii zmarł pisarz 
św iatowej sławy, M aurycy Maeter- 
linck, przeżywszy la t 87,

9. V. —  Radzieckie Biuro iniorm a- 
c ji w  Berlin ie ogłosiło rozkaz nr 56 
szela radzieckie j adm inistracji w o j
skowej i głównodowodzącego grupy 
w ojsk radzieckich w Niemczech o 
zniesieniu z dniem 12. 5. ograniczeń 
w dziedzinie kom unikacji, transportu 
i handlu między Berlinem a zachodni
mi strefami Niemiec oraz między stre- 
ia_ wschodnią a zachodnimi strefami 
Niemiec.

10. V .*) —- Tzw. „Rada Parlamentar
na" w  Bonn uchwaliła konstytucję  
państwa zachodnio-niemieckiego. Sie
dzibą reakcyjnego „rządu" ma być 
Bonn.

10. V. — inauguracyjne posiedze
nie Kom itetu Uczczenia 150 rocznicy 
urodzin A leksandra Puszkina pod Pro
tektoratem Prezydenta Rzeczypospoli
tej Bolesława Bieruta.

11. V. — Państwo Izrael przyjęte na 
członka ONZ.

11— 16. V. — Obrady kongresu, w ło 
sk ie j pa rtii socjalistycznej zakończo
ne zwycięstwem lew icy w łoskie j.

12. V .*) — Radzieckie m inisterstwo  
finansów podało do wiadomości, iż. 
łączna suma subskrypcji pożyczki 
czwartego roku powojennej pięciolat 
k i osiągnęła cyfrę 23.825.770.000 rubli, 
czyli przekroczyła zaprojektowaną

D zieje pewnego w ynalazku
Syrena fabryczna dawno już obwie

ściła koniec roboczego dnia. Ostatni 
robotnicy śpieszyli, by zająć miejsca 
w  przepełnionym tram waju. W  opu
stoszałych halach i  uliczkach „fabrycz
nego miasteczka" -— ja k  nazywają 
Państw. Fabrykę M eb li n r 2 w  Słup
sku —- panowała cisza. Przed bramą 
przechadzał się strażnik. Zbliża! się 
zmierzch. Daleko —  na drugim końcu 
kompleksów fabrycznych, trzasnęły 
donośnie jakieś drzw i i na drodze, 
w iodącej ku wyjściu, zamajaczy} ludz
k i kształt.

—  No cóż Gutesz, znowu siedzicie 
po pracy — zagadnął strażnik.

Postać w  drelichowym  kombinezo
nie zatrzymała się przed latarnią. Pro
mień św iatła padł na młodą twarz ro 
botnika.

•— N ic m i się nie udaje, ślęczę już 
od dwóch tygodni a rezultatu ciągle 
brak. S k le jk i nie chcą się trzymać, 
po paru godzinach wszystko rozlatuje 
się. Musiałem chyba pom ylić się w  
obliczeniach, albo... sam już niewiem 
co... —  m ów iący oparł się o słup.

—  N ie  macie znowu czego się mar
tw ić —  pocieszał strażnik — ob liczy
cie sobie jeszcze raz i  s -nawa załat
wiona. A lbo  idźcie lepie j do dyrek
tora lub któregoś z inżynierów  —  po
mogą wam z całą pewnością. „S tary" 
przecież was lubi.

—  Co!? —  robotn ik  nagle w yp ro 
stował się —  postanowiłem, to i  zro
bię, sam, bez n iczy je j pomocy. Nie 
dziś to za miesiąc... zobaczycie! — 
m łody człow iek popraw ił osuwającą 
się teczkę, nacisnął na oczy czapkę 
i  ruszył za bramę-. '

*

Ranek wstawał słoneczny i  ciepły. 
Robotnicza brać —  na rowerach, pie
szo i  tram wajam i — ciągnęła do fa
b ryk i. W  parzę z dobrą pogodą szedł 
i  dobry nastrój. Pokpiwano sobie do
brodusznie z tego i  owego kolegi. Sy
pa ły  się dowcipy i  kawały...

Po zdaniu w  po rtie rn i numerka kon
trolnego, robotn ik stawał się twórczą 
cząsteczką fabryk i. Na dźw ięk p ie rw 
szej syreny, wszyscy sta li już przy 
swoich warsztatach. W ie lk i organizm 
fa b ry k i. zaczął funkcjonować. Pociągi 
— tak ja k  codziennie —- zw oziły  setki 
ton ba li drzewnych, elektryczne p iły  
ja k  zabawkę przecinały w  pion na 
sześć części masywne sosny. Pocięte 
deski transportowano do suszarni a 
następnie kw a lifikow ano <lo różnych 
działów produkcji. W  jednej ha li cięto 
lis tw y, w  drugie j k le jono je, pokry 
wano fcm ierem , lakierem  i  później 
politurą.

Powstawały s to lik i, krzesła, szafy 
i  tapczany. W  kilkanaście godzin kloc 
drzewa stawał się meblem —  i  to n a j
lepszej jakości. Organizm fab ryk i 
funkcjonował wyśm ienicie. Krzywa je 
go żywotności i  dynam iki szła ciągle 
w  górę. Rada Zakładowa oraz D y
rekcja  "wraz z całym sztabem inżyn ie
rów  -— trium fow ały. Tę samą oznakę 
trium fu i  radości widać było w  oczach 
i  twarzach robotników. Feliks Chru
ściel z obsługi e lektrycznych hebla
rek, przodownik pracy i brygadzista, 
Klemens Syfleutera z działu tarczownic, 
Jan Goszczyński z heblam i, uczeń Bro
nis ław  Lorek i  ty lu , ty lu  innych mó
wiąc o swym  zakładzie pracy, używ ali 
zawsze zw ro tu —  ..¡nasza fabryka, mo
ja  maszyna".

*

W  stolarni dziesięcioosobowa b ry 
gada w ykonyw a ła  eksportowe zamó
wienie. Stolarz — Stefan Gutesz, po
m imo młodego w ieku —  czołowy m aj
ster fabryk i, pracował z zapałem. Cała 
posadzka w okó ł jego warsztatu po

kry ta  była stosami odpadków drzew
nych. D ługie i  k ró tk ie  lis tew ki, pię
trzy ły  się po obu stronach maszyny. 
Co pewien czas podjeżdżał wózek, na 
k tó ry  ładowano odpadki, przeznaczo
ne do ogrzewania zbiorn ika z parą. 
Dziennie spalało się około tony tych 
listewek, Praktyczny umysł Gutesza 
nie mógł pogodzić się z myślą, że ty 
le drzewa niepotrzebnie marnuje się. 
Zb io rn ik  wystarczyłoby przecież o- 
grzewać trocinami.

Gutesz od k ijk u  tygodni' g ło w ił się 
nad wynalezieniem  sposobu na w yko 
rzystanie tych odpadków przy pro
dukcji mebli. N ie zachęcony przez 
nikogo, zostawał w  ha li długie godzi
ny po fajerancie — kle jąc na różne 
sposoby oporne lis tew ki. J*ik dotąd 
wszystkie próby kończyły  się Ka
skiem. Sklejane kaw ałk i w  żaden spo
sób nie chcia ły  trzymać się całości. 
Może, gdyby Gutesz dysponował w ię k 
szym zasobem wiadomości teoretycz
nych praca poszłaby znacznie szyb
cie j i  ła tw ie j. N iestety przed wojną 
droga do szkół dla dzieci robotników  
była  zamknięta. Gutesz nie poddawał 
się . jednak refleksjom. Chciał zwycię

żyć , chciał pokazać, co może dokonać 
robotnik. M yśl pracowała uporczywie. 

*

Płynęły dni i  tygodnie. Gutesz w y 
chodził z fa b ryk i zawsze ostatni, po
święcając każdą wolną chw ilę  na pra
cę nad sposobem w ykorzystania od
padków. D yrekto r uśmiechał się po
b łażliw ie  a koledzy przestali go in 
dagować, przekonani, że Gutesz nic 
nie osiągnie. Doznania te podniecały 
jeszcze jego upór, naginając do in 
tensywniejszego w ys iłku ,

Gotdzina sukcesu zbliżała się. Jedno 
z obliczeń okazało się trafne, K lejone 
na ukos, różnej grubości lis tw y, po
kry te  farmerem trzym ały  się mocno. 

v Tego wieczoru Gutesz dłużej niż zw y
kle  zatrzymał się w  swojej ha li. Za
in trygow any tym  strażmk chciał już 
iść zobaczyć co porabia* „ten zapale
niec" —  ja k  w  m yśli nazywał Gutesza, 
gdy tymczasem robotn ik  ukazał się na 
drodze, k ie ru jąc się spokojnie w  stro
nę wyjścia. Jakoś inaczej szedł dzi
siaj Gutesz do domu. W yprostowany,

Czapka nałożona zawadiacko na ba
kier. Robotnik ' przez dłuższy czas 
szedł wzdłuż parkanu fabrycznego. 
Jakże innym i w ydaw a ły miu się stosy 
belek, kon tu ry  zabudowań fabrycz
nych i  strzela jący w  niebo kom in z 
czerwoną chorągwią na szczycie. A m 
bicja robotnika —  wynalazcy tr ium 
fowała...

Książki i czasopisma
„Pneględ Zachodni“

Sto dwadzieścia łat temu baw ił 
Adam M ickiew icz w  Berlinie i tam 
zetknął się z młodzieżą w ielkopolską. 
Jego pobyt nad Sprewą przypomina 
Bogdan Zakrzewski w  ciekawym  na
czelnym artykule „Przeglądu Zachod
niego" n r 3/4 za marzec i— kw iecień 
pt, „M ick iew icz w  Berlin ie". W  tymże 
numerze rozbiera składnik i etniczne 
narodu niemieckiego, sięgając głębo
ko w  historię, prof. Kazimierz Tym ie
n ieck i w art. pt. „Pochodzenie Niem 
ców". M ichał Zakrzewski zaś przed
stawia osiągnięcia, jak ie  poczynił 
„P olsk i przemysł węglowy po drugiej 
w o jn ie  św iatow ej" (cz. II), uw ydat
niając w y s iłk i rządu i  górn ików  nad 
zwiększeniem produkc ji „czarnych 
diamentów". W  dziale „Współczesna 
Czechosłowacja" A. J, Kam iński o-

świecie
pierwotnie  sumę o 3.825.770.000 — 
rubli.

12. V. — Zjazd połączeniowy RTPD 
i CHTPD w  Warszawie u tw orzy ł je d 
ną organizację Tow. Przyjació ł Dzieci.

14. V.*) —  Przedstawiciele państw  
arabskich i  Izraela podpisali protokół, 
ustalający zasady ostatecznego poko
ju  w Palestynie.

14. V. — Zamknięcie sesji plenarnej 
ONZ.

15, V. — W ojska ludowe zaję ły  
Hankou, główny ośrodek przemysło
wy Chin centralnych w środkowym  
biegu Jang-Tse-Kiang.

15. V. —  Trzecie powojenne wybo
ry do parlamentu węgierskiego za
kończone zwycięstwem i  rontu ludo 
wego.

16. V. — Sekretarz' Generalny MSZ, 
Ambasador S. W ierbł.owski, p rzy ją ł 
Ambasadora W ie lk ie j B rytan ii Sir 
Donalda St. Claira Gai nera, któremu 
wręczył notę protestacyjną Rządu 
Polskiego w  związku z bezprawnym  
uprowadzeniem antyfaszysty niemie
ckiego G. Eislera, ściągniętego przez 
po lic ję b ry ty jską  ze statku M/S „Ba
tory",

21. V .*) —- Delegat radziecki przy 
ONZ Gromyko proponuje przedstawi
cielom -JUSA i  W ie lk ie j B rytan ii

wszczęcie pe rtrak tac ji mających na 
celu położenie kresu w o jn ie  domowej 
w  Grecji.

24. V .*) — Rozwiązanie izb ustawo
dawczych Belg ii oraz rozpisanie no
wych wyborów  do parlamentu na 
dzień 26. 6. 49 r.

24. V. —  W  M oskw ie w  W ie lk im  
Pałacu Krem lowskim  otwarta została 
trzecia sesja Rady N ajwyższej Fede
rac ji Rosyjskiej. Sesja omówiła kw e
stie zatwierdzenia Budżetu Państwo
wego RSFRR na rok 1949 oraz przy
ję ła sprawozdania o wykonaniu Bud
żetu Państowwego RSFhR w  latach 
1947 i 1948.

24. V. ■— Zebranie sprawozdawcze 
polskiego fromitetu pokoju po kongre
sach paryskim  i  praskim, poleca zor
ganizowanie' kom ite tów  na szczeblu 
wojewódzkim , m iejskim , powiatowym  
i  gminnym.

25. y. — Szanghaj zajęty przez 
chińskie wojska ludowe. Oddziały 
w ojsk kuomintangowskich uciekając 
w  popłochu, opuściły ostatecznie m ia
sto.

25. V. — Otwarcie IX  Kongresu 
czechosłowackiej pa rtii kom unistycz
nej w Pradze.

25. V! —  W izyta m inistra finansów • 
Ludowej Republiki Bułgarii proi. 1. 
Stepanowa w Warszawie.

Znak *) o ra c z a  datę po jaw ienia się 
wiadomości w prasie.

— W idzie liście chłopcy m inę „sta
rego"? Zbaraniał ja k  mu Gutesz zaczął 
pokazywać plany i  p róbk i p łyt,

— A  „techniczny"?... W idzie liście 
jak pukał, macał i  obliczał. N ie dhciał 
na początku wierzyć.

-— A le  Gutesz rów ny chłop. Pamię
tacie ja k  dogadywaliście mu, że dzi
wak i narwaniec, że ośmiesza się, a 
tymczasem on niczeim nie zrażał się 
i rob ił swoje, za to teraz w y  ośmieszy
liście się...

Liczna gmrpą robotn ików  dyskuto
wała na dziedzińcu fabryk i. Ogłoszenie 
i zatwierdzenie wynalazku Gutesza 
wyw oła ło  radość i  zadowolenie wśród 
jego kolegów —  nawet sceptyków.

—  Czytajcie!... już w  gazecie jest — 
wola} biegnąc od strony bramy jakiś 
robotnik.

—  Pokaż... gdzie... w  jak ie j?  — n ie 
c ie rp liw ie  ręce wyciągnęły się po ga
zetę.

„W ynalazek stolarza w  Słupsku" — 
g łos iły  ty tu ły  —• „Stefan Gutesz boha. 
terem dnia", „Robotn ik Państw. Za
kładów Przem. Drzewnego w  Słupsku 
opracował p ro je k t eksploatacji odpad
ków  drzewnych", „M ilion ow e  oszczę
dności w  fabryce m ebli w  Słupsku", 
„5 m il. z ł rocznie dał wynalazek ro 
botnika". Co chw ila przyb ieg ł ktoś z 
inną gazetą. P lik  rośnie... „Głos W y 
brzeża", „K u rie r Szczeciński", „Dzień, 
n ik  Bałtycki", „Głos Szczeciński"... 
wszystkie gazety na czołowych m ie j
scach przynoszą wieść o trium fie  ro
botnika — wynalazcy.

—  O patrzcie!... idzie Stefan —  za
w o ła ł ktoś z gromady.

Rzeczywiście z budynku D yrekc ji 
wyszedł Gutesz, obciągając po drodze 
wysm arowany tłuszczami kombinezon.

—  Cześć., czołem., czołem., serwus.
Mocne uściski d łon i i  życz liw y uś

miech kolegów — ■ b y ły  dla Gutesza 
najcenniejszą nagrodą. Po przyw itan iu  
nastąpiła cisza, każdy oczekiwał, że 
Gutesz coś powie. W ynalazca stał za
kłopotany, przestępując z nogi na 
nogę.

— Hm... w idzicie, starałem się ja k  
mogłem, sami zresztą wiecie...

N iespodzianie W sukuirs przyszła mu 
syrena fabryczna. Na donośny dźw ięk 
buczka, wszyscy spojrze li na zegarki.

—  No, na nas czas... idziem y — rzekł 
któryś.

— Idziemy, idziem y —  gromada ru 
szyła w  stronę ha l fabrycznych. W  pa
rę m inut później łoskot maszyn ob
w ieścił rozpoczęcie dnia pracy—

Zbigniew Szydłowski

brązuje położenie gospodarcze Cze
chosłowacji („Na progu czechosłowa
ckie j p ięc io la tk i” ). W  rubryce „Spra
w y  łużyckie" W . Kochański ¡daje b i
lans „Pierwszego roku autonom ii k u l
tu ra lne j" na Łużycach. W  „M ateria
łach" prebistoryk W ito ld  Hensel ze
stawia „Tymczasowe w y n ik i prac w y 
kopaliskowych na O strow ie Tumskim 
w  Poznaniu w  1948 r. (z ilustracjam i). 
O bfity  dział korespondencji z Pozna
nia, Torunia, Olsztyna, Katow ic i 
W rocław ia odzwierciedla żyw y ruch 
artystyczny, naukowy i  lite rack i, roz
w ija jący  się w  tych miastach. W śród 
„Ocen i  omówień" na wyróżnienie 
zasługują recenzje W , Hensła o  „Pra
cach badawczych archeologów radzie
ckich", A . K la fkowskiego o czasopi
śmie „S p raw y M iędzynarodowe" i  M. 
Sczanieckiego o „Dorobku poznań
skich czasopism historycznych w  1948 
r.". W  dziale „N iem cy współczesne" 
A. J. Kam iński opisuje „Życie  p o li
tyczne", M. Zakrzewski „Zycie  go
spodarcze", A. Rogalski „Życie  ku l
tura lne". Numer zamykają rub ryk i: 
„Z  żyd a  Instytu tu  Zachodniego" oraz 
„K siążk i nadesłane". W  dodatku za
mieszczona została „B ib liogra fia  Za
chodnia", zawierająca k ilkaset pozy
cji, k tó re  się ukazały w  r. 1947,

Nowy numer 
„życia Słowiańskiego**

Numer 3/49 „Życia  S łowiańskiego" 
przynosi art. R. Jurysia o walce ZSRR 
w obronie pokoju. H. Batowskiego u- 
wagi w  związku z rocznicą traktatu 
polsko-czechosłowackiego (Polska — 
Czechosłowacja —  ZSRR). Z ko le i J. 
Kw iatowska omawia M iędzynarodowy 
Dzień Kobiet, po czym mamy artyku
ły  w  związku z tą sprawą poświęcone 
kobietom: w  ZSRR, w  Czechosłowacji 
(W. Kratochvilava) i w  Bułgarii (E>. 
Gabe).

Obszerny dział recenzji zawiera: o- 
m ówienie książek Z. Fierlingera, Z. 
Gottwaida, przekładu polskiego Kon
s ty tu c ji Czechosłowackiej oraz J. Pi- 
lara przekładów czeskich 7, poezji po l
skiej. Ponadto znajdujem y tu kron ikę  
polityczną, gospodarczą i  kultura lną, 
oraz przegląd prasy polskie j.

Dołączony do numeru 3/49 Dodatek 
zawiera a rtyku ł J. Zworykina o ra
dzieckim przodownictw ie w  nauce 
(cz. I.). Adres Redakcji i Adm inistra
c ji: Kraków, Basztowa 15/5, Cena nu
meru 50 zł. Konto PKO Kraków  — 
IV. — 305.
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STANISŁAW  MONIUSZKO
\ ^ 7 ' ek X IX  jest okresem świetnego 

rozw oju m uzyki po lskie j. W  
pierwszej po łow ie X IX  w ieku zdobył 
naszej muzyce wysoką '"pozycję F ry 
deryk Chopin. W  dziedzinie m uzyki 
fortepianowej stworzył na jw span ia l
sze arcydzieła, zadziw ił św iat swoim i 
preludiam i, etiudami. Daremnie nama- 
w a li go przyjacie le  do stworzenia o- 
pe ry  po lsk ie j, ten w ie lk i geniusz nie 
ohciał w y jść  poza swoje królestwo 
dźw ięków fortepianowych, w  którym  
czuł się tak dobrze, nie chcia ł w ypo
wiadać się innym i środkami muzycz
nymi, ja k  ty lk o  dźw iękam i swego u lu 
bionego instrumentu.

Na operę polską nie  m usieliśm y dłu
go czekać. 9 la t po urodzeniu Chopina 
przyszedł na św iat drugi koryfeusz 
m uzyki po lsk ie j, Stanisław M oniusz
ko. Czem dla Chopina fortepian, tym  
dla M oniuszki była  pieśń. Talent jego 
na wskroś liryczny  na jbu jn ie j w ypo
w iada ł się w  muzyce w okalnej, a więc 
w  pieśniach i  ariach. Celem Moniusz
k i było tworzenie pieśni nie ty lk o  dla 
sal koncertowych, ale pieśni, k tóra by 
dotrzeć mogła pod niskie  strzechy po l
skich chat. Chcia ł stworzyć dla ludu, 
chciał być zrozum iałym  przez najszer
sze masy. Dążył więc w  swych kom 
pozycjach do ja k  najw iększej prostoty 
wyrazu. Toteż szybko rozpowszechni
ły  się w  k ra ju  jego pieśni, czy też arie 
jego opery.

Ur. dnia 5. V. w  Ubielu na L itw ie  
w słuch iw a ł się ze szczególnym upodo
baniem w  rodzinną pieśń ludową. Z 
muzyką artystyczną zaznajomiła go 
matka Elżbieta z domu Madziarska, 
grając sama na k law ikordzie. Po u- 
kończeniu V I  k l. gim nazjalnej rodzice 
przeznaczyli syna do zawodu urzędni
czego, nie zdając sobie sprawy z jego 
muzycznych zdolności. Los chciał je d 
nak inaczej i  okoliczności przyszły te

mu z pomocą, S tryj jego Aleksander 
zabrał go do W ilna. Tu poznaje m iody 
Stanisław rodzinę M ullerów. M iędzy 
ich córką A leksandrą a m łodym  Sta
nisławem nawiązuje się nić głębokiej 
przyjaźni, która  doprowadza do zarę
czyn. O jciec narzeczonej stawia w y 
magania, by Moniuszko obrał sobie 
jakiś zawód. Fakt ł en zadecydował o 
jego dalszych losach. Moniuszko w y 
jeżdża na studia za granicę, skąd w ra
ca po trzech latach, by pojąć za żonę 
wybrankę swego serca. A leksandrę 
M tillerównę. Ciężko pracuje na u trzy 
manie rodziny jako organista w  ko 
ściele św. Jana w  W iln ie  i udziela 
le k c ji muzyki, W  ciszy 1 szarzyźnie 
dnia codziennego dojrzewa jego ta
lent. Tworzy pieśni. Jego .śp iew n ik i 
domowe" w yp iera ją  z po lskich do
mów pieśni obce a wprowadzają 
pieśń swojską, co jest największą za
sługą Moniuszki.

Pieśni M oniuszki swoją przepiękną 
melodyką o wysoce wartościowym  a- 
kompaniamencie zdobyły od razu po
wodzenie. T>ły to tw o ry  zdradzone z 
serca o typowo słow iańskie j prosto
cie i  rzewności.

Dwanaście śpiewników zawiera 262 
pieśni różnorodnego typu: ballady, 
pieśni charakterystyczne, humorystycz
ne, sielanki, dumki, pieśni rycerskie.

W  roku 1846 skomponował operet
kę „Lo te ria ", którą wystaw iono w  
W arszawie, co było  sukcesem nielaća, 
gdyż ówczesne sceny warszawskie o- 
panowane b y ły  przez operę włoską.

Z wystaw ieniem  „Lo te rii"  łączy się 
pobyt M oniuszki w  W arszawie, gdzie 
-'■poznał się z lite ratem  W olskim , któ- 

’tu zaw ierzy ł ułożenie lib re tta  do
■ a lk i", któ rą  wystaw iono w  W iln ie  

w r. 1848, a 6 la t później w  Warsza
wie. „H a lka " zdobyła sobie również

Jak pracują Kłodzkie
Zakłady Graficzne

Od początku roku  1948 Kłodzko 
stało się siedzibą Zakładu Głównego 
Przemysłu Graficznego i ob ję ło  swym 
zasięgiem 7 pow iatów  z 13 zakładami 
graficznymi. Budynek przy ul. W y
spiańskiego n r 7, gdzie się obecnie 
mieszczą K łodzkie Zakłady Graficzne 
przechodził różne ko le je  losu. Za cza
sów niem ieckich była tu w ie lka  dru
karn ia  hitlerowskiego organu praso
wego. W  działaniach wojennych zo
stała zdewastowana. W ie le  w ys iłku  
i  zdolności organizacyjnych okazał 
zespól pracowniczy, k tó ry  pod k ie 
runkiem  niestrudzonego dyr. M. K un i
ckiego doprowadził zdewastowaną 
drukarn ię do użytku.

W e własnym  ' zakresie wykonano 
systemem oszczędnościowym m. in. 
założenie przewodów centralnego 
ogrzewania m inim alnym  kosztem 450 
tys. zl, podczas gdy kosztorys firm o
w y  w ynosił ca 2 m iliony  zł,

REPOLONIZACJA ZAKŁADÓW :
Pomimo braku fachowców oraz 

technicznych trudności iak np. brak 
akcentów w  czcionkach polskich itd . 
repolonizacja zakładów nastąpiła 
bardzo szybko, ponieważ stosowany 
b y ł system dokształcania i  samo
kształcenia, co w  połączeniu z dal
szym napływem  fachowców z Polski 
Centralnej s tworzyło bardzo szybko 
fachowy zespól pracowniczy, k tó ry  
dzielnie daje sobie radę w zakresie 
zagadnień zawodowych.

W  pierwszym  okresie repoloniza- 
cyjnym  naszych terenów zachodnich 
tutejsze drukarn ie oddały ogromne 
usługi władzom adm in istracyji ogól
nej przez dostarczenie im form ularzy 
i  niezbędnych druków  urzędowych,

AW ANS SPOŁECZNY
PRACOW NIKÓW

Dzięki stosowanemu przez cały 
okres systemowi wysuwania na wyż
sze stanowiska kierownicze pracow
n ików  odznaczających się pilnością i 
zamiłowaniem do pracy osiągnięty zo
stał wspaniały awans społeczny pra
cowników, którzy zostali wysunięci 
na przodownicze i  k ierownicze stano
wiska.

Oto k ilk a  przykładów, k tó re  nie w y 
czerpują obrazu uzyskanych osiąg
nięć, I tak ob. Dudek Eugeniusz, k tó 
ry  pe łn ił funkcję  dozorcy nocnego 
awansował po przeszkoleniu na księ
gowego. podobnie ja k  ob. Duszek 
Helena pracowniczka fizyczna w  in- 
tro liga to ra i przeszła na kontystkę.

Na terenie Now ej Rudy w  Zakła
dach Graficznych notujem y nazwiska 
ob, ob. Frączak Jadwigi, Szymańskiej 
A n ton iny oraz Jurkiew icz Urszuii, 
pracownic fizycznych, którym  nasza 
nowa rzeczywistość — Polski Ludo 
w ej pozwoliła na w yb ic ie  się w p ra 
cy zawodowej.

Fakte te, k tó re  z dumą notu je  dy 
rekto r zakładów, jako dowód harmo
n ijne j współpracy z Radami Zakłado
wym i, my ze swej strony podkreśla
my z dużą radością, gdyż stanowią

one żywy dowód różnicy porńędzy 
Polską Ludową a „sanacyjnym i" rzą
dami, k iedy  to zawód robotnika . był 
zawodem już na całe życie.

ZAROBKI:
W edług obowiązującej od 1. I. 1949 

roku Um owy Zbiorowej zostały ure
gulowane staw ki uposażeniowe praco-- 
w n ików  fizycznych ja k  również usta
lone jednolite normy dla pracowni
ków  umysłowych.

Obecne zarobki pracownika fizycz
nego wahają się w  granicach 9,5 tys. 
zt do 30 łys. zl, podczas gdy zarobki 
pracow ników  um ysłowych wynoszą 
przeciętnie od 8,5 tys. zł do 19 tys. zł 
plus premie.

Zakład jest przedsiębiorstwem usłu
gowym, zależnym ocl klienta ; dlatego 
też zespół maszyn nie zawsze może 
być wykorzystany w pełn i co Stano
w i bolączkę zakładu. Zakład k łodzki 
posiada zespół maszyn płaskich oraz 
dociskowych samonakładaczy o dużej 
wydajności p rodukcyjne j.

PRODUKCJA:

Zakład G łówny w  Kłodzku i  pod
ległe mu terenowe O ddzia ły dotąd 
nastawione są na druk i akcydensowe, 
zakłady noworudzkie nastawione są 
natomiast głównie na wyrób pudełek 
do opakowań o druku kolorowym .

Zakłady Graficzne w  Kłodzku roz
poczynają szkolenie w  wytwarzaniu 
opakowań z użyciem sztanc. Plany 
produkcyjne wykonywane są zawsze 
w 100 proc. według plaoów dostar
czonych przez Centralę. O rozmia
rach produkc ji mówią następujące 
liczby:

I  tak K łodzkie Zakłady Graficzne 
w  I  kw arta le  br. przerob iły  ca 79 000 
kg papieru.

W  tym samym czasie Oddział 
K łodzkich Zakładów Graficznych w 
Nowej Rudzie wyprodukow ał 18 mi!. 
550 000 sztuk opakowań kolorowych 
różnej jakości, ponadto przetworzono 
27 000 kg papieru. Plan p rodukc ji w y 
konano w  102 proc.

ZYCIE ORGANIZACYJNE  
I KULTURALNO-OŚW IATOW E

Przy zakładzie czynne jest Koło 
PZPR, ZMP oraz Liga Kobiet i  Tow. 
Przyjaciół Polsko-Radzieckie. D yrek
cja organizuje wycieczki krajoznaw 
cze dla swych pracowników. Ostatnio 
urządzono wycieczkę do Poznania na 
Międzynarodowe Targi, w  k tóre j 
wzięło udział 42 pracowników.

Przewodniczącym Rady Zakładowej 
Zakładu Głównego w Kłodzku jest 
ob. Szafrański Leon, robotn ik  — pa
lacz la t 37, orzybyły do K łodzka w 
roku 1943 na przymusowe roboty, 
gdzie wespół z 1107 Polakami praco
wał w  m iejscowej tw ierdzy. Ob. Sza
frański po objęciu K łodzka przez na 
sze władze pozostał już tu ta j na 
miejscu,

W acław Ciechalskl

sceny zagraniczne. W ystaw iono ją  w 
licznych miastach rosyjskich, w Cze
chach, w  krajach półudniowosłowiań- 
skićh.

Trium fy, jak ie  odnosiła „H a lka " na 
scenach teatra lnych zw róc iły  uwagę 
świata muzycznego na je j twórcę, 
któremu zaofiarowano posadę dyrek
tora opery warszawskiej. Znana ów
czesna pro tektorka sztuk pięknych, 
M aria M uchanow Kalergls, urodzona 
z m atki Polki, uczennica Chopina, żo
na Rosjanina, prezesa teatrów  w ar
szawskich, zaaranżowała koncert. O fia

rowane mu pieniądze Moniuszko prze
znaczył na, podróż za granicę. Prze
niósłszy się z rodziną do Warszawy, 
udaje się w podróż przez Kraków, 
Berlin, Drezno, Lipsk, W aim ar do Pa
ryża, gdzie powstaje szkic do opery 
„F lis". Po dwóch miesiącach pobytu 
w Paryżu w ró c ił do kra ju  i  obejmuje 
posadę dyrektora opery warszawskiej, 
a W instytucie muzycznym prowadzi 
lekcje harmonii. Na tym  stanowisku 
przetrwał do końca życia. Zmarł na
gle na atak serca 4. V I. 1872 r.

Do końca życia nie ustawał w  pra
cy kompozytorskiej, Po „Halce" skom
ponował komiczną operę „Hrabina". 
Drugim filarem  po „Halce" to „Strasz
ny D w ór" do lib re tta  Chęcińskiego we
dług ppwdastki W ójcickiego. Twórczy

talent M oniuszki osiągnął w  te j ope
rze punkt ku lm inacyjny. Następną o- 
pęrą była „Poria" osnuta na tle dra
matu Deiavigne, która nie wykazała
już jednak wartości oper poprzednich. 
Dalej wym ienić nałeży „W idm a", mu
zykę do- I I  części „Dziadów" M ick ie 
wicza, oraz „Sonety krym skie" na so
lo, chór i orkiestrę.

Moniuszko zapisał w h is to rii muzy
k i po lskie j miejsce po Chopinie. Sztu
ka jego rozw ija ła  się na ludowym  ro
dzinnym podłożu, tw o rzy ł ją  dla ludu 
polskiego i tym  zyskał sobie miano 
narodowego kompozytora. Głębokie 
wartości tkw iące w  ludzie b y ły  jego 
natchnieniem i siłą łączącą go z tym 
ludem, dla którego tworzył.

mgr W . B.

Problem y kulturalne
największego miasia polskiego W ybrzeża
Z dużych m iast 1 po rtów  polskiego 

wybrzeża, Szczecin w ysuw a się 
na czoło pod w ie lu  względam i. Jest 
to n ie  ty lk o  miasto, posiadające już  
b lisko  200 tysięcy m ieszkańców i  
w ie lk i po rt, w  k tó ry m  każdego m ie 
siąca w zrasta ją  ob ro ty  towarowe, ale 
także jeden z ważnie jszych ośrodków 
k u ltu ra ln ych .

W y n ik i p racy na po lu  k u ltu ry  w  
ciągu czterech la t  są niemałe. Po
czątk i b y ły  skromne, — ja k  to zresztą 
zawsze bywa, ale tempo rozbudow y 
w zrasta ło  praw ie , że rów nom iern ie  
do potężnego ry tm u , w  ja k im  w zno
szony jest no w y  w ie lk i p o rt szczeciń
ski. N a jp ie rw  w ięc pow sta ło  szko l
n ic tw o  powszechne, a następnie śre
dnie. W krótce  jednak okazało się, 
w ie lk i ośrodek życia portowego i  
hand lu  m orskiego m usi posiadać 
rów n ież  w łaściw e szko ln ic tw o w yż 
sze.

Już w  1946 r. rozpoczęła pracę w  
Szczecinie ' A kadem ia Handlowa. 
Szkoła ta czynna od trzech la t, —  
kszta łc i lu d z i morza, ta k  nam  po
trzebnych. L iczy  ona obecnie prze
szło 2 tysiące studentów.

Jako druga, w  tym  sam ym  roku , 
u ruchom iona została Szkoła In ż y 
nierska. Ośrodek, posiadający stocz
n ie  i  ro zw ija ją cy  się przem ysł o k rę 
tow y, m usi szkolić rów nież ludz i, 
k tó rz y  p o tra fią  budować s ta tk i.

Wreszcie w  roku  ub ieg łym  powsta
ła A kadem ia Lekarska ; w  ciągu n a j
bliższych la t rozw in ie  się ona na w aż
n y  ośrodek, dostarczający lekarzy 
po rtom  i  m iastom  w o jew ództw a 
szczecińskiego. -*•

W Szczecinie s tud iu je  obecnie b l i 
sko 5 tysięcy osób. C y fra  to n iem a
ła. A le  Szczecin chcia łby m ieć u n i
w e rsyte t; b ra k  tego rodza ju  p laców 
k i odczuwa się bardzo. Są jednak 
nadzieje, że za k ilk a  la t  i  un iw e rsy 
te t będzie czynny.

Ten k ró tk i przegląd nie  w yczer
pu je  w ykazu  ośrodków naukow ych, 
charakterystycznych dla  p o rtu  u u j 
ścia O dry. Od dw u la t  ma Szczecin 
Państwową Szkołę M orską, gdzie en
tuz jaśc i żeglugi szkolą się na p rzy 
szłych o fice rów  naszej m a ry n a rk i 
hand low ej. Fachowców ad m in is tra 
c j i  m orsk ie j daje nam  L iceum  A dm i- 
n is tracy jno-M orsk ie .

M łodzież szczecińska m a w ięc duże 
m ożliwości uczenia się. A le  przecież 
n ie  ty lk o  szkoła w ychow u je  ludzi. 
Już od 1945 ro k u  Szczecin posiada 
tea tr. Nosi on obecnie nazwę „T e 
a tru  Polskiego“ , a jego dyrek to rem  
jes t Z b ign iew  Sawan, co daje gwa
ranc ję  w łaściwego poziomu. K oncer
ty  sym foniczne organ izu je  R obo tn i
cze Tow arzystw o Muzyczne. V/ św ie
t lic y  artystyczne j czw artkow e w ie 
czory dyskusyjne da ją możność za
poznania się ze współczesnym i p rą 
dam i w  sztuce i  lite ra tu rze . Dw a 
muzea organ izu ją  coraz to nowe w y 
stawy. Na szczególne podkreślen ie 
zasługuje jedyne w  Polsce „M uzeum  
M orsk ie “  pod k ie row n ic tw e m  In s ty 
tu tu  Bałtyckiego. Wyposażone w  lic z 
ne pracow nie  naukowe, jest kuźn ią 
po lsk ie j m yś li m orsk ie j. O p laców 
ce te j pam ię ta ją  nasi m arynarze i  r y 
bacy dalekom orscy, przywożąc z za
m orsk ich k ra jó w  ciekawe okazy f lo 
ry  i  fau ny  m orsk ie j, ja ko  dary d la  
muzeum.

W  Szczecinie zna jd u ją  się rów nież 
p laców k i k u ltu ra ln e , k tó rych  praca 
składa się na pe łny obraz poziomu 
ku ltu ra lneg o  społeczeństwa danego 
środowiska. Są to różne kursy, b i
b lio te k i, szkoły dokształcające, orga
nizacje ku ltu ra ln e , św ietlice, chóry 
itp . Praca ich jest tym  ważniejsza, 
że zadaniem tych  placówek jes t tw o 
rzenie nowego społeczeństwa po lsk ie 
go w  Szczecinie. Spośród różnorod
nego elem entu ludzkiego, k tó ry  tu 
ta j nap łyną ł, trzeba w y tw o rzyć  je d 
no lite  społeczeństwo, m yślące katego
riam i m orsk im i.

Tę ro lę  spe łn ia ją  szczecińskie św ie
tlice, p rzy  czym n ie  na osta tn im  m ie j
scu w  pracy stoi św ietlica , p ro w a 
dzona przez zarząd okręgowy P o l
skiego Zw. Zachodniego w  Szczeci

nie. Bardzo c iekaw y elem ent skupia 
się w  św ie tlic y  P ZZ-tu: w  ogromnej 
w iększości ludzie, k tó rzy  dopiero n ie 
dawno w ró c ili do k ra ju , względnie 
k tó rzy  od k u ltu ry  po lsk ie j przez sze
reg la t  b y li oderw ani; spotkać tu  
można reem igrantów  z W estfa lii, 
B erlina , F ra n c ji i  B e lg ii.

P o lsk i Zw iązek Zachodni p row a
dzi szereg kursów  repolonizacyjnych, 
w yśw ie tla  f ilm y , ilus tru ją ce  piękno 
F o lsk i i je j ku ltu rę , zorganizował 
chór, koło tańców  narodowych, b i
b lio tekę itp .

Na m arginesie tych fa k tó w  zazna
czyć należy, że praca św ie tlicy  PZZ 
w  Szczecinie jes t w  znacznej mierze 
m ożliw a dz ięk i pomocy m ieszkańców 
Łodzi. B ib lio teka , z k tó re j tak  skwa
p liw ie  korzysta ją  reem igranci, — za
opatrzona jes t w  książki, nadesłane 
przez społeczeństwo łódzkie.

Dum ą św ie tlicy  jes t chór; posiada 
ę>n p iękną przeszłość, początków jego 
szukać należy aż w  B erlin ie , gdzie

powstał przed k ilkudzies ięc iu  la ty . 
Po w o jn ie  do Szczecina p rzyb y ł za
rów no prezes Z w iązku  Śpiewaków w  
B erlin ie , ob. M icha ł K m iec ik , ja k  
rów nież dyrygen t chóru, ob. K w ie - 
ciszewski. Przed k ilk u  m iesiącami 
chór P. Z. Z. „H a rm on ia “  odw iedził 
Łódź, odnosząc w ie lk ie  sukcesy. 
W arto  wspom nieć przy te j okazji, że 
n u ty  pochodzą ze składek społeczeń
stwa łódzkiego.

Finansowa pomoc Łodzi pozwala 
na kon tynuow anie  pracy, tak  ważnej 
dla k u ltu ry  po lsk ie j na zachodnim 
krańcu Polski.

M łodzież akadem icka m iasta Łodzi 
nosi się z zam iarem  wyposażenia 
szczecińskiej św ie tlicy  we wszystkie 
potrzebne pomoce naukowe. Chodzi 
o to, by autochtonom  i  reem igran
to m  udzielać nauk i w  w arunkach ja k  
na jbardz ie j dogodnych.

Szczecin wdzięczny jes t Łodzi za 
pomoc, jaką  okazuje m iejscowej lu d 
ności.

m gr Czesław P iskorsk i

Odbudowa miast i wsi
Dolnego Śląska

900 m il. zl na roboty inwestycyjne
W  miastach i  wsiach Dolnego Ślą

ska przeprowadzone będą w  roku bież. 
poważne inwestycje. Koszt ich w yn ie 
sie 900 m ilionów  zł.

Na budownictwo w ie jsk ie  przezna
czono 159 m ilionów  zł. Z sum tych od
buduje się b lisko 1000 zagród, ze 
szczególnym uwzględnieniem pow ia
tów, posiadających jeszcze m ożliwo
ści osiedleńcze.

Na budownictw o szkolne w  woj. 
w rocławskim , bez miasta W rocław ia  
wydatkowana będzie kw ota  ponad 
218 m il. zł. Z sum tych wyrem ontu je 
się 26 ob iektów  dla szkół rolniczych, 
3 un iw ersyte ty ludowe, 79 podstawo
w ych szkół ogólnokształcących y e  
wsiach i  47 w  miastach: 5 szkół śred
n ich ogólnokształcących, 3 zakłady 
kształcenia nauczycieli, 23 szkoły za
wodowe oraz po 5 domów dziecka w  
miastach i  wsiach.

Na odbudowę ośrodków zdrow ia 1 
pomieszczeń opieki społecznej p re li
m inowano blisko 71.700 tys. zł. „Z  su
m y te j odbudowane będą 8 pow ia to
wych zakładów leczniczych, trzy  sana
toria  i  prewentoria Ubezpieczalni Spo

łecznej, 23 dom y wypoczynkowe i  1 
kompleks budynków zakładu opieki 
nad dorosłymi.

Na budownictwo m ieszkaniowe dla 
pracow ników  samorządu przeznaczo
no ponad 47 m ilionów  360 tys. zł.

Na zabezpieczenie budynków miesz
ka lnych przeznaczono w  roku big|. 
95.600 t.ys. zł, to jest dw ukro tn ie w ię 
cej, niż w  roku ub.

Koszt odbudowy ob iektów  admini
stracyjnych wyniesie 8300 tys. zł. Sze
ściokrotnie, w  stosunku do roku ub. 
wzrosną w yda tk i na budownictwa za
kładów  użyteczności publicznej. Na 
ten cel asygnowano ponad 160.000 tys. 
złotych.

Na budowę obiektów  wychowania
fizycznego prelim inowano 15.363 tys. 
złotych.

Koszty robót przy zabezpieczeniu 
zabytków  wyniosą 14,500 tys. zł. Plan 
prac przew iduje m in. odbudowę za
bytkowego ratusza w  Lubaniu i  zamku 
piastowskiego w  Brzegu.

T rzykro tn ie  w ięcej, niż w  rdku ub. 
prelim inowano na zabezpieczenie gro
bów wojennych.

Niewolnicy w Ugandzie
Na statku transatlantyckim  „Bato

ry "  przybyło do Gdyni 7 rodzin po l
skich, uchodźców wojennych, k tórych 
od 1942 r. trzym ały  władze angielskie 
w  zam kniętym  obozie pracy przym u
sowej w  Ugandzie. W  obozie tym  prze
bywa jeszcze ok. 3000 Polaków. Przed, 
staw icie l PAP przeprowadził rozmowę 
z Janem Chudzikiem, k tó ry  opowiadał 
o życiu i  warunkach pracy w  obozie 
uchodźczym Kcidża w  Ugandzie.

—  W arunk i życia obozowego b y ły  
bardzo ciężkie —  m ów i ob. Chudzik. 
— A ng licy  zmuszali nas do 7-godzin- 
nego dnia pracy, co w  klim acie trop i
kalnym  jest dla Europejczyka praw ie 
nie do zniesienia. Oni sami pracują 
ty lko  3— 4 godz. dziennie. Zarobki na
sze stanow iły  zaledwie znikom y p ro
cent wynagrodzenia A ng lików , w yko 
nujących tę samą pracę. Przez cały 
czas naszego pobytu gnęb iły  nas cho
roby, W  1945 r., gdy A ng licy  zm niej

szyli rację żywnościową o 50 proc., 
c ierp ie liśm y duży głód.

—  Większość z nas pragnie powro
tu do k ra ju  —  m ów i ob. Chudzik. — 
Zgłaszających się jednak na powrót 
do k ra ju  szykanowano, a sam powrót 
odwlekano i  utrudniano. Ludzi, którzy 
m ów ili głośno o bezprawiu i  O' stosun
kach panujących w  obozie, izolowano 
w  specjalnym obozie koncentracyjnym  
w  "Making. Przedstawiciele międzyna
rodowej organizacji uchodźczej z ra
m ienia ONZ IRO, propagowali i  u ła t
w ia li emigrację do A m eryk i Południo
wej, .Kanady lub ko lon ii angielskich, 
a u trudn ia li jednocześnie powrót do 
kraju.

Chudzikowie zostali skierowani do 
Świebodzina na Dolnym Śląsku, gdzie 
Chudzik ma już zapewnioną pracę w 
swym zawodzie w-Państw, Zakl. Prze
mysłu Drzewnego.

DOBRA ! TAKSA LEKTURA
To KSIĄŻKA WYDAWNICTWA 
ZACHODNIEGO I MORSKIEGO
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Zarząd Okręgu Warszawskiego Pol
skiego Związku Zachodniego przepro
wadza częste inspekcje 'podległych 
mu Obwodów i Kól

W  miesiącu kw ie tn iu  br. Zarząd 
Okręgu Warszawskiego przeprowadzi! 
inspekcje w obwodach Działdowo, 
Garwolin. M ława i Płock.

Inspekcja Obwodu w  Działdowie 
odbyła się w dniach 19 , 20 kw ietnia 
i  wykazała, że korespondenta jest 
dobrze prowadzona i  uporządkowana. 
Dobrze również jest prowadzona księ- , 
ga kasowa (przez sekretarza Obwodu! 
Poza tym jednakże Zarząd Obwodu 
nie może pochwalić się większymi 
wyn ikam i pracy. Koniecznym okazało 
się obsadzenie stanowiska skarbnika, 
na które jednogłośnie wybrano p 
Feliksa Stojałowskiego z Koła Kole
jowego,

Zarząd Kola po inspekcji przyrzekł 
ożyw ić działalność i założyć nowe 
Koła PZZ w  Iłow ie  ko ło  Działdowa 
i  Lidzbarku.

Dnia następnego przeprowadzono 
inspekcję Obwodu w M ław ie. Dzia
łalność Zarządu Obwodu została oce
niona jako dostateczna. Na korzyść 
Zarządu Obwodu należy zapisać roz
przedania wszystkich kalendarzy PZZ, 
rozprowadzenie większości broszur- 
cegrelek „Z iem ia Pokoju" i ufundo
wanie stypendium dla studenta po
chodzenia rodzimego lub reemigranta 
oraz zorganizowanie zb iórk i książek 
dla młodzieży mazurskiej i warm iń
skiej, Gorzej natomiast przedstawia 
się prowadzenie korespondencji przez 
sekretarza i  prężność organizacyjna 
Obwodu. Delegat Zarządu Okręgu 
Warszawskiego w yda ł polecenia ce
lem usunięcia tych braków.

W  dniach 26 i  27 kw ie tn ia  zinspek 
cjonowany został Obwód w Płocku, 
k tó ry  dnia 13 stycznia 1949 r na wal 
nym zebraniu Obwodu wybrał nowy 
zarząd pod prezesurą p. Zygmunta 
Kozaneckiego, w iceprokuratora Sądu 
Okręgowego. Składki członkowskie 
są bieżąco zbierane, nie ma zaległo
ści, książka kasowa jest prowadzona 
wzorowo. Kolo korporacyjne przy 
Gimnazjum Kupieckim  prowadzi oży
wioną działalność kultura lno-ośw iato
wą na terenie szkół powiatu Susz 
województwa olsztyńskiego i prace 
z te j akc ji zostały pokazane na w y
stawie w Płocku.

W  ramach akc ji patronatowej w y
słał Zarząd Obwodu w miesiącach 
styczniu i marcu br. do powiatu Susz 
około 500 sztuk książek, przeważnie 
o  treści naukowej. Na ok res wakacji 
le tn ich Zarząd Obwodu pro jektu je  
wysłanie na Mazury i W armię ekipy 
młodzieżowej z w idow iskiem  regional 
nym pt. „Zapusty", na które złożą się 
śpiewy i  barwne tańce ludowe.

Należy żywić nadzieję, że po zreor
ganizowaniu na początku roku nowy 
Zarząd Obwodu dołoży wszelkich sta

rań, aby ożyw ić jeszcze pracę i  roz
budować sieć organizacyjną PZZ przez 
założenie nowych Kół tek m iejsco
wych jak  i  zespołowych.

Ostatnia inspekcja w miesiącu 
kw ie tn iu  odbyła się dnia 27. IV . 1949 
w Obwodzie w  Garwolinie. Zarząd 
Obwodu pracuje w obecnym składzie 
od miesiąca października ub. roku. 
Jako objaw dodatnią należy podkreś
lić  akcję systematycznego werbowa
nia nowych członków. Brak natomiast 
działalności kultura lno-ośw iatowej i 
propagandowej oraz współpracy z in 
nymi organizacjami społecznymi, par
tiam i po litycznym i i  związkami zawo
dowymi, Młodzież gimnazjalna w  ub. 
roku prowadziła korespondencję ze 
szkołami mazurskimi i  warmińskimi, 
a na Gwiazdkę wysłała 8 paczek dla 
niezamożnych dzieci tych szkół.

W  czasie inspekcji członkowie Za
rządu Obwodu zostali poinformowani 
o zadaniach sto;ących obecnie przed 
nami i pouczeni o konieczności na
wiązania współpracy z organizacja
mi politycznym i, społecznymi i  zawo
dowymi, uaktywnienia akc ji patrona
towej nad Okręgiem O lsztyńskim  i 
rozbudowania sieci organizacyjnej 
przez utworzenie zaprojektowanych 4 
kó ł w Garwolinie. (St-St.)

Praca kulturalno-oświatowa 
w Szczecinie

Polski Związek Zachodni prowadzi 
na Pomorzu Zachodnim przede wszyst
kim  akcję w  zakresie szkolenia reem i
grantów i ludności rodzimej,

W  porozumieniu z władzami szkol- 
nemi (Inspektoratami) czynnych jest 
na terenie województwa szczecińskie
go przeszło 50 kursów repolonizacvj- 
nych, na które uczęszcza około 1500 
osób.

Bezpośrednią akcję kultura lną pro
wadzi organizacja nasza w Szczecinie 
Świetlica PZZ posiada następujące 
działy:, A) Kursy repolonizacyjne. Bi 
Podwieczorki Filmowe. C) Chór. Dl 
B ib liotekę i w  trakcie organizacji E) 
Koło tańców narodowych. F) U n iw er
sytet Powszechny dla zagadnień Pol
ski Współczesnej, prowadzony przez 
Akadem ickie Koło PZZ. G) Kurs dla 
analfabetów.

Kursy repolonizacyjne pr iwadzone 
Są w  trzech stopniach w zależności od 
znajomości przez kursistów  języka 
polskiego. Na kursy te uczęszcza oko
ło 150 osób a naucza na nich k w a lif i
kowana nauczycielka, polecona prz°z 
Inspektorat Szkolny!

Podwieczorki film owe organizowane 
są w  porozumieniu z Instytutem  Fii 
mowym". Uzupełniane są one zawsze 
żywem słowem Podwieczorki odby
wają się co drugą środę.

Chór nasz odniósł ostatnio wi rik ie  
sukcesy na terenie Łodzi, gdzie da! 
koncerty dla świata pracy. Obecnie 
przygotowuje now y program.

B ib lio teka jest w  stadium reorgani
zacji i  uzupełniania, ale już obecnie

Studnie wiercone
a rtezy jsk ie  i ab isyńskie  k a ż d e g o  w ym ia ru  i g łę b o ko śc i 
P O M P Y  ręczne, m aneżow e i m echaniczne 
WODOCIĄGI d o m o w e  sam oczynne i h y d ro fo ro w e , 
WIERCENIA BADAWCZE —  PAU BETONOWE FUNDAMENTOWE

J. Kopczyński i S
POZNAŃ, Marsz, tfokossswskiego 127

I Przedsiębiorstwo wiercenia studzien i zakładania 
w o d o c i ą g ó w
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Lody włoskie
Specjalność: C A S S A T E
tylko przy ul. Ratajczaka 15 W  Poznaniu
(w ejście do  P A S A ŻU  A P O L LO )
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Fabryka Wafli, Pierników i Cukierków i
99P O H O f l Z / l / W R 4 M 592 I

T. BiLICKI — FR. EWAL I S-KA 
B Y D G O S Z C Z .  A l. 1-go M a ja  143 -  telefon 33-78 !

Wełne owczapo cenach najwyższych kupuje 
„Wełnohurł" H. Kulczyk 8 Ska

BYDGOSZCZ, Sw. Trójcy 5a/7, IG'. 31-03

liczy  przeszło tysiąc książek. W  ra
mach akc ji „Czynu Kongresowego" 
postanowiliśm y zorganizować nowe 
działy życia św ietlicy, ja k  kurs dla 
analfabetów, U n iw ersyte t Powszech
ny, i  Koło tańców narodowych.

Pjdivieczerki filmowe
Polski Związek Zachodni w  Szcze

cinie wznawia podw ieczorki film owe, 
których celem jest zapoznanie lud
ności rodz'mej i reemigrantów z k u l
turą polską

Podwieczorki odbywają się w  świe
t lic y  PZZ przy A l. Mariana Buczka 
7 —  wejście od ul. Mazurskiej. —  
Wstęp na podw ieczorki film owe PZZ 
jest bezpłatny.

Udział Gkr. Poznańskiego 
w „Tygodniu Oświaty, 

Książki i Prasy“
W e wszystkich Domach Społecz

nych Okręgu Poznańskiego urządzano 
uroczyste akademie z okazji T.O.K. i 
P. połączone z otwarciem wystaw y 
książek. Podczas zwiedzania W ystaw 
przez społeczeństwo, wygłoszono pre
lekcje. tak, że każdy uczestnik zżył 
się z książką.

Uczestnicy kursów repolonizacyj- 
nych i  analfabetów otrzym ali zaświad
czenia, że zdobyli podstawowe znajo
mości pisowni polskie j.

Równocześnie otwarte zostały nowe 
kursy dla tych, k tó rzy  dotychczas nie 
m ogli korzystać z nauki. Podkreślić 
należy, że zespoły ..dobrego czytania" 
naszych Domów Społecznych w y
jecha ły na wieś, by nieść żywe słowo 
tym, k tó rzy  przez cały dzień w  pocie 
czoła pracują na w yżyw ien ie miasta.

Zarząd Okręgu Poznańskiego P.Z.Z. 
zw rócił się do Inspektoratów Szkol
nych z apelem o przeprowadzenie 
zb ió rk i książek i podręczników szkol
nych dla dzieci na W arm ii i Mazu
rach. (J. B.)

Ż czenia dla n?*s, : rsze^o 
członka Zw aiku Polaków 

w Niemczech
D nia  28 m aja br. ukończył 88 rok 

życia na jstarszy obyw ate l m. W roc
ła w ia  i  na jstarszy członek b. Zw iązku 
Po laków  w  Niemczech, ob. Heilszer.

Ob. Heilszer b y ł członkiem  b. Z w ią 
zku Polaków  w  Niemczech od same
go jego założenia i  p rzyczyn ił się po
mocą m ateria lną  cło powstania „D o 
m u Polskiego“  we W rocław iu , w  k tó 
rym  ogniskowało się po lskie życie 
we W roc ław iu  do r. 1939.

Z okaz ji sędziwego jub ileuszu sk ła 
dam y ob. H e ilśzerow i na jserdecznie j
sze życzenia.

Następny numer
„POL5K! ZACHODNIEJ" 

ukaże się z dała na 19 czerwca br.

Arlykuły
Gospodarstwa Domowego

w  w ie lk  m w y b o rz e

emalie, cynk,
aluminium, żeliwo

maszynki do lodów
pole c i

E. J A Ż D Ż E W S K I
B Y D G O S Z C Z  
ul. Poznańska 1
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WtiSlZl Martyński
Fabryka wód gazowych 
i hurtowy skład piwa

WĄGROWIEC
T e l e f o n  nr 84 58S

Z a k ła d y cry z jerskie
sosują gwara 
do t r w a l e

z środk iem  o ch r

§ 3 S 3 §  Li 
MOW EIU J

nfawany płyn 
j o n d u l a c j i

onnym  tłuszczow ym

iborał. Chemiczne

Z. Skórcz
z, Marcinkowskiego 1
ZIELNI FRYZJERÓW 
CA WOŹNA NR 10
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SMUTNY LOS „DIPISÓW"
„Gazeta Polska" —  dziennik w y

chodźstwa polskiego we Francji — za
mieściła ostatnio ciekawe uwagi swe
go korespondenta dot. robotników  ro l
nych —  Polaków, przysłanych na ro
boty do Francji przez I.R.O.

Do departamentu Haut-Rhin od k i l 
ku miesięcy przybywają now i robotn i
cy rolni. Są to Polacy, b. „d ip is i". k tó 
rzy  z obozu IRO przywędrowali tu ta j 
do pracy. „O p iekunow ie" z IRO zaj- 
mują się bowiem pośrednictwem w  za
w ieran iu kontraktów  z różnym i k ra ja 
m i i  dostarczaniu im  tan ie j s iły  robo
czej.

W arunk i w  obozach IRO w  r. 1948 
opowiadają „d ip is i"  pogorszyły się 
bardzo. Nałożono na nas specjalny po
datek na utrzym anie urzędników IRO. 
Do pracy powołuje się ty lko  zdro
wych kandydatów, poniżej la t 40. Star
cy, chorzy, kaleki, kob ie ty  i  dzieci 
pozostawieni są własnemu losowi.

Smutny jest los „d ip isów ". Ludzie ci 
u leg li w rog ie j Polsce! Ludowej propa
gandzie. W yjeżdżając na prace w  da
lek ie  kra je, nie otrzym ują n igdy te
go, co im obiecują. Ci, we Francji, też 
nie są zadowoleni ze swojej doli. Ina
czej sobie wyobrażali w arunki pracy 
i płacy

Czas by ludzie ci przejrzeli, zrozu
m ie li antypolską grę „op iekunów " i 
pow róc ili do kraju. W  O jczyźnie dla 
każdego jest miejsce.

Ostatnio delegat po lski w  ONZ, 
Henryk Altman, na kom is ji gospodar
czo-społecznej domagał się, aby 
uchodźcom polskim  pozwolono w ypo
wiedzieć się swobodnie na temat ich 
powrotu do kra ju , by repatriacja zo
stała zakończona do r. 1950 oraz aby 
sprawa em igracji uchodźców opierała 
się wyłącznie na zasadach obustron
nego porozumienia pomiędzy rządem 
kra ju  pochodzenia a rządem kra ju , w  
którym  się obecnie znajdują.

Delegat Polski zażądał wreszcie za
gwarantowania prawa powrotu u- 
chodżców do k ra jów  ich przynależno
ści na koszt rządu państwa, w  którym  
się obecnie znajdują oraz repatriac ji 
dzieci po lskich wyw iezionych i znaj- 
dujących się obecnie w  Niemczech.

*

NA WAKACJE DO POLSKI
Odrodzone Państwo Polskie troszczy 

się o każdego Polaka i  o każde dzie
cko polskie. W ym ownym  tego dowo
dem jest zaproszenie na wakacje do 
k ra ju  300 dzieci polskich z Belgii.

W iadomość o tym  w yw oła ła wśród 
Polaków w  Belgii w ie lk ie  poruszenie. 
Utworzono Kom itet K o lon ii Letnich i 
we wszystkich osiedlach po lskich w  
Belg ii czynione są już pierwsze pra
ce przygotowawcze do wyjazdu dzie
ci do Kraju. Nauczyciele obradują z 
przedstaw icielam i Rad Rodzicielskich, 
przesyłają do Kom itetu K o lon ii Let
nich lis ty  dzieci, zgłaszających chęć 
wyjazdu do k ra ju  na wakacje, oraz 
udzielają rad i wyjaśnień rodzicom.

POWRÓT REEMIGRANTÓW  
Z FRANCJI

W  dniu 22 maja br. w róciło  do kra 
ju  710 reem igrantów z Francji. Grupę 
tę przyw iózł nasz transatlan tyk m s 
„Batory", k tó ry  w  swym rejsie po
wrotnym  specjalnie w  tym  celu zmie
n ił normalną trasę i zaw inął do p°rtu 
Le Havre. Repatrianci c i bowiem m ie li

wyjechać dwoma polskim i pociągami 
repatriacyjnym i. Na 10 dni przed 
odejściem pierwszego pociągu dyrek
cja francuskich ko le i zawiadomiła, że 
m inisterstwo spraw zagranicznych nie 
zezwoliło na przejazd pociągów przez 
francuską strefę okupacyjną, przy 
czym warto tu podkreślić, że przejazd 
ten odbywałby się na długości ogó
łem 12 km! Przybyłych do G dyn i re
emigrantów pow ita ł serdecznie w 
im ieniu Rządu R. P. wojewoda gdań
ski, inż. Żrałek.

PIŁKARZE Z FRANCJI W  POZNANIU

Piłkarze z Francji przebywali w  
Poznaniu na koszt Poznańskiego O- 
kręgowego Związku P iłk i Nożnej. 
W skutek tego w ydzia ł zagraniczny 
OKZZ, k tó ry  normalnie wycieczkam i 
zagranicznymi op iekuje się, tym  ra
zem nie okazał zainteresowania.

PZZ opiekował się wycieczką przez 
cały czas pobytu, w ita ł i żegnał na 
dworcu, zajął się propagandą praso
wą j radiową, i rozdał czasopisma, 
broszury i książki na przyjęciu  w  Con- 
tinentalu po meczu. Z Pozn. Okr. Zw. 
P iłk i Nożnej w p łynę ło  do Polskiego 
Związku Zachodniego w  Poznaniu 
nasi. pismo:

„W  związku z pobytem ekipy pol
skich piłkarzy z Francji w czasie od 
4 do 9 bm. w Poznaniu —  Zarząd Po
znańskiego OZPN składa serdeczne 
podziękowanie za pomoc w organizo
waniu wycieczek oraz rozrywek kul
turalno-oświatowych.

Wydatna pomoc Ich przyczyniła się 
dc wykazania naszym rodakom z Fran
cji wielkich osiągnięć powojennych 
Polski Ludowej.

Ze sportowym pozdrowieniem Ł 
Za Zarząd ’

(— ) W . Burlaga, sekr. hon.
(—) A. Nawrocki, przew.

.Gazeta Polska" — dziennik w y
chodźstwa polskiego we Francji i 
Belg ii — zamieściła szereg artyku
łów  specjalnego swego wysłannika, 
towarzyszącego reprezentacji PZPN 
z Francji w  czasie je j pobytu w Pol
sce. Szczególne wrażenie wyw arła na 
naszych rodakach z Francji manife
stacja pierwszomajowa w Warsza
wie, k tórą obserwowali stojąc na t ry 
bunie b lisko  Prezydenta R. P., Pre
miera, Marszałka Żymierskiego, licz 
nych m inistrów, ambasadorów państw 
obcych, prezydenta miasta stołeczne
go, k ie row n ików  p a rtii politycznych i 
przodowników pracy,

„D la mas „Francuzów" — pisze 
„Gazeta Polska:: — manifestacja 
pierwszomajowa w Warszawie była 
czymś nadzwyczajnym. Nie mogliśmy 
oderwać oczu od defilującego ludu 
pracującego W arszawy i  delegacji z 
wszystkich stron Polski, którzy u- 
śmiechnięci wznosili okrzyki na cześć 
Prezydenta R. P. i skandowali niemal 
bez przerwy: Pokój... pokój..., zdając 
się nie w idzieć sterczących k iku tów  
wysokich domów. Jak można ,— pyta
liśm y samych siebie —  śmiać się, 
śpiewać, mając w okół siebie tyle gru
zów, zniszczeń i  zgliszcz. A le, ja k  nas 
in form ow ali warszawiacy, naród po l
ski raduje się, że Warszawa ja k  i  
cała Polsk żyje, odbudowuje się, roś
nie i jednego ty lko  pragnie: pokoju 
— trwałego pokoju", (p)

Lubuska Przędzalnia-Tkalnia

»  (A J u r tu  «
B-cior Wolscy i S-ka

Gorzów , W. Wasilewskiej 48 Tei. w

WĄGROWIECKI
Młyn Parowy

K .  G Ó R N Y
WQGMIEC, Dl. Bartodz elska 58

i- 04

„KROSIEN KO"
F a b ry k a  s u k n a  i tkalnia zarobkowa

oraz skup wełny
w ł. A . i J. KI m unt 
S p ó łk a  J a w n a

BIELSKO 59i
OJtfział w Bydgoszczy

C Z E S Ł A W  SWI ĘTEK
Piekarnia

WĄGROWIEC, PI. Płk. Paszkowa 3
5fel
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K. L e w a n d o w s k a  z d. J&ggi

RZEZN1A KONI
Inowrocićiw, św. Ducha 66

59

rei. 14-94
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KORZYSTNE ŹRÓDŁA ZAKUPU - SPRZEDAŻY

' ' w i l i i
Telefon 13-52

593

O W C Z Ą  — kupuje

I wymienia na włóczki

in su  nmnm
BYDGOSZCZ, Al. 1 Maja 67
od  g o d z . 8 — 15, w  sobotę od  g o d z . 8 — 13

„Minerał P  n i s i o h u
WMrnlaMmMiwcn 1  KWIAlOW <1o^“i ' I lp!,«lJ,iTRWAŁYCH

l rozlewnia piw m ®  ¡»k bratki, goździk i, stokrotki, ni ezapominajki
wlaic. W i t o l d  D z iu b u ls k i  f i  S  p o l e c a

I  B . H O Z A K O W S K I  ’s T S T t i
602 T O R U «

OFERTY W Y S Y Ł A M Y  HA ŻYCZENI E BEZPŁATNI E  ś \

♦■er

P O Z N A N
Grudziéniec 14, tel, 36-33

ZDROJOWISKO INOWROCŁAW ! i! B-Gia KULPIŃSSY
X
♦!

w s k a z a n i a :
Schorzenia gośćcowe: reum atyzm , artretyzm , choroby  

biece, s e r c a ,  nerwowe
i s c h i a s :

ko-

kąplele solankowe, borowinowe, kwasowęgiowe

♦  Inho la lo rium  - W odo leczn ic tw o  - Basen so lankow y
♦  Bezpłatne prospekty wysyła
X  ;69 Z A R Z Ą D  Z D R O J O W IS K A

BŁ A  W  ATY-KONFEKCJA

WĄGROWIEC
PI. Płk. Paszkowa 5, Tel. 127

580 _

Wytwórnia Galanterii Skórzanej
I .  JEJ. SobaszkiePricz  

POZNA« - ul. Zeylanda 4 (dawn, Przecznica) Tel. 529*69
--------------------- —~  p o l e c a  — —   —

to rebki dam skie, te k i i  po rtfe le

:  ?

Í Tadeusz Heckert!
* ÜEÏÏliUl - T0W6BÏ »UMIE

lh o m  San
Specjalny skład artykułów lekar
skich i do .pielęgnowania chorych m

P O Z N A Ń

SEWERYNA MIELŻYŃSKIEGO 19, Telefon 29-25
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W Ą G R O W IE C
Î  Kolejowa 1
♦  577

tel. nr 66 ♦

silan Ziarnu
F R . S Z Y S Z K A  

W ą g r o w i e c
Kolejowa 5 -7 Telef. 91

575

„ N U T R I f i "
Sp. z o o .

POZNA«, Chwaliszewo 58-59, tel. 29-07
SPECJALNOŚĆ : Kózki —  Koty
Barany na nutriety Króliki w róin. kolorach
Blberole — Boregos Szablonowanie błamów
Oposefy — Błamy Przyciemnianie wyder
Wyprawa i farbowanie wszelkiego rodzaju skór

futerkowych, również prywatnych
. . ________  509

1

I K. MACIEJEW SKI
! S to la rn ia  -  W y tw ó rn ia  m ebli

W Ą G  R O W J E C
UL. G N IE Ź N IE Ń S K A  30

587 TELEFON 53
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FABRYKA 10 fflEHH

Józef Frankiewicz
POZNA«, Sokolnickich 71

Teł. 64-69

o o l e c a  wody sodowe, lemoniady, 
specjalność „KRYSZTAŁKA*' bezbarwna 

oraz różne piwa
_  565
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Warsztaty samochodowe
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FBAICISZEI LEIDAIIDtNSKi
ul. Podolska 25 BYDGOSZCZ telefon 21 - 16
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Wincent!/ Biliński
Piakarnia - Cukiatniu

B Y D G O S Z C Z
ul. Świętojańska 2, róg Al. 1 Maja 

poleca pieczywo

589
oraz
w sezonie LODY

Hotel Centralny — 
Restauracja
Antoni Węgrzynowski

WĄGROWIEC
uf. Kościuszki 6 — Telefon nr 34

.‘>86

¡¡SiSiaamaamBaaaaaaaaaa aaaaaaaaaaaaaaaai ■■■■aaaaaaaaaaaaaaaaaa aaaaBBaaaaaaaaaai
■ ■ » ■ ■ m n iin liii iim iiiia iiia iB in B M iiH i«
■■

I Drogeria Pałucka

PELAGIA MAGDZIARZ
WĄGROWIEC ul. Szeroka 2

579
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l POZNAŃ, OBORNICKA 129
| WYTWÓRNIA SIATEK

S P E C J A L N O Ś Ć :

l KOfflPLETfiE PARKANY
: 57i i

Stefan H ekiert
Piekarnia - Cukiernia

WĄGROWIEC 584
ul. Gen Świerczewskiego 3

E M a  PoziwHa
PRALNIA CHEMICZNA 

I FARBIARNIA
PO ZN AŃ
S t a r o ł ę c k a  nr 60

dt. Czowik
POZNAN- STAROŁĘKA  

ul. Forteczna 21

Guziki z masy plastycznej oraz

foremki z drzewa do obciągania
564

WYTWÓRNIA CUKRÓW
R. W alkowski 
INOWROCŁAW

P L A C  3 M A J A  NR 8

600
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I. W. Grześkowiak
Skład i hodowla nasion 
I N O W R O C Ł A W

ŚW. MIKOŁAJA 9 601 TEL. 16-31
W W \ A A M V W W W W W V W W

572
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WW. J a r B í M B » o i J i / s l í i
PIE K A R N IA  -  C U K IE R N IA

B Y D G O S Z C Z
ul. Niedźwiedzia 9 Tel. 22-73
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PRZEZNACZENIE
Jeżeli c ie rp isz m o
ra ln ie , potrzeba Cl 
dobre j ra dy , chcesz 
poznać sw oją p rzy 
szłość, ud a j się do 
s łynne j c h iro m a n tk i 
Eugenii Palej, k tó ra  
naukow o okreś la : 
cha rakte r, zdo lności, 
przyszłość. D aje  cenne w skazów ki, 
rady. W arszawa, uL B racka  Ż3, m . 52, 
p a rte r, I I I  podw órze, obok Jab lkow - 
skich. 7752

d

l
Stanisław Wdowiak

B Y D G O S Z C Z
ul. Poznartska 7 — Telefon 14-11

P O L E C A
TRUMNY WSZELKIEGO RODZAJU: 
sosnowe, dębowe, mełalowe, sarkofagi ifp. 

Przewozy zwłok
(miejscowe i poza nifejscowe) specjalnym 

aufó-karawanem

eee—eeeeeeeeeeeeeeeeee— eeeeoeeeeeeeeaeeeeeeeeei!

T A R T A K  -  S T O L A R N I A
J A N  R E J E W S K I
wlaic. Spadkobiercy Jana Rejewskiego

W Ą G R O W I E C ,  ul. Kcyńska 66 :: Teł. 29
576 „

3 e e — e e e e e e e o  e a e e e e e e e e e e e e e — e e e e e e e e e e e e e e e e e e e

Księgarnia - SKład papieru 
i materiałom piśmiennych
J.B0N0WSKA ,
W Ą G R O W I E C

ul. Ign. Daszyńskiego 21, Tel. 18

Wykonuję odlewy z brązu, mosiądzu, cynku i aluminium (glin) 
z powierzonego surowca. Specjalność armal"ra wodna I gazowa

Zakład mosigźniczy „A R M A T U R A “

BRUNON JANYSKA
BYDGOSZCZ, C zarna D roga 1

H U R T O W N I A
TOWARÓW KRÓTKICH 
BIELIZNY i GALANTERII

B R O N I S Ł A W  JANDA
P O Z N A R

ul. Wielka 19 Tel. 4S-63

SKŁAD ŻELAZA
I SPRZĘTY KUCHENNE

Romuald S te fnborn
W Ą G R O W I E C
ul. Gen. Świerczewskiego 1 Tel. 118

58*

PIEKARNIA-CUKIERNIA
WŁADYSŁAW NAWORYTA »s

p o l e c a  w y b o r o w e  p i e c z y w o
W Ą G R O W I E C
ul. Gen, Świerczewskiego 4

StSWATT - GlURTER!« - KtllFfHCIt
WI.Kosicki '

WĄGROWIEC— Rynek 6
582

M . B U D Z Y Ń S K I
sozieuinla giui. utuluidniia wilii minerainucti
WąaacWlEC, ul. Kolejowa 16 rei, »a

w v w w w w w v w v v y v v w w w w v v v w v v v v w v w v w w :

Do naBycia w aptekach i drogeriach

WYTWÓRNIA CHEM.-FARMAC.
„C h ef a"

BYDGOSZCZ - Dworcowa 11

d(a¿{¡pka <á> d z ie c i TELEFON 10-30
597
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NA ARENIE SPORTOWEJ si, Kumum, Bułgarzy, W ęgrzy, A ng li
cy, Francuzi, Szwedzi i  W łosi, W  p o rtach  i  a a  m o r z a c h  ś w ia ta

Kanał StalinaJ łę d ą c e  na półm etku rozg ryw k i o
m istrzostwo I  L ig i Państwowej 

stają się coraz w ięcej ciekawe. Zacię
ta w ie lka  toczy się zarówno w górnej 
ja k  i do lne j pozycji tabeli. „W is ła  ,— 
G ward ia" prowadzi nadal w  tabeli 
mając o trzy punkty przewagi nad 
idącym i „łep  w łep" zespołami „K o 
le ja rza" — Poznań i  „C racov ii".

Ostatnie zmagania wykazały, że po
znańscy kole jarze jeszcze nie pow ie 
dzie li swego ostatniego słowa. N a j
lepszym tego dowodem jest w yn ik  
1:1 uzyskany przez ten bo jow y zespół 
na gorącym gruncie grodu podwawel
skiego z ,,Cracovią". „W is ła  — Gwar
dia" —  „przeszła” się giadko po nie
pokonanej w  Poznaniu gdańskiej „Le- 
c h ii"  5:1. W  pozostałych meczach w y
n ik i uzyskano następujące: AKS — 
„P olon ia" (Byt.) 3:2, Szombierki — 
W łókn ia rz  ŁKS 3:3, „P o lon ia " (W-wa) 
— Ruch 2:2.

W  drugiej Lidze na górnych pozy
cjach w tabeli jest nadal bez zmian. 
„G arbarn ia" i  „T arnov ia " zg wszelką 
cenę pragną powrócić do pierwszej 
klasy. N iedzielne w y n ik i brzmią:

GRUPA PÓŁNOCNA

Garbarnia — Ognisko 5:1 (2:1) 
W idzew  — PTC 1:1 
Gwardia Szcz, — Pomorzanin 1:5 
Radomiak — O strovia 2:1 
Bzura — Lublin ianka 3:4

GRUPA PO ŁUDNIOW A
Tarnovia —  Rymer 4:2 (1:1)
Gwardia (Kieł.) — Baildon 1:2 
Skra — Chełmek 6:2 
Pafawag — Polonia Sw, 2:0 
Polonia (Przem.) — Naprzód 1:3

M otocykliśc i całej Polski z ja w ili 
się po raz p ierwszy praw ie w kom ple
cie w Grodzie Przemysława na II  e li
m inacjach o m istrzostwo Polski. N ic  
w ięc dziwnego, że w a lka asów wyści
gowych na nowych maszynach ścią
gnęła dzięki swej a trakcyjności k i l 
kadziesiąt tysięcy widzów. M ieloch 
zrewanżował się za dw ie porażki Dą
browskiemu, w ygryw ając po brawuro
w e j jeździe. W yróżn ili się ponadto 
zwycięzcy Puzio (W-wa) w kat. „se
tek, Brun (tV-wa) w kategorii 350 
cm3, w  k tó re j pokonał M ielocha oraz 
Stefański (Poznań), M ilew sk i (Poznań), 
W odn ick i (Kraków), 18-letni Kanas z 
Opola, A nton iew icz (Zielona Góra) i 
in.

W yścig wykazał, że klasa naszych 
wyczynowców się w yb itn ie  poprawia. 
Brak co prawda jeszcze maszyn w yści

gowych dla w ie lu  k ie row ców  nie po
zwala na równorzędną walkę. W  w a l
ce o m istrzowskie ty tu ły  na jw ięce j w 
tej ch w ili mają do powiedzenia W ar
szawa i Poznań.

Bokserzy czynią ostatnie przygoto
wania do m istrzostw Europy w  Oslo. 
W  te j ch w ili niewiadomo, ilu  i jacy 
zawodnicy wyjadą. Szkoda, że zabrak
nie utalentowanego Chychły, k tó ry  
doznał kon tuz ji w  walce z Kolczyń
skim.

Jak się dowiadujemy, nasi weterani 
i  dobrze zasłużeni dla sportu po lskie
go Kolczyński i Czortek postanow ili 
ostatecznie pożegnać się z ringiem, 
ustępując m iejsce młodym.

Poznań jest jeżeli chodzi o życie 
sportowe dość dziwnym  ośrodkiem. 
Są dni świąteczne, w których nie 
mamy praw ie żadnych imprez wzgł. w  
w ie lu  wypadkach dni te są zbyt prze
ładowane. Trudno się wówczas zdecy
dować dokąd pójść. Ostatn ie j niedzie
l i  obok w yścigów  m otocyklow ych, 
tradycyjnych coniedzie lnych w a lk  
p iłkarskich, odbyły się zawody p ły 
wackie, kajakowe. lekkoatletyczne, 
popisy lotn icze i in.

W  dniach 4 i 5 czerwca br. gościć 
będzie w  Poznaniu jedna z na jlep
szych europejskich drużyn w koszy
kówce „K a — sa" z Budapesztu. W ę
grzy spotkają się z mistrzem Polski 
„K o le ja rzam i" — Poznań oraz repre
zentacją okręgu.

W  szczypiorniaku żeńskich zespo- 
p łów  rozegranych w Szczecinie m i
strzostwo Polski zdobyła „Chem ia" — 
Łódź.

Nowy rekord Polski na torze kolar
skim w czasie zawodów z W ęgram i 
uzyskał Bek (Łódź) na dystansie 1000 
m z czasem 1.15.1 min.

Tenisiści polscy w walce z repre
zentacją rakie t węgierskich w ykaza li 
dobrą formę kończąc spofkanie z n ie
znaczną przegraną 4:5. Hebda i  Sko- 
necki w ykaza li wyraźną poprawę po
dobnie ja k  Jędrzejowska oraz debiu
tu ją cy  w  reprezentacji Polski poznań
ski Piątek. Z gości wysoką klasę za
demonstrował Asbo ith  najlepszy w 
Europie tenisista obok Drobnego.

Doroczny, gigantyczny wyścig ko 
la rsk i „T our de Pologne" odbędzie się 
w  dniach od 22 sierpnia do 4 wrze
śnia na dystansie 2000 k ilom etrów . U- 
dział swój  obok Polaków wezmą Cze

Od zarania rozwoju sportu w Polsce
szukano różnych dróg, by wciągnąć 
ja k  najszersze masy społeczeństwa do 
czynnego udzia łu w  życiu sportowym. 
Próbą tego przed w ojną by ła  Państwo
wa Odznaka Sportowa. W  praktyce 
okazało się, że nie spełnia ona pokła
danych nadziei.

Obecnie G łów ny Urząd K. F. wysu
ną ł p ro je k t Odznaki Sprawności F i
zycznej. Zdobywanie je j odbywać się 
ma ca ły rok. Siłą rzeczy każdy ub ie
gający się, musi czynnie występować, 
by uzyskać prawo noszenia je j.

Zw iązkowy św iat pracy jest specja l
nie tym  zainteresowany, gdyż chodzi 
o jego dobro. Jest to okazja do spę
dzenia wolnego czasu na świeżym po
w ie trzu  z pożytkiem  dla zdrowia.

— Okropne, tak cały dzień pływać  
z głową nad wodą!

M A Ł A  PO M YŁKA

— I byłbym  zapomniał w rzucić list...

Odległość najważniejszego radziec
k iego portu bałtyckiego, Leningradu, 
od głównego portu na północy •— A r- 
changielska wynosi drogą morską 
w okó ł półwyspu skandynawskiego 
2850 m il morskich. W ybudowanie ka 
nału im. Stalina, zwanego też l:ana- 
łem B a łtyk— Morze Białe, zm nieiszyło 
długość wodnego połączenia najważ
niejszych portów  obu tych mórz o 
przeszło trzy czwarte, do 675 m il mor
skich. Porównanie tych dwóch cyfr 

"ma swoją wymowę i na jlep ie j od 
zw ierciedia olbrzym ie znaczenie go
spodarcza kanału Stalina. Kanałem 
tym  płyną w  obu kierunkach liczne 
statki, utrzym ujące ruch pasażerski i  
towarowy. D ziesią tki tysięcy pasaże
rów  przem ierzają corocznie drogą w o
dną trasę Leningrad— Archangielsk: 
wśród ładunków  towarow ych przewa
żają m ateria ły pędne, środki żywno
ściowe i  w yroby  przemysłowe w  k ie 
runku na północ, a ryby, m ateria ły  
budowlane i  drzewo — na południe.

Kanał Stalina wybudowany został 
w  latach 1931— 33, w  przeciągu 21 
miesięcy. Jego długość wynosi 227 km, 
co równa się jednej trzecie j długości 
całego śródlądowego połączenia Le
ningradu z Archangielskiem . Przebie
ga ono następująco: Z Leningradu, 
położonego przy u jściu  N ew y do Za
to k i F ińskie j, trasa prowadzi w  górę 
rzek i do jeziora Ładoga, k tó re  w toku 
m in ionej w o jn y  odegrało tak Wielką 
ro lę  w  oblężeniu Leningradu (przez 
jez ioro  to u trzym yw a li obrońcy Le
ningradu połączenie z zapleczem, 
sprowadzając broń i  zaopatrzenie. 
D latego połączenie to nazywano 
„drogą życia"). Jezioro Ładoga, n a j
większe jezioro w  Europie, zapocząt
kow u je  także cały system połączeń 
wodnych śródlądowych Bałtyku z M o
rzem B ia łym  i  z głębią k ra ju , gdyż 
prowadzą z niego trzy  ważne drogi: 
przez rzekę Św ir do jeziora Onega i 
stąd na północ do w łaściwego kanału 
Stalina, z tegoż jeziora oneskiego 
przez rzeki W yczegrę, Kowszę i  Sze- 
ksznę, k ilk a  kanałów i  jezioro Białe 
do W ołg i, oraz z Ładogi rzekami W oł- 
chow i  T ichw inka również do W ołg i.

Kanał Stalina rozpoczyna się w  za
toce Powieneż jeziora Onega, docho
dzi do jeziora Wyg, skąd prowadzi 
dalej na p ó łr iic  i  kończy się w  Bja- 
łom orsku (dawniej Soroka), w  Zatoce 
Oneskiej Morza Białego. Liczne śluzy

i tam y wodne um ożliw ia ją  regulację 
poziomu wody, gdyż trasa kanału p ro
wadzi przez tereny o bardzo nieraz 
dużej różn icy wzniesień.

W  toku m in ionej w o jny  kanał Sta
lina odgryw ał zrazu poważną rolę, 
nie ty lko  jako arteria zaopatrzeniowa 
Dalekie j Północy, ale i  jako droga 
wodna śródlądowa, um ożliw ia jąca 
przerzucanie okrę tów  1 statków małej 
i średniej w ie lkości z B a łtyku na 
Morze Białe. Później, w w yn iku  zn i
szczenia przez najeźdźców h itle row 
skich w ie lu  śluz i tam, duża część 
kanału została unieruchomiona. Na
tychmiast jednak po zakończeniu w o j
ny  przystąpiono w ie lk im  nakładem 
s ił i kosztów do odbudowy zniszczo
nych urządzeń i  już w  roku  1946 po
nownie oddany został kanał im. Sta
lina  do użytku.

Plan wybudowania kafia łu, k tó ry  
by po łączył Morze Bałtyck ie  z M o
rzem Białym i um ożliw ił floc ie  rosy j
sk ie j swobodne, nieskrępowane w y j
ście na świat, wysuw any b y ł już w  
czasach carskich. Dopiero jednak 
władze radzieckie p o tra fiły  plan ten 
konsekwentnie przeprowadzić, w yko 
rzystując po m istrzowsku wszystkie, 
nader liczne w  tej części k ra ju , rzeki 
i  jeziora. N ie dość jednak na tym. 
Stworzono tu  ponadto cały system 
wodnych połączeń śródlądowych, ca
ła  sieć kanałów  i  rzek, k tó re  um ożli
w i ły  nie ty lk o  połączenie Morza Bał
tyckiego z Morzem Białym, ale i  uczy
n iły  z M oskw y ważny port śródlądo
wy, mogący przy swych nabrzeżach 
przyjm ować sta tk i oceaniczne o po
jemności 3000 BRT! M ało tego, wszę
dzie, w  całym niemal k ra ju  powstają 
nowe kanały, i  rych ło  zapewne do
czekamy się —  obok istn ie jących już  
połączeń B a łtyk  Morze Białe, Bał
ty k  —  W ołga —  Morze Kaspijskie 
—  Morze Białe —  W ołga, Morze Ka- 
sp ijsk ie  —  szeregu nowych, pozwala
jących przemierzać niemal cały te
ren europejskie j części Zw iązku Ra
dzieckiego drogami wodnymi. W prak - 
tyce będzie to oznaczało, że Związek 
Radziecki wzbogaci się o szereg da l
szych portów , k tó rych  mimo ich śród
lądowego położenia nie można będzie 
uważać za po rty  rzeczne. W  ten spo
sób Moskwa, K ijó w  i inne w ie lk ie  
miasta położone w  głębi lądu, staną 
się dzięki pokryw ające j cały k ra j 
sieci połączeń wodnych — portam i 
„pe łnom orskim i” ! jp
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Korczak spotkał wpatrzone w 
siebie z natężeniem a ich świecą
ce w półmroku oczy, twarze peł
ne oczekiwania i poddania, się 
woli jego zaleceniom. Jakaś śle
pa ufność i wiara biły w niego 
od tej grupy stłoczonych, rozdy
gotanych napięciem nerwowym 
postaci. Musiał, czuł to przesil- 
nie, wypełnić treścią ten zasób 
zaufania, musiał decydować mą
drze, roztropnie i szybko.

Od momentu, gdy przystanął 
przed grupą, wodząc pytającym 
wzrokiem po stłoczonych przy 
sobie twarzach, do chwlii, gdy uj
rzał wreszcie wśród tłumu, nie
co z tyłu, wybladłą, wydłużoną 
przedziwnie twarz Wawrocha, 
minęły sekundy tylko, a i tak 
zdało się Korczakowi, że zbyt 
długo tkwi tu. bezczynny, nie 
działa, nie zabezpiecza.

Zwrócił się do starego maszy
nisty, wskazując nań palcem:

— Wawroch, chodźcie mi tu. 
gadajcie zaraz, co się stało i jak? 
Co z wami czterema?

Maszynista, z lekka kulejąc, 
szybko przedostał się ku inżynie
rowi przez rozstępującą się przed 
nim grupę, przystając blisko, tak 
blisko, że tamten wyraźnie czuł 
na swych wargach gorący, przy
spieszony oddech, a z fosforyzu
jących oczu czytał ból i troskę 
serdeczną.

— Maszyny stanęły... z zawo
rów wyparło wodę, poszła gaza, 
pogasło światło. Uciekliśmy... nie

ma Miszkola... pewnikiem zo
stał... szukają go... trza ratować... 
do środka — urywanymi zdania
mi, mocując się z krótkim, 
ostrym oddechem spracowanych, 
nabrzmiałych widać od poprzed
niego wysiłku płuc, rzucał ma
szynista słowa odpowiedzi.

Korczak nie pytał o szczegóły. 
Z tych urywków zdań konstruo
wał w myśli pospiesznie, ale 
przejrzyście przebieg katastrofy. 
Obie maszyny stanęły gwałtow
nie na skutek jakiegoś defektu. 
Napływający bezustannie z wiel
kich pieców gaz, nie znajdując 
ujścia, wyparł warstwę wody w 
wannach bezpiecznikowych i na
pełnił maszynownię. Ludzie ucie
kli prócz jednego, który prawdo
podobnie pozostał. Ci chcą go 
szukać we wnętrzu...

Sprawa teraz była dlań jasna. 
Wielkim piecom nie grozi niebez
pieczeństwo. Należy opanować 
sytuację na terenie hali maszyno
wej. Przede wszystkim nie do
puścić, by ktokolwiek wchodził 
do wnętrza. Kilka chwil wdycha
nia gazu wielkopiecowego przy
nosi śmierć...

Zakrzyknął ostro do Wawro
cha i pozostałych:

— Nie wchodzić dó hali za żad
ną cenę. Nikogo nie uratujecie 
bez masek, sami zginiecie. W y — 
szukał wzrokiem, aż napotkał 
twarz starego wąsacza od wóz
ków, kolegę ranionego w dłoń 
chłopca. Wskazał nań palcem —

wy staniecie tu, przy wejściu do 
hali. Pilnować, by nikt się nie 
wdarł do środka.

Zaczerpnął oddechu.
-  Wawroch, weźcie paru lu

dzi i zamknijcie klapy prowadzą
ce gaz do maszynowni. Niech 
idzie na kotły i nagrzewnice.

Maszynista niechętnie w  pier- 
szej chwili, jakby z ęciąganiem, 
ruszył z miejsca. Ale wnet się 
ożywił, zgarnął szeroką dłonią 
kilka osób ze stojącej grupy i 
szybko kuśtykał w kierunku klap 
odwodowych.

Wąsacz wyznaczony przez 
Korczaka stawał już za nim przy 
szerokich oddrzwiach hali. W i
dząc spojrzenie inżyniera, bieg
nące za kulejącym Wawrochem, 
rzucił tonem wyjaśnienia.

— Jak lecioł z hali, potknon 
sie na progu i obalył sie...

W grupie, do której dołączali 
się coraz nowi robotnicy, zaszu
miało od nowa. Ludzie, czując 
mocną, rozsądną komendę, o- 
chłonęli z przestrachu. Rozma
wiając, rzucali co chwila wzro
kiem na Korczaka, w oczekiwa
niu kolejnych poleceń. W  całej 
ich postawie czul wielką ufność i 
pełnię zaufania. Niewątpliwie 
wielu jeszcze pamiętało jego po
świecenie przy naprawie pęknię
tego przewodu gazowego...

— Reszta natychmiast poo
twierać od zewnątrz wszystkie 
okna do hali — rozkazał.

Opustoszało w kilka chwil, tak 
migiem wzięli się do otwierania 
potężnych, gęsto porozmieszcza- 
nych obok siebie okien maszy
nowni. Na placu zostało parę 
osób. Uwagę Korczaka zwrócił

jeden ze stojących, młody jeszcze 
człowiek. Ani drgnął, by ruszyć 
z innymi. Z rękoma w  kiesze
niach, z czapką zsuniętą zawa
diacko na czoło, spoglądał spo- 
dełba wokoło. Wydało się inży
nierowi, że twarz ta, uśmiechają
ca się z ironią, nie jest mu obca. 
Nie było jednak czasu na przypo
minanie. Skinął na niego i po
zostałych.

Razem z wysiłkiem odsuwali 
teraz zardzewiałe oddrzwia hali. 
Zgrzytnęły zawiasy i z chrzę
stem, odciągane potężnymi ra
mionami, drzwi rozwarły się sze
roko, ukazując czarną czeluść 
budynku maszyn wiatrowych.

Odsunęli się nieco, by wydo
bywające się szerokim otworem 
zatrute powietrze nie wiało bez
pośrednio na nich.

Korczak raz jeszcze przestrzegł 
wąsatego rudziarza:

— Pilnujcie wejścia. Ja zoba
czę, co tam się dzieje.

Rzucił jeszcze do pozostałych:
— Gdzie jest felczer? Skoczcie 

po niego, może być potrzebny...
Nie oglądając się już więcej za 

siebie, ruszył wzdłuż ściany bu
dynku, by sprawdzić wykonanie 
pozostałych poleceń. Gdy mijał 
grupkę, która przed chwilą otwie
rała drzwi wejściowe, cofnęli się 
z szacunkiem Tylko antypatyczny 
młodzian z rękoma w kieszeniach 
stał, pogwizdując, jakby nic sobie 
z tego, co zaszło, nie robił. Kor
czak w pośpiechu potrącił go, na 
co ten zamruczał niechętnie. 
Rzucił więc w przelocie:

— Zamiast pomagać, wiercicie 
się tutaj niepotrzebnie.

— Wielga mi persona, inżynier 
— doszły go słowa tamtego, ale 
nie reagował na nie w tej chwili. 
Słyszał tylko, jak pozostali z o- 
burzeniem doskoczyli do draba, 
perorując ostro.

Kończono otwierać ostatnie o- 
kna. Gdzie się nie dało tego osią
gnąć bezpośrednio rękoma, odsu
wano zardzewiałe haki łomami, 
przygodnymi kawałkami żelaza, 
odbijano podjętymi kamieniami. 
Szerokie, poszatkowane kratow
nicą okna uchylały się wolno, 
niechętnie, zgrzytliwie piszczały 
nieoliwionymi zawiasami, zacina
ły  się, aż wreszcie, zniewolone 
siłą uporczywie ciągnących je 
ramion, poddawały „się na całą 
szerokość, wpuszczając do środ
ka orzeźwiające powietrze nocy 
jesiennej.

Gorzej było z klapami, zamy
kającymi dopływ gazu do ma
szyn wiatrowych. Jeden przewód 
oddzielono bez trudu, natomiast 
z drugim do tej pory nie można 
się było uporać. Zardzewiałe 
przez długi czas nity i gwinty 
wżarły się w  siebie. Robotnicy 
gwałtownie, z wysiłkiem odkrę
cali mutry przyniesionym klu
czem. Próbowali wreszcie zru
szyć z miejsca rączkę obrotową 
silnymi uderzeniami młota. Nie 
było innej rady. Korczak to wie
dział, ale spoglądając na potężny 
rozmach ramion dzierżących 
młot, bał się, by nie ugodził on 
bezpośrednio w  rączkę. Gdyby 
ta pękła, na przerwanie dopływu 
gazu przez przewód trzeba by 
było stracić dalszy kwadrans 
czasu- E. Pauksztą

(Ciąg dalszy nastąpi)
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